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I Sekretarz KC PZPR 
udaje się z wizytą do USA

Na zaproszenie prezydenta 
USA, Geralda Forda, w niedzie 
lę 6 bm. udaje się z wizytą ofi 
cjalną do Stanów Zjednoczo­
nych I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek z małżonką.

Edwardowi Gierkowi towa­
rzyszą członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR wiceprezes 
Rady Ministrów Mieczysław Ja 
gielski i minister spraw za­
granicznych Stefan Olszowski, 
członek Sekretariatu KC, kie­
rownik Wydziału Zagraniczne 
go KC PZPR — Ryszard Fre- 
lek.

Oficjalny program wizyty w 
Stanach Zjednoczonych, który 
rozpoczyna się 8 bm. ceremo­
nią powitalną w Białym Do­
mu w Waszyngtonie, przewidu 
je rozmowy z prezydentem

W 65 rocznicę urodzin Piotra Jaroszewicza

Wysokie odznaczenie
dla Prezesa Rady Ministrów

Prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz obchodzi 65 rocz­
nicę urodzin. Z tej okazji w sobotę w Belwederze odbyło się 
spotkanie, podczas którego I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek, w obecności przewodniczącego Rady Państwa Hen­
ryka Jabłońskiego, udekorował Premiera Krzyżem Wielkim 
Orderu Odrodzenia Polski, przyznanym Piotrowi Jaroszewi-

Geraldem Fordem i 
rzem stanu Henry 
rem oraz spotkania z 
mi handlu, zdrowia, 
opieki społecznej, a

sekreta- 
Kissinge- 
ministra- 
oświaty i 

także z
kongresmepami.

10 bm. Edward Gierek uda 
się do Nowego Jorku, gdzie 
spotka się z sekretarzem gene 
ralnym ONZ, Kurtem Waldhei 
mem i przewodniczącym obec­
nej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, Butefliką oraz wy- 
rłosi przemówienie na forum 
Zgromadzenia Ogólnego.

Edward Gierek spotka się rów 
nież z przedstawicielami kół 
gospodarczych USA.

11 i 12 bm. I sekretarz KC 
■°ZPR odwiedzi Pittsburgh i 
~Tnuston. (PAP)

czowi przez Radę Państwa.
Zebraliśmy się tutaj — po­

wiedział m.in. E. Gierek — aby 
wręczyć to wysokie odznacze­
nie, a równocześnie złożyć naj 
lepsze życzenia człowiekowi, 
którego otacza w naszym kra­
ju powszechny szacunek i sym 
patia. Są to uczucia głęboko 
uzasadnione. Całe swoje życie, 
wszystkie swoje siły Piotr Ja­
roszewicz oddał narodowi, je­
go rozwojowi i pomyślności. 
Jako jeden z oficerów I Armii 
WP, jako organizator sił zbroj­
nych, a później kierownik wie­
lu odcinków pracy gospodar­
czej, jako członek kierownic­
twa partii i rządu, a od grud­
nia 1970 r. prezes Rady Mi­
nistrów, na wszystkich tych 
odpowiedzialnych posterun­
kach dał dowód marksistow­
sko-leninowskiej pryncypial- 
ności, gorącego patriotyzmu, in 
ternacjonalizmu.

Nawiązując do swej wielolet 
niej współpracy z premierem 
— Edward Gierek podkreślił 
ich długoletnią przyjaźń oraz

Uczestnicy Ogólnopolskiego
Rajdu Przyjaźni w Poznaniu

Od czwartku — 3 październi ka 
'reckiej trwa XXIII Ogólnopolski

na szlakach Ziemi Nadno- 
Rajd Przyjaźni Poisko-

Radzieckiej, który zakończy się w Pile. Najliczniejszą grupę 
uczestników stanowią piesi, dla których przygotowano kilka­
dziesiąt ciekawych tras jedno- i czterodniowych.
Dużym zainteresowaniem cie 

szą się ponadto trasy motoro­
we, kajakowe, kolarskie i auto 
karowe. W rajdzie biorą rów­
nież udział goście z innych 
województw. Dla turystów o- 
pracowano bogaty i atrakcyj­
ny program, a we wszystkich 
miejscowościach etapowych 
przygotowano noclegi.

Wczoraj przed Pomnikiem 
Bohaterów na stokach poznań 
skiej Cytadeli nastąpiło oficjał 
ne otwarcie imprezy. Kierow­
nik rajdu — Henryk Kamiń­
ski złożył meldunek prezesowi 
Zarządu Okręgu PTTK — An­
nie Tyczyńskiej. Po zapaleniu

W oficjalnym otwarciu u- 
dział wzięli przedstawiciele 
władz partyjnych i administra
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znicza i 
złożono 
kwiatów

i odegraniu hymnów
wieńce wiązanki
u stóp Pomnika w

hołdzie żołnierzom poległym w 
walkach o Poznań.

i

* 
ł
*
*

i 
ł

*

ł 
ł 
i

Dzisiaj znowu 6+4
Z powodu koniecznego 

remontu maszyn drukują­
cych nasz dziennik, dzisiej­
szy „Głos” ukazuje się w 
okresowo zmienionej kolej 
ności stron. Ponadto czytel 
nicy otrzymują dzisiejszy 
„Głos” w dwóch częściach: 
6-stronicowej i 4-stronico- 
wej; tę drugą część, która 
ma numerację stron od 
5 do 8, prosimy włożyć w 
odpowiednie miejsce części 
6-stronicowej.

Przepraszamy, dziękuje­
my.

Inauguracja roku 
w Akademii

Ekonomicznej
Wczoraj rok akademicki 74/75 

rozpoczęła poznańska Aka­
demia Ekonomiczna. W inaugu 
racji uczestniczyli m. in. człon 
kowie Egzekutywy KW PZPR, 
przewodniczący Wojewódzkiej 
Komisji Kontroli Partyjnej — 
Franciszek Nowak i wojewoda 
poznański — Tadeusz Grabski, 
a ponadto wiceprezydent mia 
sta — Andrzej Wituski, przed 
stawiciele środowiska nauko­
wego Poznania oraz przedsię­
biorstw i organizacji współpra 
cujących z uczelnią. Sprawoz­
danie z działalności uczelni za 
rok akademicki 1973'74 złożył 
rektor AE — prof. dr hab. Ry 
szard Domański.

Miniony rok akademicki przy 
bliżył do końca prace nad no 
wą i nowoczesną wersją uczel 
ni ekonomicznej, czego wyra-
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wspólne poglądy na sprawy 
kraju. Szczególnie bliska i ści­
sła jest ta współpraca od VII 
Plenum KC PZPR. Jako par­
tia — powiedział E. Gierek — 
pomyślnie rozwiązujemy nie­
zwykle złożone problemy. Do­
konaliśmy wiele. Chciałbym 
więc dziś podkreślić, że w tych 
dokonaniach jest ogromny 
wkład wiedzy i energii, zdol­
ności i wspaniałych zalet cha­
rakteru Piotra Jaroszewicza.

W swej odpowiedzi Prezes 
Rady Ministrów wyraził gorą­
ce podziękowanie za odznaczę 
nie. Ciepło i życzliwość słów, 
które usłyszałem — stwierdził 
— pobudzają do refleksji, do 
spojrzenia na przebytą drogę, 
na stan obecny i najbliższą 
przyszłość. Widzę na tej dro­
dze także to czego nie zdoła­
łem dokonać, co każę się za­
stanowić nad tym jak można 
by działać jeszcze lepiej i efek 
tywniej.

Stoi przed nami — powie­
dział P. Jaroszewicz — zada­
nie pomyślnego, zgodnego z 
uchwałami VI Zjazdu PZPR 
i I Krajowej Konferencji Par­
tyjnej, zakończenia doniosłe­
go w życiu narodu planu 5-let 
niego na lata 1971-75. Jest to 
plan, który naród nasz uważa 
za swój. Jest to plan budowy 
niezłomnego zaufania, że sło­
wa naszej partii tak gorąco 
przyjmowane przez klasę ro­
botniczą i cały naród, znajdą 
zawsze i z dużą nawiązką swo­
je pokrycie.

Refleksje w związku z tak 
uroczystym potraktowaniem 
rocznicy moich urodzin — mó­
wił dalej Premier — prowadzą 
mnie do zrozumienia i podkre­
ślenia konieczności zwiększe­
nia wymagań przede wszyst­
kim wobec samego siebie.

Piotr Jaroszewicz dziękując

serdecznie za wysokie wyróż­
nienie oświadczył, że odda 
wszystkie siły partii i pań­
stwu, że nie poskąpi trudu, 
aby w pełni zostały wykonane 
zadania społeczno-gospodarcze 
go rozwoju kraju, wokół któ­
rych PZPR w sojuszu z ZSL 
i SD w ramach FJN skupia 
cały nasz naród.

Gratulacje złożyli Premiero 
wi wszyscy obecni. (PAP)

E. Gierek przyjął 
związkowego sekretarza 
obrony narodowej SFRJ

I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek przyjął w so­
botę związkowego sekretarza 
obrony narodowej Socjalisty­
cznej Federacyjnej Republiki 
Jugosławii gen. armii Nikolę 
Ljubicica, który na zaprosze­
nie ministra obrony narodo­
wej PRL gen. armii Wojciecha 
Jaruzelskiego przebywał z o- 
ficjalną wizytą w naszym kra­
ju.

Generała armii N. Ljubici­
ca przyjął również przewod­
niczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński.

Minister N. Ljubicie złożył 
także , wizytę prezesowi Rady, 
Ministrów Piotrowi Jarosze­
wiczowi. W czasie wizyt obec­
ny był minister obrony naro­
dowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski.

Podczas pobytu w Polsce 
delegacja Jugosłowiańskiej Ar 
mii Ludowej odwiedziła nie­
które dowództwa, uczelnie i 
jednostki wojskowe zapoznając 
się z życiem i szkoleniem żoł 
nierzy. Jugosłowiańscy goście 
zwiedzili także niektóre zakła 
dy przemysłu maszynowego.

W sobotę w godzinach po­
południowych delegacja Jugo 
słowiańskiej Armii Ludowej 
opuściła Polskę, udając się w 
drogę powrotną do kraju.

PAP

*

Niestety, także wczoraj w 
niektórych kioskach „Ru­
chu” wkładki przeznaczone 
do dzisiejszego wydania 
wydawano do sobotniego 
„Głosu”, mimo że wcześ­
niej nas zapewniono — o 
czym pisaliśmy wczoraj — 
iż podobne przypadki się 
nie powtórzą.

Książę Bernard 
przybywa do Polski
W poniedziałek 7 październi 

ka br. przybędzie do Polski z 
kilkudniową wizytą na 'zapro 
szenie Rady Państwa książę 
Bernard, małżonek królowej 
Holandii — Juliany.

W czasie pobytu w Polsce 
książę Bernard zwiedzi Kra­
ków, województwo zielonogór 
skie, Białowieżę i Warszawę.

Przyjacielskie spotkania 
i wymiana doświadczeń
Delegacja Wydziału Propagandy KC KPZR 

gości na Ziemi Konińskiej
Przebywająca od piątku w Wielkopolsce delegacja Wy­

działu Propagandy Komitetu Centralnego Komunistycznej Par 
til Związku Radzieckiego, na której czele stoi I sekretarz 
Gorkowskiego Komitetu KPZR J. N. Christoradnow, po 
jednodniowym pobycie w Poznaniu udała się wczoraj na 
Ziemię Konińską.

izbę historii

K. Przychodzki

W Hucie Aluminium „Konin" goicie zwiedzili 
i perspektyw tego zakładu.

Fot. —

W godzinach porannych ra­
dzieccy goście wraz z sekreta­
rzem Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w Poznaniu Bogda­
nem Gawrońskim oraz przed­
stawicielem ambasady ZSRR 
w Warszawie E. A. Degławem 
spotkali się z kierownictwem 
Komitetu Powiatowego partii 
w Koninie. W czasie spotka­
nia I sekretarz KP PZPR Hen 
ryk Kaźmierczak poinformo­
wał członków delegacji o osiąg 
nięciach i perspektywach roz­
woju Zagłębia Konińskiego, 
podkreślając wielki awans go­
spodarczy i kulturalny miasta 
oraz powiatu, a także rolę or­
ganizacji partyjnej w życiu po 
litycznym i społecznym. Z wie 
loma poruszonymi sprawami 
goście zapoznali się bezpośred­
nio odwiedzając duże zakłady 
pracy Konina, spotykając się 
tam z kierownictwem organiza

cji partyjnej, samorządu ro-
botniczego, dyrekcji, ż akty­
wem młodzieżowym a także 
przedstawicielami zakładowych 
kół TPPR.

W Hucie Aluminium „Ko­
nin” radziecka delegacja zwie­
dziła nowoczesny Wydział Wal 
cowni i izbę historii i perspek­
tyw tego zakładu. W Koniń­
skich Zakładach Naprawczych 
Przemysłu Węgla Brunatnego 
trwała interesująca rozmowa 
na temat form pracy ideolo­
gicznej, życia partyjnego, dzia 
łalności szkoleniowej prowa­
dzonej przez WUML oraz Wie 
czorową Szkołę Aktywu. Mó­
wiono o atmosferze odpowie­
dzialności i zaangażowania to­
warzyszącej przygotowaniom 
do wymiany legitymacji^ par­
tyjnych, o żywej działalności
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Gaudeamus
Studiowania nadszedł czas. Znów tra­

dycyjna, piękna pieśń żakowska 
„Gaudeamus" zabrzmiała w na­

szych uczelniach — w aulach Politechniki 
Śląskiej, lubelskiego Uniwersytetu im. Ma­
rii Skłodowskiej-Curie, wrocławskiej Aka­
demii Ekonomicznej, Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu i w dziesiąt­
kach innych wyższych szkół. Rozpoczął się 
trzydziesty pierwszy rok akademicki w Pol­
sce Ludowej. W 89 uczelniach oraz 14 ich 
filiach podjęło zajęcia około 400 tysięcy 
studentów, z których prawie ćwierć miliona 
uczyć się będzie na studiach stacjonar­
nych.

Urzekająca jest atmosfera akademickich 
inauguracji. Tworzy ją nie tylko akt imma- 
trykulacyjnego ślubowania studentów 
roku pierwszego. Składa się na nią także 
ukazywanie z tej okazji dorobku nauko­
wego i dydaktycznego szkół wyższych.

W bieżącym roku kilka uczelni wyróżnia­
jących się szczególnie wybitnymi osiągnię­
ciami otrzymało wysokie odznaczenia pań­
stwowe, a aktu dekoracji dokonali człon­
kowie najwyższych władz państwowych. 
Wyrazem uznania dla ludzi nauki, dla ta­
lentu, patriotyzmu i ofiarności nauczycieli 
akademickich były również wręczane im 
nominacje, odznaczenia, nagrody. Dziełem 
uczonych jest bowiem potencjał naukowo- 
gospodarczy Polski Ludowej. Wciąż zwięk-

sza się udział szkół wyższych w badaniach, 
służących potrzebom gospodarki i kultury 
narodowej, nieustannie trwa proces pod­
noszenia jakości kształcenia i wychowania. 
Uczelnie stają się kuźnią charakterów i 
postaw inteligencji.

W ciągu trzydziestolecia wydano prze­
szło 700 tysięcy dyplomów inżynierskich, 
nauczycielskich, lekarskich, rolniczych, praw­
niczych i ekonomicznych. Obecnie każde 
województwo ma co najmniej 2 szkoły wyż­
sze. W Poznańskiem jest ich 8, studiuje 
w nich blisko 40 tysięcy studentów. Trwa 
nieustanny proces unowocześniania środ­
ków dydaktycznych, włączania studentów 
do realizacji zadań badawczych uczelni, 
do wiązania nauki z praktyką. Podnoszeniu 
poziomu kształcenia służą nowe, zindy­
widualizowane programy studiów, a także 
rozwijający się studencki ruch naukowy. 
Coraz większe nakłady pieniężne przezna­
czane są na rozbudowę pomieszczeń do 
nauki, na budowanie nowych obiektów 
dydaktycznych i socjalnych.

Społeczną troską jest ciągła poprawc 
sytuacji materialnej młodzieży studenckiej. 
Buduje się domy akademickie, hotele dla 
asystentów, stołówki, przychodnie, obiek­
ty rekreacyjne. O około 10 procent wzroś­
nie w tym roku liczba stypendiów. Pod-

na została semestralna nagroda nauko­
wa dla najlepszych. Ponad 60 procent 
słuchaczy studiów stacjonarnych skorzy­
sta z pomocy materialnej państwa.

Kształcenie kadr inteligencji łączy się z 
wychowaniem ideowym, z umacnianiem 
więzi młodzieży studiującej z młodzieżą ro­
botniczą i chłopską. Tytułem do społeczne­
go szacunku w naszym . kraju są bowiem 
zaangażowanie i rzetelna praca. Idei tej 
służą np. studenckie praktyki robotnicze, 
którymi w bieżącym roku objęto 40 000 
dziewcząt i chłopców. W rozwijaniu poczu­
cia odpowiedzialności i inicjatyw młodzie-
ży, w jej 
wielką rolę 
ny Związek

ideowym 
odgrywa 
Studentów

skupiający prawie 80 procent 
kademickiej. Do organizacji

dojrzewaniu 
Socjalistycz- 

Polskich, 
młodzieży a- 
tej wstąpią

również ci, którzy rozpoczynają dopiero 
swoje studia.

Do nich właśnie — do studentów pierw­
szego roku — szczególnie serdeczne sło­
wa skierował I sekretarz KC PZPR, Ed­
ward Gierek, w swym przemówieniu na
centralnej inauguracji Katowicach:
„Chcę wam życzyć, aby wasze lata stu­
denckie były owocne, aby przyniosły wam 
pełnię satysfakcji i wszystkich radości, ja­
kie płyną ze zdobywania wiedzy i posze­
rzania własnych horyzontów. Życzę wam u- 
poru i wytrwałości w pokonywaniu prze­
szkód (...), życzę wam, abyście — otrzymu­
jąc za kilka lat dyplom — mieli poczucie 
dobrze spełnionego obowiązku".

Nowy rok akademicki stanowi dla wszy­
stkich ludzi nauki i dla studiujących kolej­
ny rozdział wielkiego społecznego trudu 
zmierzającego do tego, aby jak najpeł­
niej rozwijać talenty i wciąż pomnażać do-

wyższone zostały stypendia fundowane robek ojczystego kraju.
przez instytucje i zakłady pracy, zwiększo- ZBIGNIEW KOSCIELAK
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Na forum Konferencji Bezpieczeństwa Spotkanie u I sekretarza KC PZPR *L. Breżniew w Berlinie

Pogłębianie kooperacji
między krajami o różnych ustrojach

Obradująca w Genewie Konferencja Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie omawiała w ubiegłym tygodniu
szereg dalszych problemów, 
tykę pogłębienia kooperacji 
polityczno - społecznych.
Organy robocze konferencji 

zajmujące się problematyką 
międzynarodowej współpracy 
w dziedzinie gospodarczej, na­
ukowej, technologicznej i o- 
chrpny środowiska uzgodniły 
już ogromną większość końco­
wych tekstów dokumentów. 
Ponadto uzgodniono treść doku 
mentu określającego zasady 
stosowania arbitrażu w mię­
dzynarodowych stosunkach * 
handlowych oraz zasady ko­
operacji przemysłowej państw 
o różnych ustrojach. Do uzgod 
nienia pozostają jeszcze ogólne 
zagadnienia polityki handlowej 
w tym zwłaszcza problemy do-

kontynuując zwłaszcza tema- 
państw o różnych systemach

Przedstawiciele Związku
Ociemniałych Żołnierzy 

u Premiera PRL

tyczące zasady największego 
uprzywilejowania i niedyskry 
minacji w stosunkach między 
państwami uczestniczącymi w 
konferencji. Są to problemy, 
których rozwiązanie wymaga 
wielu wysiłków i czasu.

Konferencja podjęła też oma 
wianie wielu nowych proble­
mów z zakresu współpracy w 
dziedzinie kultury i oświaty.

Prace kontynuowała także 
grupa robocza zajmująca się 
problematyką ostatniego pun­
ktu porządku obrad, jakim jest 
określenie kroków, które po- 
dejmą państwa uczestniczące 
w KBWE po zakończeniu kon­
ferencji. Wiele delegacji wy­
powiedziało się za późniejszą 
kontynuacją jej dzieła w for­
mie zinstytucjonalizowanej, w 
celu stałego umacniania bez­
pieczeństwa i rozwoju wszech­
stronnej współpracy na kon­
tynencie europejskim (PAP)

Szkolenie partyjne ważnym czynnikiem
w budowie socjalistycznej Ojczyzny

U progu nowego roku szkolenia, w sobotę w gmachu Ko­
mitetu Centralnego PZPR odbyło się spotkanie I sekretarza 
KC PZPR — Edwarda Gierka z grupą wykładowców i semi­
narzystów szkolenia partyjnego.
W spotkaniu, w którym u- 

czestniczyli członek Biura Po-
litycznego, sekretarz KC PZPR 
— Jan Szydlak i sekretarz KC
PZPR

Centralne obchody 
25-lecia NRD

Brytyjska księżniczka 
Aleksandra w Krakowie

W sobotę przybyła do Kra­
kowa z oficjalną wizytą na za 
proszenie Rady Państwa PRL 
— jej królewska wysokość 
księżniczka Aleksandra wraz z 
małżonkiem Angus Ogilvy. 
Jest to pierwsza wizyta człon­
ka brytyjskiej rodziny kró­
lewskiej w PRL.

Gości powitali: sekretarz Ra 
dy Państwa Ludomir Stasiak, 
prezydent Krakowa Jerzy Pę­
kala i wojewoda Wit Drapich.

Pierwszy dzień pobytu w 
Krakowie księżniczka Aleksan 
dra spędziła na zapoznawaniu 
się z zabytkami miasta. (PAP)

Jerzy Łukaszewicz
udział wzięli: liczni przedsta­
wiciele środowisk pracy i re­
gionów, a wśród nich dyrek­
tor Wielkopolskiego Przedsię­
biorstwa Handlu Spożywczego
oddział w Kaliszu Roman

Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz w obecności 
wiceministra do spraw kom­
batantów Stanisława Kujdy 
przyjął w sobotę delegację 
Związku Ociemniałych Żołnie 
rzy PRL z prezesem ZG 
kmdr. por. w stanie spoczyn­
ku inż. Czesławem Krzyczkow 
skim.

Delegacja poinformowała 
Prezesa Rady Ministrów o 
działalności związku i przygo­
towaniach do zbliżającego się 
V Krajowego Zjazdu ZOŻ 
oraz wyraziła podziękowanie 
za stale wzrastającą troskę i 
opiekę ze strony państwa.

Prezes Rady Ministrów pod 
kreślając uznanie dla ociem­
niałych żołnierzy, podziękował 
związkowi za patriotyczną po 
s‘awę jego członków, którzy 
pomimo bardzo poważnego 
uszczerbku na zdrowiu nadal 
aktywnie uczestniczą w spo­
łeczno-politycznym rozwoju 
naszej Ojczyzny. (PAP)

Szpiedzy izraelscy 
przed sądem

Przed sądem wojskowym 
Kairze rozpocznie się proces

w 
38-

letniego Palestyńczyka Ibrahima 
Said Szahina, jego egipskiej żony 
oraz 3 synów. Zostali oni oskarżę 
ni o szpiegostwo na rzecz, Iz.raela. 
Szahin i jego żona są oficerami 
armii izraelskiej. Oskarżony wraz 
z rodziną wystąpił w piątek przed 
kamerami telewizji oświadczając, 
że używał supernowoczesnego na­
dajnika do przesyłania zakodowa­
nych informacji Izraelowi. 
Przyznał, że działalność szpiegów
ską prowadził przez ostatnich 
lat. (PAP)

6

Przerwa w dostawie
energii clepłnej

Miejskie Przedsiębiorstwo Ener­
getyki Cieplnej zawiadamia, że w 
dniach 7 i 8 bm. nastąpi przerwa 
w dostawie energii cieplnej dla 
wszystkich odbiorców zasilanych 
z Elektrociepłowni Garbary, tj. 
dla rejonu Winograd i Rataj. 
Przerwa spowodowana jest ko­
niecznością usunięcia awarii cie­
płociągu. Za wynikłe niedogrzanie 
obiektów przepraszamy wszyst­
kich odbiorców. (6765 KI)

□ EDDA
Zacłwnurzenie umiarkowane i 

duże. Miejscami opady deszczu. Ra 
no lokalne mgły. Temperatura 
maksymalna od 8 do 12 stopni. 
Wiatry przeważnie umiarkowane,
południowo-zachodnie.

siłiiiiiiiii iimi iiiiinimi
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Wojciech Nentwig.
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Uczestnicy Rajdu Przyjaźni w Poznaniu
Dokończenie ze str. 1 

cyjnych Poznania i wojewódz 
twa oraz miasta Piły. Uczestni 
czył również konsul generalny 
ZSRR w Poznaniu Nikołaj Ta 
łyzin.

W Domu Harcerza na Sta­
rym Mieście zasłużonym dzia­
łaczom turystyki wręczono od 
znaczenia państwowe i odzna­
ki honorowe. Z kolei złożyli oni 
meldunek o wykonaniu zobo­
wiązań PTTK podjętych dla 
uczczenia 30-lecia Polski Ludo 
wej.

Równocześnie w lokalu Wo­
jewódzkiego Ośrodka Informa­
cji Turystycznej na Starym 
Rynku, otwarto wystawę foto­
graficzną zatytułowaną: „Z wi 
zytą u przyjaciół’’. Na 30 foto­
gramach poznańskich dzienni­
karzy: Danuty Matuszewskiej, 
Leszka Adamczewskiego i Hen 
ryka Drygasa pokazano zabyt­
ki, krajobrazy oraz życie co­
dzienne mieszkańców Związku 
Radzieckiego. Można obejrzeć 
ciekaw? migawki z Moskwy, 
Jałty, Kijowa, Leningradu i 
Charkowa — miast, które od­
wiedzili uczestnicy ostatnich 
dwóch „Pociągów Przyjaźni” 
do Kraju Rad.

W otwarciu wystawy udział 
wzięli m. in.: Konsul General­
ny ZSRR w Poznaniu, wicedy­
rektor Wydziału Kultury Fi-

zycznej i Turystyki Jerzy
Żywiecki oraz przedstawiciele 
Zarządu Głównego i Okręgo­
wego PTTK, (pik)

Raport K. Waldheima

Nadal brak spokoju 
na Cyprze

Sekretarz generalny ONZ, Kurt 
Waldheim opublikował kolejny ra­
port o sytuacji na Cyprze. Raport
stwierdza, że okresie od 18
września do 2 października br. na 
wyspie, a przede wszystkim w re­
jonie Nikozji niejednokrotnie za­
notowano wypadki naruszania po­
rozumienia o zaprzestaniu ognia. 
Na południowy wschód od stolicy 
Cypru l i 2 bm. dochodziło do 
wymiany strzałów. W celu przy­
wrócenia porządku interweniowa­
ły siły ONZ stacjonujące na wy­
spie.

Jednostki ONZ współdziałając z 
Międzynarodowym Komitetem Czer 
wonego Krzyża i innymi organi­
zacjami w dalszym ciągu udziela­
ją pomocy uchodźcom dostarcza­
jąc namioty, odzież, lekarstwa i 
żywność. (PAP)

Szykany wobec 
biskupów w Chile

Serdeczne spotkania
Dokończenie ze str. I 

zakładowej organizacji Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, która szczyci się po­
siadaniem złotej odznaki przy 
znanej jej przez ZG TPPR.

Po południu goście udali się 
do Elektrowni Pątnów, gdzie 
m. in. zapoznali się z pracą za 
kładowego radiowęzła, a na­
stępnie odbyli naradę z akty­
wem partyjnym i związkowym 
oraz z przedstawicielami dyrek 
cji konińskich zakładów pracy. 
Tematem spotkania, w którym 
uczestniczył również zastępca 
kierownika Wydziału Propa­
gandy, Prasy i Wydawnictw 
KC PZPR Antoni Włodarczyk, 
była wymiana doświadczeń w 
pracy ideowej i propagando­
wej.

W serdecznej atmosferze u- 
płynęły rozmowy i bezpośred­
nie kontakty radzieckich gości 
z polskimi przyjaciółmi. Wyra­
ziła się w nich wielka idea 
przyjaźni i współpracy miedzy 
partiami oraz narodami Pol­
ski i Związku Radzieckiego.

Dzisiaj, w niedzielę, w drugim 
dniu swego pobytu na Ziemi 
Konińskiej, członkowie delega­
cji spotkają się z aktywem 
partyjnym powiatu konińskie­
go, a także odwiedzą miejsco­
we ośrodki kulturalno-rekrea­
cyjne. (kos)

Chilijski reżim wojskowy nie 
dopuścił do wyjazdu na obecny 
synod biskupów do Rzymu dele­
gatów wybranych przez tamtejszą 
konferencję Episkopatu — kardy­
nała Silvę Henriqueza — arcybi­
skupa Santiago oraz biskupa San- 
toza Ascarza •— sekretarza konfe­
rencji Episkopatu. Fakt ten ujaw­
niony został wówczas, gdy w imie­
niu Kościoła chilijskiego zabrał 
głos na synodzie biskup Gabriello 
Valdes, znany z reakcyjnych po­
glądów i poparcia dla junty woj­
skowej, nie zaś wybrani delegaci, 
których nazwiska wydrukowano 
na oficjalnej liście uczestników 
synodu, opublikowanej m, in. 
przez oficjalny dziennik „Osserva- 
tore Romano”.

Rzecznik prasowy stolicy apo­
stolskiej, prof. Alessandrini, zapy­
tany o okoliczności zastąpienia 
wybranych delegatów biskupem 
Valdcsem, który jest bratem byłe­
go ministra spraw zagranicznych 
w rządzie Aduardo Frej’a, udzielił 
wymijających wyjaśnień, stwier­
dzając m. in., że kardynał Silva 
Henriquez nie mógł na tak długo 
opuścić Chile.

Jak wynika jednak z informacji 
pochodzących z dobrze poinfor­
mowanych kół kościelnych i chi­
lijskich, rząd generała Pinocheta 
nie wydał paszportów na synod 
obu wybranym dostojnikom ko­
ścielnym, karząc ich w ten sposób 
za krytyczne pod adresem junty 
wojskowej wypowiedzi, złożone z 
okazji niedawnej rocznicy zama­
chu stanu. Natomiast przvbyłv do 
Rzymu biskup Valdes odśpiewał 
na nabożeństwie w dniu rocznicy 
obalenia legalnych władz Chile 
dziękczynny hymn „Te Deum”.

PAP

Kowalewski i główny księgo­
wy w PGR Dobrojewo (woj. 
poznańskie) — Czesław Tritt.

Obecny był zastępca kierów 
pika Wydziału Propagandy, 
Prasy i Wydawnictw KC 
PZPR Wiesław Klimczak.

W toku spotkania omówio­
no dotychczasowe -wyniki wpro 
wadzanej reformy systemu 
szkolenia partyjnego, wskazu 
jąc na coraz lepsze dostosowa­
nie go do bieżących potrzeb 
ideologicznej i politycznej ora 
cy partii oraz zainteresowań 
poszczególnych środowisk spo 
łeczno-zawodowych.

Podejmując węzłowe próbie 
my kraju i świata, zagadnie­
nia ruchu robotniczego i ko­
munistycznego — szkolenie to 
wykorzystuje w coraz szer­
szym zakresie najnowsze zdo 
bycze socjologii, pedagogiki, 
teorii propagandy.

Uczestnicy spotkania z za­
dowoleniem podkreślali pomoc 
i zainteresowanie kierownic­
twa partii dla spraw dosko­
nalenia i rozwoju szkolenia par 
tyjnego. Wyrazem tego jest — 
jak mówiono — zarówno obec 
ne spotkanie jak też fakt, iż 
problemy te były wielokrotnie 
tematem posiedzeń Biura Po­
litycznego i Sekretariatu KC 
PZPR.

Dzieląc się swymi doświad­
czeniami, wykładowcy i semi­
narzyści szkolenia partyjnego 
wskazywali, iż jest ono waż­
nym czynnikiem w mobiliza­
cji członków partii do jeszcze 
lepszej, bardziej efektywnej 
pracy, pomaga w lepszym ro­
zumieniu bieżących zadań du- 
downictwa socjalizmu w na­
szym kraju. Sprawy te są 
przedmiotem żywego zaintere­
sowania uczestników szkolenia, 
w którym — obok członków i 
kandydatów partii — biorą u- 
dział również członkowie stron 
nictw politycznych i organiza­
cji młodzieżowych.

Zabierając głos w toku spot 
kania Edward Gierek wyraził 
uznanie i podziękowanie bli­
sko 100-tysięcznej rzeszy lek­
torów i wykładowców szkole­
nia partyjnego, którzy bezin­
teresownie poświęcają swój 
wolny czas partii.

I sekretarz KC PZPR pod­
kreślił, iż całokształt sytuacji 
politycznej i gospodarczej kra 
ju, pomyślna konsekwentna re

alizacja uchwał VI Zjazdu, 
pełna zgodność słów i czynów 
— są czynnikiem sprzyjającym 
pracy lektorów i wykładow­
ców szkolenia partyjnego, lep 
szej pracy całej partii.

Życząc uczestnikom spotka­
nia, a za ich pośrednictwem 
wszystkim wykładowcom szko 
lenia partyjnego dalszych suk 
cesów w ich trudnej i odpowie 
dzialnej pracy, Edward Gierek 
wskazał również na potrzebę 
uogólnienia i szerszego upow­
szechnienia wszystkich dob­
rych, sprawdzonych w działa­
niu doświadczeń poszczegól­
nych ośrodków szkolenia par­
tyjnego.

I sekretarz KC PZPR poin­
formował również o najważ­
niejszych zamierzeniach partii 
wiążących się przede wszyst­
kim z dalszą poprawą warun­
ków życia ludzi pracy. (PAP)

Napięta sytuacja 
polityczna w Argentynie

W Argentynie utrzymuje się 
napięta sytuacja polityczna, w 
związku z falą prawicowego 
terroru. „Argentyński sojusz 
antykomunistyczny” usiłuje 
zastraszyć naród. W związku 
z pogróżkami tej ekstremi­
stycznej organizacji, wiele zna­
nych osobistości politycznych 
opuściło kraj.

Ruch peronistyczny ogłosił 
w całej prasie argentyńskiej 
oświadczenie, w którym pod­
kreśla, że „dla narodu i oj­
czyzny nadszedł kluczowy 
moment”. Dokument wzywa 
społeczeństwo do przeciwsta­
wienia się niezwykłemu nara­
staniu terroryzmu.

Także największa partia 
opozycyjna, Obywatelska Unia 
Radykalna wystosowała „Apel 
do narodu”, w którym zwraca 
uwagę na znaczne zaostrzenie 
się sytuacji w kraju. Radyka­
łowie ponawiają swą gotowość 
wsoćłoracy z rządem, doma­
gają się jednak od niego pod­
jęcia zdecydowanych kroków 
w kierunku zapewnienia w 
kraju ładu i porządku. (PAP)

Wystawa plakatu
w Poznaniu

W sobotę otwarto w Pozna­
niu wystawę pod nazwą „25 
lat NRD w plakacie”. Ekspo­
zycja obejmuje 120 prac z lat 
1945 — 1974, wybranych z ko­
lekcji plakatów Muzeum Hi­
storii Niemiec w Berlinie. Te­
matycznie plakaty koncentru­
ją się głównie na politycznych 
i gospodarczych problemach 
w 25-leciu Niemieckiej Repu- 
blfki Demokratycznej. (PAP)
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W sobotę od rana w całej 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej i jej stolicy, pano­
wał odświętny i uroczysty na­
strój. Ludzie pracy, wraz z 
rodzinami spieszyli na okoli­
cznościowe imprezy jubileu­
szowe, artystyczne, zabawy i 
festyny. Berlin zwracał uwa­
gę swą wielobarwną dekora­
cją, wśród której dominują 
emblematy 25-lecia: okrągła
biała 
rami 
skich 
wych 
mi i 
cymi

tarcza z cyfrą 25 i lite- 
„NR”. Delegacje berliń

zakładów przemysło- 
z flagami, szturmówka- 
transparentami, głoszą - 
hasła przyjaźni i współ-

pracy ze Związkiem Radziec­
kim i innymi państwami so­
cjalistycznymi, udały się na 
trasę, ażeby powitać gości z za 
granicy,

Jedną z atrakcji sobotnich 
uroczystości był capstrzyk, or­
ganizowany przez Narodową 
Armię Ludową NRD prz^ 
Unter den Linden, obok mau­
zoleum ofiar faszyzmu i mili- 
taryzmu. Honorowe formacje 
wojsk przemaszerowały z P!a 
cu Aleksandra, ulicą Karola 
Liebknechta do mauzoleum

W sobotę przybył do Berli­
na sekretarz generalny Ko­
mitetu Centralnego KPZB 
Leonid Breżniew, który na 
czele delegacji partyjno-rzą 
dowej Związku Radzieckiego 
składa wizytę przyjaźni w 
NRD z okazji 25-lecia jej u- 
tworzenia. Honorowego gościa 
jubileuszu na lotnisku Ber- 
lin-Schoenefeld powitali przy­
wódcy polityczni i państwowi 
NRD z I sekretarzem KC SED 
Erichem Honeckerem. (PAP)

Delegacja Wielkopolski 
w okręgu Cottbus 

Z udziałem przedstawicieli
władz Wielkopolski kie-
równika Wydziału Nauki i
Oświaty KW PZPR w Po zna-
niu Jerzego Filipiaka i
wicewojewody poznańskiego 
Romualda Zysnarskiego,.odby­
ła się w piątek w Zakładach 
„Chemiefaserwenk” w Wil-, 
helm-Pieck-Stadt — Guben 
(w zaprzyjaźnionym z naszyrr 
regionem okręgu Cottbus' 
uroczystość z okazji 25-lecia 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Uczestniczyli w 
niej przedstawiciele władz 
okręgu Cottbus oraz repre­
zentanci ośmiotysięcznej zało­
gi. której ósmą część stano­
wią Polacy.

Delegaci Poznańskiego prze 
kazali serdeczne gratulacje ’ 
żvczenia z okazji jubileusz’- 
NRD od władz i społeczeństw 
Wielkopolski.

Warto dodać, iż wśród szko­
lonych obecnie w tych zakła­
dach pracowników, znajd” 
się m. in. grupa robotników 
dln przyszłego kombinatu w 
Pile, (wig)

Współpraca organizacji młodzieży
W dniach 1—4 października w 

Paryżu toczyły się rozmowy przed 
stawicieli polskich i francuskich 
organizacji młodzieżowych, poświę 
cone problemom wymiany delega­
cji młodzieży. W spotkaniu wzięli 
udział przedstawiciele Ministerstw 
Spraw Zagranicznych i Oświaty Re 
publiki Francuskiej, a także orga­
nizacji oświatowych, kulturalnych 
i biur turystycznych z obu krajów. 
Na czele 6-osobowej delegacji poi 
skiej stał sekretarz Rady Głównej 
Federacji Socjalistycznych Związ-

zać kryzysu rządowego w Turcji, 
który trwa od 18 września.

Spotkanie G. Ford - I. Fahmi
Prezydent USA G. Ford przyjął 

w sobotę w Białym Domu mini-
stra spraw zagranicznych Egiotu 
I. Fahmiego. W spotkaniu, które 
trwało godzinę, uczestniczył m. in. 
sekretarz stanu USA, H. Kissin­
ger. Jak podaje AFP rozmowa 
dotyczyła przede wszystkim mo­
żliwości wznowienia rokowań po­
kojowych na Bliskim Wschodzie.

H. Genscher w Japonii
Minister spraw zagranicznych 

RFN, H. D. Genscher udał się w 
sobotę z oficjalną wizytą do Ja­
ponii. Przeprowadzi on rozmowy 
ze swym japońskim kolegą T. Ki- 
murą oraz premierem K. Tanaką. 
Genschera przyjmie również ce­
sarz Hirohito. Głównym przed­
miotem rozmów będą zagadnienia 
współpracy dwustronnej w dzie­
dzinie energii i surowców oraz 
aktualne problemy międzynarodo-

ków Młodzieży Polskiej M.
PAP RADIO INF.WLTEl EFONEM

Olbrych. W obu krajach utworzo­
no komisje studiów i koordynacji 
wymiany młodzieżowej.

Kryzys rządowy w Turcji
Jak donosi Agencja Reutera z 

Ankary, prezydent Koruturk poin­
formował w sobotę, iż wezwał na 
wtorek do swego pałacu przy­
wódców wszystkich partii po^tycz 
nych w celu omówienia sprawy 
utworzenia koalicyjnego rządu jed 
ności narodowej. Dotychczas, mimo 
wysiłków podejmowanych przez 
przywódców dwóch największych 
partii tureckich— B. Ecevita i S. 
Demirela — nie udało się rozwią-

RADp-JNE

rawAhe.

'K-

Konferencja H. Kissingera
Amerykański sekretarz stanu 

Henry Kissinger odbędzie w naj­
bliższy poniedziałek swą pierwszą 
konferencję prasową od prawie 
dwóch miesięcy. Konferencja, któ­
ra ma rozpocząć się o godz. 16 
czasu warszawskiego, będzie głów­
nie poświęcona sytuacji na Cyprze 
oraz nowej bliskowschodniej po­
dróży Kissingera, rozpoczynającej 
się we wtorek 8 bm.

Aresztowanie oficerów w Etiopii
W Addis Abebie poinformować n 

o aresztowaniu generała brygad 
M. Tamru i pułkownika J. Tesse- 
ma. Płk. Tessem, który dowodził 
jednostką spadochroniarzy, został 
oskarżony o sianie niezgody mię 
dzy wojskami lotniczymi a oddzi" 
łami desantowymi. Działalność t* 
prowadził on z inicjatywy byłych 
władz cesarskich. Powodów aresztc 
wania Tamru nie podano.

1. V 7 5 r. - otwarcie K. Sueskieno
Kairski dziennik „Al Ahram” do 

niósł w sobotę, że Kanał Sueski ze 
stanie otwarty dla żeglugi 1 maja 
1975 r.

Telefony: 600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytel­
nikami 657-18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca 
red naczelnego 657-18. Sskretan redakcji 648-85 Dział miejski 
659-39 Redakcjo nocno 430-73 i 453-31. A Wydawca: Poznańsk‘e 
Wydawnictwo Prasowe RSW ..Praso - Książko - ftuch* A Biuro 
Ogłoszeń: Grunwaldzko 19 60-782 Poznań, tel. 659-16 Za treść I ter­
min druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. A Rękopisów nie zamó­
wionych nie zwracamy A Druk PZG im. M. Kasprzaka - Poznoń.
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Zwierzyniecka 9, 60-813 Poznań, na konto 
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pocztowe A indeks nr 35029. F-2



30-lecie MO i SB Ćwierćwiecze NRD

Dla nas —z nami TYLE CO WIEK
„Głos" rozmawia z płk. Henrykiem Zaszkiewiczem 

Komendantem Wojewódzkim MO w Poznaniu ta „Ruhr — Nachrichten”, wróżyła 
doczeka roku 1950, nie mówiąc już 
żyć...”.

— W ciągu trzydziestolecia 
działalności Milicji Obywatel­
skiej i Służby Bezpieczeństwa 
zmieniły się zadania, a wraz 
z nimi wymogi stawiane 
przed ludźmi pracującymi w 
organach porządku i bezpie­
czeństwa publicznego. Jakie 
wymogi kwalifikacyjno-ideo- 
we stawia się przed nimi 
dzisiaj?

— Pytanie dotyczy dwóch' 
odrębnych zagadnień: wyma­
ganych postaw ideologicz­
nych funkcjonariuszy MO i 
SB oraz ich kwalifikacji za­
wodowych. To rozgraniczenie 
jest niezmiernie istotne. Apa­
rat bezpieczeństwa i porząd­
ku publicznego spełniał zaw­
sze, spełnia i będzie spełniał 
rolę służebną wobec klas rzą­
dzących.

Po wyzwoleniu po raz pierw 
szy w historii naszego narodu 
władza polityczna znalazła się 
w rękach większości. Ster pań 
stwa przejęła klasa robotni­
cza pod przewodnictwem swej 
partii — Polskiej Partii Ro­
botniczej, pracujące chłopstwo 
oraz pozostałe siły postępu i 
demokracji w Polsce. Uprasz­
czając znacznie ten problem, 
stwierdzamy fakt, że byłe kla­
sy rządzące nie chciały dobro 
wolnie zrzec się pretensji do 
władzy. Stąd niezbędny stał 
się aparat oddany bez reszty 
naszej władzy, gotowy jej bro 
nić, nie bacząc na niebezpie­
czeństwo. Taki aparat mógł 
się rekrutować jedynie z klas, 
które przejęły władzę. Bro­
niąc bowiem interesów wła­
dzy, ochraniał interes własny.

A kwalifikacje? Funkcjona­
riusze MO i SB nie byli nigdy 
grupą wyobcowaną ze społe­
czeństwa. Społeczeństwo to 
zaś w pierwszym okresie też 
nie miało specjalistów od ad­
ministracji czy organizacji za 
rządzania. Uczyliśmy się więc 
wspólnie. Dla naszych orga­
nów było to o tyle łatwiejsze, 
że wróg się nie krył. Deklaro 
wał dość komunikatywnie swo 
je postawy, a jego likwida­
cja sprowadzała się głównie 
do walki wręcz.

Niemniej w trakcie tych 
pierwszych starć nabywaliśmy 
doświadczenia. Dostosowywa­
liśmy metody zwalczania do 
taktyki wroga. Braki w znajo 
mości zawodu przezwycięży­
liśmy zaangażowaniem, entuzja 
zmem młodości i oddaniem 
Sprawie. To była główna broń, 
którą pokonano kontrrewolu­
cje w naszym kraju.

Rozpoczął się okres stabili­
zacji. Pojawiły się nowe bar­
dziej złożone zadania dla apa­
ratu MO i SB. Funkcjonariu­
sze z nie mniejszym niż w bez 
pośrednich starciach zacięciem 
nadrabiali braki w wykształcę 
niu ogólnym, kończyli szkoły 
specjalistyczne, uczące zawo­
du. To, jak również fakt nor­
malnej selekcji naszych szere­
gów (wiek, zdrowie) oraz na­
bór nowych kadr zadecydowa­
ło, że obecnie w organach MO 
i SB (w zależności od wymo­
gów pracy danego odcinka) 
pracują ludzie wysoko wyspec 
jalizowani, znający swój za­
wód i oddany do ich dyspozy­
cji nowoczesny sprzęt technicz 
ny.

Jedno wprawdzie nie ulega­
ło zmianie. Są to nadal syno­
wie robotników i chłopów o- 
raz pracującej inteligencji. 
Funkcjonariusze, którzy jako 

chlubną sztafetę przejęli od 
pionierów MO i SB zaangażo­
wanie, sumienność, oddanie 
Ojczyźnie, partii i narodowi. 
To jest sylwetka współczesne 
go funkcjonariusza Milicji O- 
bywatelskiej i Służby Bezpie-
czeństwa 
stawiane 
gi.

— W

i takie są aktualnie 
wobec niego wymo-

przeciwieństwie do
niektórych popularnych wyo­
brażeń, kształtowanych m. in. 
przez literaturę sensacyjną, 
wykrycie sprawcy przestęp­
stwa nie jest dziś dziełem jed 
nego genialnego detektywa 
lecz rezultatem zbiorowego wy 
siłku zespołów funkcjonariu­
szy, którzy musieli dokonać 
wielu czynności operacyjno-do 
chodzeniowych...

— Tak. Można to nawet po­
równać do sfery produkcji ma 
terialnej, gdzie produkt final­
ny jest dziełem tzw. „robotni­
ka łącznego”; również w za­
kresie rozpoznawania i pracy 
wykrywczej efekt końcowy z 
reguły nie stanowi dzieła ge­
nialnego Sherlocka Holmesa, 
lecz — użyjmy tu analogii — 
jest wytworem „funkcjonariu 
sza łącznego”, jest dziełem ze­
społu kwalifikowanych wyko­
nawców i kierowników.

Wynika to po prostu ze spo 
łecznego podziału pracy i stoso 
wania nowoczesnych metod 
techniczno - kryminalistycz­
nych i taktycznych w zwalcza 
niu przestępczości. W znanych, 
także poza granicami naszego 
województwa sprawach, ta­
kich jak: Bielaja, Dębińskiego 
i Federa, a także w szeregu in 
nych, działały liczne zespoły 
wyspecjalizowanych funkcjo­
nariuszy milicji. Były to zespo 
ły służb obserwacyjno-wywia- 
dowczych,' śledczych, techniki 
kryminalistycznej, łączności o- 
raz zespoły koncepcyjno-szta- 
bowe. Jeden zespół ludzi wy­
konywał oględziny i zabezpie­
czał wszystkie ślady związa­
ne z miejscem zdarzenia, inni 
funkcjonariusze w oparciu o 
te pierwsze ustalenia prowa­
dzili czynności rozpoznawczo- 
obserwacyjne. Zespoły eksper 
tów kryminalistyki dokonywa 
ły naukowych badań zabezpie 
czonych śladów. Pracownicy 
służby dochodzeniowej prze­
słuchiwali świadków i sporzą 
dzali dokumentację procesową. 
W wyniku pracy wielu osób 
powstał . „portret” sprawcy 
przestępstwa, gromadził się ma 
teriał służący do identyfikacji. 
I teraz, jeżeli w oparciu o tak 
zgromadzony materiał identyfi 
kacyjny, doszło do zatrzyma­
nia sprawcy, nawet przez po- 
jedyńczego funkcjonariusza, to 
czyż można powiedzieć, że on 
jeden jest autorem wykrycia 
sprawcy, że on jest właśnie 
tym genialnym detektywem?

Technika życia godziwego

Polowanie na pieszych
Tiliektórzy młodzi ludzie na 
1\ Zachodzie nie tylko na­

go ganiają po ulicach. 
Ci którzy porażeni są motory­
zacją znaleźli sobie inną za­
bawę. Polega ona na tym, że­
by w najruchliwszym punkcie 
jezdni przemknąć skuterem 
lub samochodem z jednej stro 
ny ulicy na drugą, nie zwa­
żając oczywiście na żadne 
przepisy ruchu kołowego.

Mocna rzecz. Zabawa dostar 
cza na pewno dużo wrażeń. 
Mniej więcej tyle, ile przejś­
cie przez „zebrę”- Według ko­
deksu drogowego, kierowca 
ma obowiązek zatrzymać po­
jazd przed „zebrą” tylko wte­
dy, kiedy przechodzi większa 
liczba osób. Oznacza to, że na 
pojedyncze jednostki nie mu­
si zwracać uwagi. One same 
niech się pilnują. Fakt, że do 
tej pory tak mało ludzi w na­
szym kraju zginęło na „ze­
brach”, świadczy tylko dobrze 
o przechodniach. Mają szyb­
szy refleks niż kierowcy.

Niestety, konflikt między 
zmotoryzowanymi a pieszymi 
występuje nie tylko na fe­

Po prostu w jego działaniu 
zmaterializowały się wysiłki 
pracy licznych, wysoko kwa­
lifikowanych zespołów ludz­
kich, zespołów, w których każ 
dy pojedyńczy funkcjonariusz 
wykonał rzetelnie swoje zada­
nia.

— W zwalczaniu przestęp­
czości MO coraz częściej ko­
rzysta z osiągnięć nauki i tech­
niki...

— Należy tu stwierdzić, że 
takie zjawiska społeczne, jak 
ogólny wzrost poziomu wiedzy 
ludności, powszechne stosowa­
nie techniki w życiu codzien­
nym wpływają na to, że świa­
tek przestępczy posługuje się 
coraz częściej wyrafinowany­
mi metodami w dokonywaniu 
przestępstw. W związku z tym 
nasze działania zmierzające do 
wykrycia przestępstwa i jego 
sprawcy muszą być oparte na 
najnowszych osiągnięciach róż­
nego rodzaju nauk, tak społecz 
nych jak i przyrodniczych.

Sprawca dokonując przestęp­
stwa stara się nie pozostawić 
śladów swego działania. Ma 
wprawdzie w tym względzie 
pewne możliwości. Ale brak 
śladu, to także ślad. Nie może 
jednak uniknąć pozostawienia 
niektórych śladów, takich jak 
np. mikroskopijnych włókien 
swojej odzieży, czy cząsteczek 
powierzchni, po której się po­
ruszał.

Współczesna kryminalistyka 
poza stosowaniem tradycyj­
nych już działów, takich jak 
np. daktyloskopia, mechano- 
skopia, traseologia itp. wypra­
cowuje metody ujawnienia mi 
krośladów oraz metody ich wy 
korzystania do identyfikacji. 
Coraz szerzej stosuje się w kry 
minalistycznych badaniach do 
wodów rzeczowych najnowsze 
osiągnięcia techniki, chociażby 
takie, jak analiza laserowa czy 
aktywacyjna (jądrowa). Jak 
ogromne możliwości daje nam 
współczesna nauka może świad 
czyć chociażby przykład pozo­
stawionego-: przez sprawcę na 
miejscu popełnienia przesteo- 
stwa drobnego fragmentu wło­
sa. Można na jego podstawie 
określić płeć danej osoby, a 
nawet grupę serologiczną krwi.

O coraz szerszym stosowaniu 
nauki w wykrywaniu prze­
stępstw świadczy chociażby 
fakt, że na przestrzeni ostat­
nich dziesięciu lat ilość badań 
kryminalistycznych wykona­
nych w naszych laboratoriach 
również 10-krotnie wzrosła.

— Nie rezyenując z represji, 
MO coraz więcej uwąei po­
święca profilaktyce. Jakie są 
jej n od stawowe kierunki i for­
my?

— Żeby uściślić zagadnienie 
postawione w pytaniu, trzeba

Dokończenie na str. 4

brach”, lecz na całej długości 
ulic i szos, sięgając niejedno­
krotnie aż do samych garaży. 
Z niepokojem obserwuję ten 
geometryczny postęp wzajem­
nej niechęci. Piesi coraz bar­
dziej przeszkadzają zmotory­
zowanym. Widać to po ziryto­
wanych minach ludzi w au­
tach. Zmotoryzowani nienawi 
dzą i lekceważą pieszych- Piesi 
też nienawidzą, ale równocześ­
nie boją się zmotoryzowanych. 
Zmotoryzowani nawet zwykły 
brak części zamiennych zdolni 
są tłumaczyć jakimś totalnym 
spiskiem pieszych. Piesi z ko­
lei zdolni są obciążyć winą 
zmotoryzowanych nawet za 
brak benzyny do zapalniczek.

I pomyśleć, jeszcze kilka lat 
temu posiadanie auta stawiało 
właściciela w sytuacji dwu­
znacznej moralnie, ideowo, a 
przede wszystkim finansowo. 
Dziś brak auta świadczy prze­
ciwko człowiekowi. Dziś już 
wiemy, że to ani obniżona mo 
ralność nie jest przyczyną po­
siadania auta, ani posiadanie 
auta nie obniża wartości spo­
łecznej obywatela. Źródłem

Przed 25 laty, 1 października 1949 roku proklamowana została 
Niemiecka Republik? Demekratyczna. zachodnioniemiecka gaze-

W miarę postępu czasu, 
najbardziej złowieszcze 
zachodnie źródła maso­

wego przekazu, odkrywając 
kraj skazany przez siebie „na 
zagładę” w chwili jego pow­
stania, zaczęły używać zwro­
tu: „cud wschodnioniemiecki”. 
W przededniu 25-lecia NRD 
springerowska „Die Welt”, pu 
blikując ostatnio artykuł na 
temat zbliżającego się jubileu 
szu, musiała podkreślić, że: 
„już od lat komunistyczny 
Berlin świętuje swój -Wielki 
Dzień”.

Przytaczając te krańcowo 
zmienione w ciągu ćwierćwie 
cza opinie, warto przypom­
nieć punkt wyjściowy NRD 
sprzed 25 lat, gdy przemysł 
jej był wówczas jeszcze bez­
władnym kadłubem bez koń­
czyn; a sytuacja gospodarcza 
znacznie bardziej skompliko­
wana niż na obszarze RFN. 
Terytorium NRD szczególnie 
mocno ucierpiało w okresie 
drugiej wojny światowej. Roz 
mieszczenie produkcji wyka­
zywało wielkie dysproporcje, 
a z faktu lokalizacji baz su­
rowcowych dawnych Niemiec 
nad Renem i Ruhra, -wynikał 
o wiele niższy poziom produk 
cji na wschodzie kraju. Obok 
ośrodków przemysłowych znaj 
dujących się na południu 
NRD oraz w Berlinie i jego 
najbliższej okolicy, znajdowa­
ły się północne tereny z Mec- 
klemburgią i wielką częścią 
Brandenburgii, zaliczane do 
najbardziej zacofanych tere­
nów Niemiec. Z terytorium 
dzisiejszej NRD pochodziło je- 
dynie 1,3 
proc, stali, 
miennego, 
przemysłu

proc. surówki, 7 
2 proc, węgla ka- 
16 proc, wyrobów 
odlewniczego i me 

talurgicznego. Na terytorium 
NRD znajdowały się wów- 

Nowa architektura Berlina
CAF — fot. Sokołowski

posiadania jest przeważnie pra 
cowitość i oszczędność. Teza 
ta, choć na ogół słuszna — ja­
ko że bywają wyjątki — pro­
wadzi do wniosku, że ludzie 
nie posiadający auta są mniej 
pracowici, mniej oszczędni, a 
więc i mniej wartościowi. I 
tak oto z jednej skrajności 
wpaść można w drugą-

Przychodzi czas, kiedy na 
luksus nieposiadania samocho 
du mogą sobie pozwolić tylko 
ludzie bardzo biedni albo bar­
dzo zamożni. Ponieważ w na­
szych warunkach ani jednych, 
ani drugich przeważnie nie 
ma, więc automatycznie wszy­
scy skazani jesteśmy na po­
siadanie.

Osobiście, jako przedstawi­
ciel pieszych, nie mam do zmo 
toryzowanych większych pre­
tensji. Tym bardziej że często 
korzystam z ich usług. Lękam 
się tylko tych, którzy przypi­
sują większe znaczenie temu, 
że prowadzą auto, niż same­
mu prowadzeniu auta. Właś­
nie niedawno jeden z nich za­
prosił mnie na przejażdżkę po 
mieście. Zgodziłem się, gdyż 

jej wówczas: ;,tzw. NRD nie 
o tym, żeby go mogła prze-

jedynie 4 przestarzałeczas
wielkie piece, podczas gdy 
Niemcy Zachodnie dysponowa 
ły wtedy liczbą 121 na 
nowoczesnych pieców.

Źródła dysproporcji

ogól

W 1945 r. 70 proc, przemy­
słu maszynowego leżało w gru 
zach, 30 proc, elektrowni ule­
gło zniszczeniu a całe gałęzie 

począwszy odprzemysłu
metalurgii przez budowę okrę 
tów, aż do budowy maszyn 
energetycznych — praktycznie 
nie istniały. Przemysłowi ma­
szynowemu i motoryzacyjne­
mu brak było kooperantów, 
dostarczających podzespoły 
względnie wykańczających 
produkcję. Także w innych 
dziedzinach gospodarki naro­
dowej (w przemyśle chemicz­
nym i lekkim) podział Nie­
miec doprowadził do wielkich 
trudności. NRD — powstając 
— stała się państwem o wyso­
ce niekorzystnych warunkach 
naturalnych; zasoby ważnych 
bogactw mineralnych jak ropa 
naftowa gaz ziemny, węgiel 
kamienny czy rudy żelaza 
stały się dla niej surowcem 
niemal importowym. W za­
kresie bogactw naturalnych 
NRD dysponowała wtedy wy 
łącznie solami potaąowymi i 
węglem brunatnym. Zasoby 
rudy żelaza w Niemczech za­
chodnich były wówczas 17- 
krotnie większe niż w NRD; 
jeśli chodzi o surówkę, to sto 
sunek ten wynosił 62, a w

33-kroćprzypadku węgla 
mniej.

Te dysproporcje uzupełniał 
fakt, że na wschodzie Niemiec 
w ostatnich miesiącach dru­
giej wojny światowej, toczyły 
się najzaciętsze walki, w któ­
rych wyniku zniszczonych zo­

nie lubię sprawiać ludziom za 
wodu. Facet zaś chciał się po­
chwalić nowym nabytkiem i 
zaimponować sprawnością pr^ 
wadzenia. Pojechaliśmy. Co 
chwila ktoś nam spod kół urny 
kał- Wyglądało to na polowa- 
me na pieszych. Przyjemności 
zaznałem niewiele, emocji du­
żo.

Kierowca w oczach mi się 
zmieniał. Z jego oblicza daw­
no gdęieś zniknęło początko­
we szczęście i duma, wydawał 
mi się człowiekiem smutnym, 
posępnym, rozczarowanym i 
niespokojnym. Szczerze mu 
współczułem. Zmieniał biegi i 
ciągle się żalił, narzekał, bia­
dolił, gderał, psioczył, sarkał, 
szemrał, mamrotał i szkarad­
nie bluźnił. Jako że nie mam 
zwyczaju wysiadać z pędzą­
cego pojazdu, słuchałem jego 
monologu, obojętnie kiwając 
głową. Choć z drugiej strony 
rzeczywiście powodów do ra­
dości toki człowiek ma nie­
wiele. Ciągle przecież nara­
żony na śmierć, kalectwo lub 
mandat, ciągle z damokleso- 
wym mieczem rat, który groź 
nie wisi nad jego głową, siłą 
rzeczy wymaga naszej wyro­
zumiałości, współczucia i tole 
rancji. Jest on przecież w ży­
ciu szczęśliwy dwukrotnie- W 
momencie kupna i w chwili 
sprzedaży swego wozu.

KAROL BADZIAK 

stało 80 proc, bazy metalurgi­
cznej, 70 proc, ogólnego stanu 
maszyn i 60 proc, środków 
transportu. Do niekorzystnych 
warunków startu gospodarki 
NRD należy również zaliczyć 
nacelowane politycznie i gos­
podarczo ataki ze strony okreś 
lonych sił w RFN; próby 
„rozkupienia” NRD przez 
otwartą granicę i nielegalne 
werbowanie setek tysięcy 
wykwalifikowanych pracowni 
ków oraz naukowców

Znany ekonomista RFN prof. 
Baade określił rozmiar szkód 
wyrządzanych NRD w wyni­
ku tych ataków na co naj­
mniej... 100 miliardów marek. 
Stanowi to o wiele więcej niż 
wynosiła cała produkcja rocz­
na NRD w roku 1961.

Na jak największą skalę
W tej sytuacji ekonomicz­

nej dla NRD pierwszym i naj 
ważniejszym zadaniem było 
inwestować i to" na jak naj­
większą skalę. W ciągu 25 lat 
istnienia zainwestowano w 
gospodarkę tego kraju ok. 450 
mld marek, przy czym aż 1/4 
tej sumy w ostatnich 3 latach

W latach 50-tych i 60-tych 
likwidowano dysproporcje w 
gospodarce narodowej, two­
rząc nowoczesną "Strukturę 
przemysłową; rozbudowano 
przemysł budowy maszyn tek 
stylnych i poligraficznych, bu ' 
dowy obrabiarek i przyrządów 
naukowych. Jako nowe gałę­
zie gospodarki stworzono prze 
mysł budowy okrętów i urzą­
dzeń do siłowni energetycz- 
nvch, elektronikę i rafinerię. 
W r. 1950, a więc w rok po 
powstaniu NRD, produkcja 
przemysłowa młodego państwa 
przewyższała stan z r. 1936, a 
w roku 1960 osiągnęła stan 3- 
krotnie wyższy. Od 1949 w 
NRD rozwinęły się nowe gałę 
zie przemysłowe: budowa urza 
dzeń chemicznych, przemysł 
stoczniowy, rybołówstwo dale 
komorskie, budowa statków 
połowowych, technika regula­
cji, wydobywanie ropy nafto­
wej i gazu ziemnego, produk­
cja aparatów telewizyjnych, 
budowa maszyn do przetwa­
rzania danvch, technika pół­
przewodników, nrzeróbka two 
rzyw sztucznych, budowa ma 
szyn rolniczych

W dobrym zdrowiu
25-lecie NRD zastaje kraj w 

„dobrym zdrowiu”, o ugrunto 
wanym międzynarodowym au 
torytecie, powszechnie uzna­
wany, cieszący się poważa­
niem w świecie, o czym świad 
czy choćby liczba 111 państw, 
z którymi posiada stosunki dy 
plomatyczne

NRD będąc od pierwszych . 
swych dni mocnym ogniwem 
wspólnoty socjalistycznej zbie 
ra wyjątkowo obfite owoce 
swej pracy. W ciągu półtora 
miesiąca przemysł jej wytwa­
rza obecnie tyle co w całvm 
r. 1949, a wartość jego produk 
cji towarowej wzrosła z 25 do 
oonad 200 mld. marek. Na każ 
dą roboczogodzinę produkuje 
się obecnie o 4 1/2 raza wię­
cej niż w r. 1949 (dla wytwo­
rzenia produkcji o wartości 
1.000 marek nakład czasu pra 
cy zmalał ze 116 do 20 godzin). 
Obecnie w ciągu 2 miesięcy wy 
twarza się tyle dochodu naro­
dowego co w całym r. 1949. 
Dzięki temu właśnie na ulep­
szenie materialnej i kultural­
nej stopy życiowej ludności 
można przeznaczać 6 razy ty­
le, co w roku powstania pań­
stwa.

Określa to charakter gospo 
darki NRD, która pozbawiona 
surowców oraz rąk do pracv 
(do roku 1975 liczba będących 
do dyspozycji rąk do pracy 
zwiększy się jedynie nieznacz­
nie), koncentrować musi wszy 
stkie siły na intensyfikacji pro 
dukcji społecznej jako głów­
nej drogi do osiągnięcia wyż­
szej efektywności. I jest w 
tym na pewno coś z „cudu”, 
jakim w końcu lat sześćdziesią 
tych zaczęli się zachłystywać 
zachodni ekonomiści.

JERZY TOMASZEWSKI
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Wysoka ocena doświadczeń 
polskiego górnictwa i energetyki

Szef Federalnego Urzędu 
d.s. Energetyki USA, 
John A. Sawhill, udzielił 

wywiadu korespondentowi 
PAP w Waszyngtonie Jerze­
mu Górskiemu, w którym o- 
mówił całokształt zagadnień 
energetycznych oraz problemy 
współpracy polsko-amerykań­
skiej w zakresie energetyki.

Sawhill stwierdził, że osiąg 
nięcie pełnej samowystarczal­
ności jest przedsięwzięciem łą 
czącym się z ogromnymi kosz 
tami i dlatego Stany Zjedno­
czone dążą do tego rodzaju sa 
mowystarczalności, która po­
zwalałaby na przetrwanie 
wszelkiego rodzaju ograniczeń 
w dostawach ropy, bez nara­
żania gospodarki na nadmier­
ne straty. Aby rozwiązać pro 
bierny energetyczne, koniecz-

W grudniu

VI Wielkopolska 
Konferencja Kulturalna

W listopadzie br. minie 12 
lat od powstania Wielkopol­
skiego Towarzystwa Kultural­
nego, organizacji o ogromnych 
zasługach dla zdynamizowa­
nia życia kulturalnego nasze­
go regionu. Na wczorajszym 
plenarnym posiedzeniu Zarzą­
du WTK omówiono dorobek 
Wielkopolskiego Festiwalu Do 
żynkowego.

Dyrektor Wydziału Kultury 
i Sztuki Urzędu Wojewódzkie 
go Maciej Frajtak poinformo­
wał, że postanowiono także w 
następnych latach organizo­
wać w Poznaniu cykl koncer­
tów zespołów artystycznych 
poszczególnych powiatów Wiel 
kopolski. Dyskutowano też 
nad sprawą powołania od­
działu Stowarzyszenia Twór­
ców Ludowych grupujących 
m. in. gawędziarzy i poetów 
ludowych. Przedstawiciele to­
warzystw kulturalnych z Le­
szna i Środy zapoznali zebra 
nych z działalnością tych orga 
nizacji.

Na dzień 7 grudnia br. ple­
num postanowiło zwołać VI 
Wielkopolską Konferencję Kul 
turalną. Oceni ona minione 
2,5 roku działalności WTK. 
Na wniosek prezesa WTK Je­
rzego Męczyńskiego plenum 
przyjęło temat wiodący kon­
ferencji — „Kultura w gmi­
nie”. W październiku br. w 
jednej z gmin Wielkopolski od 
będzie się sesja popularno­
naukowa poświęcona tej spra 
wie.

Na VI Wielkopolskiej Konfe 
rencji Kulturalnej określone 
zostanie m. in. hasło dla pra­
cy kulturalnej Wielkopolski 
w 1975 roku, przyznana zo­
stanie także tradycyjna Głów 
na Nagroda WTK. (bran)

Nowe wystawy 
w Arsenale

W poniedziałek, 7 bm., w 
Biurze Wystaw Artystycznych 
„Arsenał” w Poznaniu otwar­
ta zostanie wystawa sztuki u- 
żytkowej z Brna i okręgu po- 
łudniowo-morawskiego. Na wy 
stawie pokazanych zostanie po 
nad 200 eksponatów 47 auto­
rów: zabawki, lalki, tkaniny, 
fotele, biżuteria, szkło artysty 
czne, lampy, wazony.

Tego samego dnia, również 
w „Arsenale” zostanie otwar­
ta inna wystawa pt. „Malarze 
gdańscy”, (bran) 

Uwaga: wściekły zając
Państwowy Inspektor Sanitarny 

dla województwa poznańskiego pro 
si osobę spośród 3 rowerzystów, 
która w dniu 22 września br. na 
trasie Poznań — Kościan pomaga­
ła przy przenoszeniu przejechane­
go zająca do samochodu (biały 
„Fiat” 125 p nr. rej. XX 35-34) o 
zgłoszenie się do najbliższej stacji 
San-Epid. U zająca stwierdzono 
wściekliznę i zależnie' od okolicz­
ności zachodzi konieczność podję­
cia szczepień ochronnych, (na)
awmwiww wu> —» nu wma—pww
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na jest szeroko pojęta współ­
praca międzynarodowa, jak 
również porozumienia dwu- i 
wielostronne, których donios­
łym przykładem może być po­
rozumienie między rządami 
Polski i USA na temat tech­
nologii wydobycia węgla, bez­
pieczeństwa i warunków pra­
cy oraz przetwórstwa węgla.

Brak współpracy czy jej za­
kłócenia mogą doprowadzić 
do kryzysu, w którego wyni­
ku ucierpieliby wszyscy, za­
równo bogaci, jak i biedni, 
producenci i konsumenci. Ko­
nieczne jest więc kontynuowa­
nie wysiłków zmierzających 
do zwiększenia zakresu kon­
sultacji, współpracy i współ­
działania między krajami — 
producentami i konsumentami 
surowców energetycznych.

John Sawhill podkreślił, że 
Stany Zjednoczone w ciągu 
najbliższych lat wydadzą 25 
mld dolarów ze źródeł rządo­
wych i prywatnych ną poszu­
kiwanie nowych źródeł energii, 
takich jak produkcja ropy z 
łupków bitumicznych, produk 
cja paliw syntetycznych z wę­
gla, gazyfikację węgla, pro­
dukcję substytutów gazu ziem 
nego oraz wykorzystanie ener 
gii słonecznej i atomowej, po­
nadto na opracowanie no­
wych metod wydobywania wę 
gla i ropy naftowej.

Sawhill podkreślił, że Stany 
Zjednoczone kładą wielki na-, 
cisk na szersze wykorzystanie 
węgla i mają zamiar podwoić 
jego produkcję. Na przeszko­
dzie stoi tu brak wystarcza­
jącej liczby fachowców i no­
wych metod technologii wy­
dobycia. Dlatego Stany Zjed­
noczone źa szczególnie korzy­
stne uważają kontakty z Pol­
ską ze względu na osiągnięcia 
nowoczesnej techniki stosowa 
nej w polskim przemyśle. Saw­
hill z zadowoleniem oświad­
czył, że wicepremier J. Mitrę­
ga w czasie wizyty w Stanach 
Zjednoczonych zaprosił go do 
Polski, aby mógł się osobiście 
zapoznać z osiągnięciami pol­
skiego przemysłu węglowego.

Sawhill oświadczył, że rząd 
Stanów Zjednoczonych z za­
dowoleniem oczekuje wizyty I

PRL - Jamajka

Ustanowienie stosunków 
dyplomatycznych

Rządy PRL i Jamajki prag­
nąc umocnić przyjacielskie wię 
zy jakie istnieją między obu | 
krajami, osiągnęły 4 paździer-l 
nika br- porozumienie o usta- I 
nowieniu stosunków dyploma-| 
tycznych oraz dokonaniu w od 
powiednim czasie wymiany 
przedstawicieli dyplomatycz­
nych. (PAP)

Kolejny Pociąg 
Przyjaźni z ZSRR

W sobotę przybył do War­
szawy kolejny Pociąg Przy­
jaźni ze Związku Radzieckiego. 
Tym razem uczestnikami pocią 
gu jest ponad 100-osobowa gru 
pa członków zawodowych i 
ochotniczych straży' pożarnych 
oraz pracownicy służb pożarni 
czych Kraju Rad. Pociąg zor- 
ffanizowany został z inicjatywy 
Zarządu Głównego i Komendy 
Głównej Straży Pożarnych 
wspólnie z TPPR.

W czasie pobytu w Polsce ra 
dzieccy goście odwiedzą m. in. 
woj. katowickie, wrocławskie, 
poznańskie i krakowskie.

Oprócz programu turystycz­
nego goście odbędą szereg spot 
kań m. in. w Wyższej Oficer­
skiej Szkole Pożarnictwa i z 
■działaczami ochotniczych stra­
ży pożarnych województwa 
poznańskiego. (PAP)

Dokończenie ze str. 3 
powiedzieć, że właściwie stoso­
wana represja jest również 
profilaktyką społeczną. Nie­
mniej działania profilaktyczne 
zamierzone, zajmują istotnie 
wiele miejsca w codziennej na­
szej pracy. Prowadzimy tę 
działalność na różnych odcin­
kach życia społecznego i go­
spodarczego. Głównie jednak 
na' następujących kierunkach: 

— Przy udziale szerokiego 
akitywu społecznego inspiruje­
my i uczestniczymy w kontro­
lach niektórych obiektów go­
spodarki uspołecznionej, w ce­
lu eliminowania przypadków 
nieprzestrzegania przepisów 
pjpoż., bhp oraz innych zarzą­
dzeń administracyjnych.

— Organizujemy prace wśród 
elementów pasożytniczych, ro­
dzin alkoholików, w kręgach 
młodzieży zagrożonej. Poprzez 
współdziałanie z nauczyciela­
mi, przedstawicielami organi­
zacji społecznych i młodzieżo­
wych, lekarzami i innymi oby­
watelami naszego regionu, po­
wodujemy u
piecznych” podejmowanie pra­
cy społecznie użytecznej, nau­
ki czy nawet leczenia odwyko­
wego. Praca ta daje stosunko­
wo dobre rezultaty, z czego

najbardziej widoczny jest spa-
dek przestępczości wśród nie­
letnich.

— W ramach ogólnokrajowej 
akcji „Porządek” prowadzimy 
wzmożone działania na uli­
cach, dworcach i w parkach, 
w celu przeciwdziałania przy­
padkom chuligaństwa i pró­
bom zakłócania porządku pu­
blicznego. Rezultat — odczu­
walna poprawa spokoju żarów 
no w rejonie miasta Poznania 
jak i na terenie województwa.

— Podejmujemy szerokie 
działania propagandowo-io- 
•struktażowe wśród dzieci, mło­
dzieży i dorosłych, mające na 
celu zmniejszenie ilości wy­
padków drogowych.

Akcenty naszej pracy na o- 
kreślonych kierunkach zależne 
są od potrzeb. Aktualnie prefe 
rujemy podane cztery.

— Powodzenie w zwalczaniu 
przestępczości w znacznej mie­
rze zależy od ścisłej więzi MO 
ze społeczeństwem. Czy rola 
tej więzi będzie rosnąć i od cze 
go to zależy? Prosimy też o

naszych „podo- parę słów na temat roli ORMO.

Na jubileusz NRD

Literacka rzeczywistość 
w wyborze Wydawnictwa Poznańskiego

sekretarza KC PZPR, Edwar­
da Gierka, dostrzegając w niej 
dowód poprawy stosunków z 
Polską, dotyczących szerokie­
go zakresu wspólnych intere­
sów. Osobiste doświadczenie 
E. Gierka w przemyśle górni­
czym czyni go szczególnie kom 
petentnym partnerem w roz­
mowach na temat rozwoju poi 
sko-amerykańskiej współpra­
cy w dziedzinie technologii, 
wydobycia i przetwórstwa wę­
gla — stwierdził Sawhill.

Mamy nadzieję — powie­
dział Sawhill, że oczekiwane 
rozmowy doprowadzą w nie­
dalekiej przyszłości do wzmo­
żenia wzajemnych wysiłków w 
tych właśnie dziedzinach 
współdziałania. Jestem bardzo 
zadowolony z licznych spot­
kań, do jakich doszło wiosną 
br. między polskimi i amery­
kańskimi ekspertami i sądzę, 
że kontakty te przyniosą obu 
naszym krajom istotne korzy­
ści. (PAP)

Jeszcze pachnące farbą do 
tarły do nas dwie nowe 
pozycje Wydawnictwa 

Poznańskiego. Nie przypadkiem 
zakończenie druku zbiegło się 
z 25-leciem NRD, obie książki 
mają bowiem związek z tym 
jubileuszem.

„Dopowiedzenie świtu” — to 
antologia wierszy poetów Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, poszerzona w obec­
nym II wydaniu przez Stefana 
H. Kaszyńskiego i Eugeniusza 
Wachowiaka. Jak pisze we 
wstępie Kaszyński, zamiarem

Inauguracja roku
Dokończenie ze str. 1 r 

zem było m. in. przemianowa 
nie dotychczasowej Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej na Aka­
demię Ekonomiczną. Uczelnię 
w roku ubiegłym opuściło 642, 
w roku bieżącym studia rozpo 
czyna 778 osób. Do osiągnięć 
uczelni należy m. in. urucho­
mienie ośrodka przetwarzania 
informacji, wyposażonego w 
dwie maszyny cyfrowe, wpro­
wadzenie studiów indywidual 
nych także na studiach dla pra 
cujących, liczne kontakty za­
graniczne. Dowodem rangi są 
również wręczone podczas 
wczorajszej inauguracji indywi 
dualne i zespołowe nagrody Mi 
nistra Nauki, Szkolnictwa Wyż 
szego i Techniki, za osiągnię­
cia naukowe oraz za pracę dy 
daktyczno-wychowawczą.

8 osób otrzymało medale 30- 
lecia, kilku przyznano Krzyże 
Zasługi (wręczone zostaną w 
Dniu Nauczyciela). Profesoro­
wie: Seweryn Kruszczyński 
oraz Wacław Wilczyński otrzy 
mali tytuł Zasłużonego Nauczy 
cielą PRL.

Najlepsi absolwenci otrzyma 
li medale uczelni, wyróżnieni 
zostali również studenci pracu 
jący aktywnie społecznie.

Wykład inauguracyjny na te 
mat: „Wnływ rynku na aktywi 
zację produkcji rolnej” wygło 
siła dr hab. Halina Szulce.

(bw)

Milicyjne pokazy 
na Golęcinie

W związku z Milicyjnym 
Świętem odbędą się dziś na 
stadionie „Olimpii” na Go­
lęcinie atrakcyjne pokazy 
sprawnościowe. Wystąpią w 
nich funkcjonariusze służ­
by ruchu drogowego oraz 
zaprezentują śię przewodni 
cy ze swymi służbowymi 
psami — z poszczególnych 
komend powiatowych MO.

Początek imprezy, która 
potrwa około półtorej go­
dziny — o 15. (res) 

wydawców było przedłożenie 
panoramy poezji NRD, wywo­
dzącej się z dziedzictwa rewo 
lucyjnych poetów minionego 
100-lecia.

Drugą pozycją jest antologia 
pisarzy NRD pod redakcją Ade 
li Skrentnej. Zawiera ona 50 
opowiadań, zebranych i wyda 
nych dla upamiętnienia jubi­
leuszu państwa naszych sąsia 
dów przez Odrę, dzięki czemu 
wybór ten jest reprezentatyw­
ny dla całego ćwierćwiecza li­
teratury NRD, tak pod wzglę­
dem tematyki jak i różnorod­
ności warsztatowej. Podkreślił 
to w swej przedmowie Wilhelm 
Szewczyk zwracając uwagę, że 
w antologii spotykają się auto 
rzy różnych pokoleń, z różnym 
bagażem doznań i doświad­
czeń, wszyscy wszakże tworzą 
tym zbiorem jednolitą w swej 
wymowie rzeczywistość lite­
racką NRD.

Specjalne słowa uznania na­
leżą się wydawcy, który obie 
pozycje przygotował nie tylko 
szybko, ale i z wielkim stara­
niem o wierność przekładu, sza 
tę graficzną i z dbałością o bi­
bliofilskie zamiłowania czytel­
nika. (zs)

„Dopowiedzenie świtu” — antolo 
gia wierszy poetów NRD, Wydaw­
nictwo Poznańskie, wyd. II s. 302 
zł 30.

„50 opowiadań pisarzy Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej” — 
Wydawnictwo Poznańskie, wyd. I, 
s. 554, zł 65.

W „PERSPEKTYWACH”: o Nie­
mieckiej Republice Demokratycz­
nej — kar|y z jubileuszowego ży­
ciorysu, czyli publikacje: Mariana 
Podkowińskiego — o narodzinach 
państwa, Zbigniewa Kota — ko­
respondencja „U sąsiadów i sprzy­
mierzeńców, Romana Balińskiego 
— o dokumentaliście wielkich 
przemian (chodzi ó tamtejszą cen­
tralną agencję fotograficzną).

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM”: 
Andrzej Nałęcz-Jawecki w arty­
kule „Siekiera spod lady” kryty­
kuje upowszechniającą się zasadę 
niewypuszczania towarów poza 
lokalny rynek wojewódzki. — 
Chyba nie dojdzie do tego — czy­
tamy — że np. warszawiak będzie 
jeździł po pilnik do Katowic, po 
szklanki do Kielc, po talerze do 
Łodzi, a po deski do prasowania 
aż do Rzeszowa? Czy nie ma do­
prawdy sposobu na przeciwstawie­
nie się rejonowym partykularyz­
mem w polityce zaopatrzenia ryn­
ku?

W „POLITYCE”: Janusz Eksner 
w publikacji „Ucieczka przed ży­
ciem” zajmuje się kwestią samo­
bójstw. — Samobójstwo — pisze — 
stało się poważnym problemem 
społecznym. Liczba samobójczych 
zamachów wzrasta i jest to zja­
wisko ogólnoświatowe. Co więcej, 
rządzą nim niepokojące prawidło­
wości. Jedna z nich — to stale na­
silający się odsetek młodzieży 
wśród samobójców, względnie 
wśród niedoszłych samobójców.

W „WALCE MŁODYCH”: o pił­
karzach czyli publikacja Jana J. 
Ochalskiego „Piłki nie kopie się

— Funkcjonariusze MO i SB 
są częścią społeczeństwa so­
cjalistycznego i wykonują swo 
je zadania w interesie tego 
społeczeństwa. Z racji sprawo­
wanej funkcji jesteśmy w sta­
łym kontakcie z obywatelami. 
Przecież prawie każda czyn­
ność przez nas podejmowana 
dotyczy w jakimś stopniu oby­
watela, a powodzenie tej czyn 
ności zależy od charakteru i 
treści więzi ze społeczeństwem. 
Zależy nam więc na zaufaniu 
społeczeństwa, gdyż jest 
ono podstawowym czynni­
kiem wpływającym na szyb­
kość ujawniania przestępstw. 
Więź tę będziemy zatem po­
głębiać, gdyż będzie ona źród­
łem naszych wspólnych sukce­
sów w zwalczaniu przestęp­
czości.

Najbliższym naszym sojusz­
nikiem jest organizacja ORMO- 
wska. Organizacja ta skupia 
ludzi najbardziej ofiarnych w

Repertuarowa pięciolatka 
stołecznego Teatru Wielkiego

IZierownictwo Teatru Wiel
“ kiego w Warszawie oprą 

cowało plan repertuarowy na­
szej reprezentacyjnej sceny 
muzycznej na okres najbliż­
szych pięciu lat. Jak zapewnia 
dyrektor artystyczny Teatru 
— Antoni Wicherek, na afiszu 
nie zabraknie najwartościow­
szych pozycji z repertuaru poi 
skiego i światowego, zarówno 
klasycznego, jak i współczes­
nego. Teatr Wielki będzie też 
patronował najnowszej rodzi­
mej twórczości, inspirując kom 
pozytorów w podejmowaniu 
pracy nad muzyką operową i 
baletową. Pierwszym efektem 
tej inspiratorskiej roli jest 
inaugurująca nowy sezon pra­
premiera opero-baletu Augu­
styna Blocha „Bardzo śpiąca 
królewna”.

W sezonie 1974/75 zobaczy-

W PRASIE
przez całe życie”. Autor pisze 
głównie o piłkarzach Gwardyj- 
skiego Towarzystwa Sportowego 
Wisła w Krakowie. W tym klubie 
nie ma zawodnika, który by się 
nie uczył, czy to w szkołach wyż­
szych, czy też średnich. — Gwar- 
dyjskie Towarzystwo Sportowe 
Wisła — czytamy — nie kupuje 
zawodników. Kupowanie zawodni­
ków nie jest to termin ładnie 
brzmiący w kontekście sportu 
amatorskiego. Ale czy można ina­
czej nazwać wabienie zawodnika 
do klubu perspektywą otrzymania 
dobrego mieszkania, wysokiego 
kieszonkowego czy przeniesieniem 
do innej, bardziej atrakcyjnej miej 
scowości?... A więc Wisła nie ku­
puje zawodników, Wisła ich sobie 
wychowuje. Od najmłodszych.

W „KULTURZE”: dwa wywiady 
z Ryszardem Szurkowskim i Sta­
nisławem Szozdą o tym co oni sa­
mi sądzą na temat konfliktu po­
między sobą czyli dwoma bardzo 
dobrymi kolarzami.

W „PANORAMIE”: w cyklu 
|„Sławni Polacy” rozmowa z Ja­
nem Parandowskim o telewizyjnej 
wersji „Odysei”, o potrzebie nau­
czania łaciny, o miejscu literatu­
ry polskiej w święcie.

pracy na rzecz zachowania po­
rządku i spokoju. Ze względu 
na ciągły rozwój form nasze­
go życia, na bogatszą jego treść 
— ORMO nie mogła się jedynie
ograniczyć do wykonywania 
zadań ogólnoporządkowych. 
Stąd wynikła potrzeba zreor­
ganizowania pracy tej zasłużo 
nej organizacji. Zmiana pozwo 
liła działać członkom ORMO 
zgodnie z ich kwalifikacjami 
lub zamiłowaniami. Stworzyło 
to możliwość z jednej strony 
doboru do organizacji nowych 
kandydatów, z drugiej zaś o 
wiele owocniejszej działalności. 
Specjalizacja wyrażająca się 
w powołaniu ormowskich ze­
społów do spraw ruchu drogo­
wego, wodnych, kolejowych, 
nieletnich itp. umożliwiła 
wszechstronne realizowanie 
funkcji profilaktycznych w wy 
mienionych dziedzinach oraz 
podniosła poziom oddziaływa­
nia ORMO na określone śro­
dowiska. Należy stwierdzić, że 
aktualne formy działalności 
ORMO mają wyraźny wpływ 
na kształtowanie się stanu bez 
pieczeństwa i porządku oraz 
stanowią źródło właściwej ini­
cjatywy społecznej. Chciałem 
dodać, że wielkopolska orga­
nizacja ORMO zarówno co do 
jej liczebności, jak i ilości wy­
konanych służb i patroli pla­
suje się w ścisłej czołówce 
kraju.

Pomoc otrzymujemy również 
od obywateli spoza organizacji 
ORMO. Aktyw zakładów pra­
cy, organizacji społecznych i 
młodzieżowych wydajnie poma 
ga nam w szeregu operacji w 
ramach akcji „Porządek”, syg­
nalizuje o różnych mankamen 
tach naszego życia społeczno- 
gospodarczego czy nawet uczę 
stniczy w ujawnianiu lub za­
trzymaniu sprawców prze­
stępstw.

Jest to chyba jeden z najbar­
dziej przekonywających argu­
mentów, że w naszym regionie 
więź jednostek Milicji Oby­
watelskiej ze społeczeństwem 
jest rzeczywistością.

my także kilka innych utwo­
rów współczesnej muzyki poi- * 
skiej. Jako najbardziej intere 
sujące wydarzenie na dużej 
scenie zapowiada się planowa 
na na grudzień polska prapre 
miera opery Krzysztofa Pen­
dereckiego „Diabły z Loudun”.

Wśród zapowiedzi klasyki 
na uwagę zasługuje „Falstaff” 
Verdiego (luty) w reżyserii i z 
udziałem amerykańskiej arty­
stki Reginy Resnik.

Sezon 1975/76 otworzy pre­
miera „Halki” w nowej insce­
nizacji, odmiennej od tej, jaką 
zrealizowano 10 lat wcześniej 
w cyklu premier otwarcia 
Teatru Wielkiego w odbudo­
wanym gmachu na Placu Tea 
tralnym. (PAP)

W „ITD”: reportaż Anny Buss, 
ilustrowany barwnymi zdjęciami, 
zatytułowany „Gospodarz”; mowa 
w nim o — do niedawpa gospoda­
rzu Wrześni i powiatu — Budow­
niczym Polski Ludowej, Józefie 
Cichowlasie.

W „LITERATURZE”: Jerzy To­
polski pisze o kształtowaniu się 
socjalistycznego społeczeństwa pol­
skiego w latach 1944—74.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM”: comiesięczny dodatek „Mi­
łość — Małżeństwo — Rodzina”. 
Czytelnicy znajdą w nim publika­
cję dr. Marii Trawińskiej — „Jak 
małżeństwo zmienia ludzi”, pa­
miętnik dziewiętnastolatki — ,/Mo­
że jestem dziwaczką?”, fragment 
książki doc. dr. hab. Mikołaja Ko­
zakiewicza — „Każdy wybiera 
sam siebie”, rozmowę z czytelni­
kami doc.4 dr. hab. Andrzeja Ja­
czewskiego — „Nie ma gotowej 
recepty”.

W „PRZEKROJU”: artykuł na 
temat japońskiego sporu o para­
psychologię „Bluff, czy prawda?”. 
Jest to rzecz o postrzeganiu poza- 
zmysłowym, zginaniu łyżek tajem­
nymi siłami i zjawiskach psycho­
kinetycznych.
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SŁODKA DZIECINA

Krzyżówka z wyrazem 
„STOP", Litery wpisane są 
już we właściwych miejscach 
i mają ułatwić rozwiązanie 
krzyżówki. Objaśnienia wyra­
zów podane są w Innej kolej­
ności niż w normalnej krzy­
żówce.

Znaczenia wyrazów: styl w 
sztuce europejskiej, • okrycie 
wierzchnie, szczególnie nodwisz- 
czone. • rano spotkasz na ro­
ślinach. • litera fonetycznie, 
• marka samochodu ciężarowe­
go, • zwierzę domowe. * osa­
dowa skała barwy żółtei. • po­
dłużny wąski otwór. • napisał 
..Przed potopem” * polityk, 
przyczynił się do zawarcia zer­
wania traktatu (1955) przywraca 
jącego Austrii suwerenność. * 
osłodzona herbata z dodatkiem 
mleka. • kuzyn margaryny do 
pieczenia pączków 0 pułapka 
na muchy. * warszawski ze­
spół lekkoatletvcznv. A kościel­
ny historyk hiszpański. (1750 — 
1824). • aleia parkowa utwo­
rzona z drzew i krzewów. * ro­
śliny z rodziny dyniowatych. 
• miasto górnicze w Indiach. 
• matematyk, docent Uniwer­
sytetu Warszawskiego (1R97 — 
1943). • roślina truinca z rodzi­
ny psiankowatych. W rodzaj zu­
py. • niechęć • śniewak i ak­
tor amerykański, snonularyzo- 
wnł murzyńskie pieśni ludowe. 
• nad suterena. • roślina o 
ostrym i gryzącym smaku, • 
główna, podłużna belka na spo­

Nasza mowa futbolowa

a Lato znów był spalony .wspaniałe wózki Wodarza .ale ma kłopoty ze szczurami

.najładniej stnefił Lało głową
najlepiej kiwał się Deyna pokrył ge dokładnie

.atak najczęściej grał Gadochą Wróblewska, karykaturze
Edmunda Mańczaka.

puścili^ulzackiego w uliczkę Spikerka TV Poznań — Maria

dzie kadłuba statku. biegnąca 
przez całą jego długość, • nie­
duży kawałek, • ziemia prze­
znaczona pod zasiew. O wrzą­
tek, • piękny koń rasowy, • 
ogół duchowieństwa. • roślina 
jadalna z rodziny rdestowych. 
• kronika. • grecki bóg woj­
ny, * czinnek wyższej izby 
parlamentu. © prostokątna tor­
ba z płótna. • woda w stanie 
lotnym. • ptak gnieżdżący gig 
na wybrzeżach morskich, * 
męstwo. dzielność. • utwór 
terackl ośmieszający wady.

WŁADYSŁAW FIRL1K

11-

Rozwiazanie krzyżówki nale­
ży przesłać pod adresem redak­
cji „Głos Wielkopolski”, skryt­
ka pocztowa 1074 60-959 Poznań, 
do dnia 11 bm Wśród osób, 
które nadeśla prawidłowe roz­
wiązanie rozlosujemy 3 bony 
książkowe po 50 zł.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

nr 38
Prawidłowe rozwiązanie krzy­

żówki nr 33 winno brzmieć: 
„Do skoku w przepaść nie trze­
ba trampoliny”.

W wyniku losowania, nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują: El­
żbieta Andrzejczyk — ul. Gwar 
dii Ludowej 12 m.18 — 81-558 
Poznań; Ewa Jendrasząk — ul. 
Krzywa 1 m. U — 60-124 Poz­
nań; Stanisław Skoruniński — 
Perkowo 7 — 64- 334 Poznań.

Nagrody wyślemy pocztą.

— Nie pogniewacie się, jak 
przyprowadzimy małą? — spy 
tała przez telefon żona kuzy­
na. — Dziadkowie zlekceważy 
li swój obowiązek i wyobraź 
sobie idą do teatru! A ja nie 
mogę przecież powierzyć tak 
wrażliwego dziecka obcym lu 
dziom! Ale ona nie sprawi 
wam kłopotu, słodka dzieci­
na...

Zapewniłam, że się nie po­
gniewamy i poprosiłam, żeby 
przybyli punktualnie, bo bę­
dzie ciepła kolacja. Zjawili się 
z godzinnym opóźnieniem.

Kuzyn mojego męża jest 
człowiekiem o łagodnej, roztar 
gnionej twarzy, jego żona zaś 
reprezentuje typ kobiety, z któ 
rą słaby mężczyzna żeni się, 
niezdolny do najmniejszego o- 
poru.

— Bylibyśmy wcześniej, ale 
Dzidziu ni a nie mogła rozstać 
się ze swoją nową lalką... A te 
raz przywitaj się grzecznie, 
moje słoneczko!

Słoneczko założyło ręce na 
plecy i pokazało mamie język.

— Ona jest onieśmielona, bo 
was nie zna — wytłumaczyła 
kuzynka i usiłowała zdjąć ma­
łej płaszczyk.

— Nie rusz! — energicznie 
zaprotestowało dziecko. — 
Chcę do domu!

— Oczywiście, wpierw jed­
nak obejrzysz mieszkanie 
Andy i Andrzeja. No, pozwól 
się rozebrać, nie wypada sie­
dzieć w okryciu.

— Ale jak mi się nie będzie 
podobało, to zaraz pójdziemy 
— zadecydowało dziecko i 
wtargnęło do pokoju.

Najpierw zabłoconymi pan­
toflami wlazło na tapczan, że­
by popatrzeć na zwisające 
sznurki korali. Potem wyjęło 
z czarki czekoladkę i staniol rzu 
ciło na podłogę. Wreszcie za­
pragnęło powąchać kwiaty sto 
jące na stoliku i wywróciło we 
zon, wylewając wodę na dy­
wan. A w ogóle to posiadało 

czarującą właściwość znajdo­
wania się równocześnie w kil­
ku miejscach.

Kuzyn spoglądał przed sie­
bie zadumanym wzrokiem.

— Powinieneś wziąć ją bar­
dziej w karby — zauważył 
mój mąż.

— Nie mój resort. Zresztą ce 
nię spokojne życie — mruk­
nął zagadnięty.

Wodziłam oczami za dziew­
czynką, która właśnie dobrała 
się do witryny z bibelotami.

— Zostaw figurkę! — zawo­
łałam. — Czy nie chciałabyś 
powstrzymać małej od rusza­
nia mojej kolekcji? — zwróci­
łam się do żony kuzyna. — To 
jeden z cenniejszych egzempla 
rzy!

Spojrzała na mnie z urazą.
— Nie wolno krzyczeć na 

dziecko, bo wpadnie w kom­
pleksy! Dzidziuniu, daj to ma 
muni...

Dziewczynka przekornie ma 
chała porcelanowym cackiem, 
w sposób przyprawiający mnie 
o przyśpieszone bicie serca.

— Jeśli Dzidzia chce ko­
niecznie rozbić tę figurynkę, tn 
przyniosę z kuchni młotek — 
powiedziałam lodowato.

Zapadło milczenie. Wreszcie 
kuzyn wstał niemrawo t wy­
jął miśnieńską tancerkę z rąk 
dziecka.

— Szajba ci odbiła! — obu­
rzyła się mała i zaczęła pła­
kać.

— No widzisz do czego dopro 
wadziłeś maleństwo swoją bru 
talnością! — syknęła kuzynka 
i utuliła ryczącą ze złości Dzi­
dzię w ramionach.

Kolacja upływała w kłopot­
liwym nastroju. Ożywiliśmy 
się nieco, gdy słodka dziecina 
wpakowała palec do sosjerki.

— Au! — wrzasnęła.
A potem łyżką zaczęła ude­

rzać w porcelanowe naczynie.
— Paskudna miska! Zrobiła 

au! Ukarać miskę!
Sos rozpryskiwał się na ser­

wecie. Kuzyn ponuro przeżu­
wał potrawy, wychylając od 
czasu do czasu kieliszek wy­
borowej. Mój mąż także w roz 
targnieniu częściej sięgał po 
karafkę niż to miał w zwycza 
ju.

Scena końcowa, w której 
Dzidzia niezwykle efektownie 
zagrała pierwszą rolę, była u- 
koronowaniem wizyty. Gdy 
Anda postawiła przed dziew­
czynką filiżankę herbaty z 
mlekiem, dziecko po pierw­
szym łyku brzydko się skrzy­
wiło.

— Pfuj! Kożuch!
I, z wprawą wytrawnego wil 

ka morskiego, wypluło wszy­
stko na sukienkę Andy.

— Co za wstrętny bachor! 
— skoczyła moja córka, spoglą 
d.ając na wilgotną plamę.

Każda kropla macierzyń­
skiej krwi naszej kuzynki za- 
kipiała oburzeniem. Zerwała 
się z krzesła, jakby chciała 
Andę uderzyć. Wstałam rów­
nież, w napięciu czekając na 
ciąg dalszy. Zreflektowała się 
jednak, i usiadła.

— Nn, to wy już pójdziemy 
— bąknął, kuzyn — dziecko 
zmęczone...

Nikt Ach nie zatrzymywał.

Oryginał
znajoma zaprosiła 

IIL mnie na małą czarną z 
tortem śliwkowym i po­

wiedziała:
— Niech pan przyjdzie. Z 

pewnością nie pożałuje pan. 
Będzie u nas bowiem Raster- 
sajew.

— A kto to jest Rastersa- 
jew? — zapytałam na ironie.

— Cooo? — Pan nie wie, 
kim-jest Rastersajew? — Moja 
znajoma zdziwiła się tak, jak 
gdybym powiedział, że nie 
wiem., ile jest dwa razy dwa.
— Jak to jest możliwe, że pan 
nie słyszał o człowieku, o któ­
rym całe miasto mówi. Toż to 
największy oryginał w Lenin­
gradzie. Głęboki umysł, filo­
zof, artysta. On właściwie wy­
wraca na nice wszystkie do­
tychczasowe szablony sposobu 
bycia.

— A, jeżeli szablony na ni­
ce, to przyjdę — przyrzekłem.

Kiedy zjawiłem się wieczo­
rem u mojej znajomej, całe to 
warzystwo było już zebrane w 
obszernym pokoju gospodarzy, 
ale rozmowa kulała. Czekano 
wszak na Rastersajewa. Wresz 
cle zjawił się ON. Już jego wy 
gląd zewnętrzny wywracał na 
nice wszystkie szablony: miał 
wielką, rudą brodę i wąsy — 
długie i dość plugawe. Jak 
zbój Madej. Nosił jadowicie 
czerwoną koszulę, zapinaną na 
wielkie szklane guzy. Na gor­
sie koszuli wymalowany był 
picassowski motyw z kogutem 
o dwóch głowach. Nie przywi­
tał się normalnie, lecz powie­
dział: „No, to startujemy jak 
Tu-144 do naszej uczty na dy­
wanie!” Co prawda, dywanu 
w pokoju nie było, ale moja 
znajoma spojrzała na mnie 
triumfalnie. „Co za sposób po 
witania!”.

Towarzystwo ożywiło się. Pa 
ni domu przyniosła tort śliw­
kowy, jej mąż zaczął rozlewać 
kawę. Rastersajew odsunął na 
krycie, wyjął z kieszeni, kozik 
umocowany zresztą przy pasku 
grubym łańcuszkiem i wykro­
iwszy z tortu okrągły kawa­
łek, powiedział:

— To ma jednak znaczenie, 
czy do naszej wewnętrznej ko 
tłowni dostarczy się coś w 
kształcie koła czy też coś kwa

Q C -letni skoczek spadochro- 
nowy z Holandii, Fred Dirs- 

Sen, miał niezwykły wypadek. W 
czasie pokazów silny podmuch 
wiatru zniósł go znad lotniska 
nad sąsiadujący z nim ogród zoo 
logiczny. Wylądował dokładnie 
wśród dwudziestu lwów afrykań­
skich, które na szczęście, przestra 
szyły się bardziej niż niefortun­
ny spadochroniarz.
7 zamiarem zamordowania 

niewiernej narzeczonej — 
jak wyznał potem prasie — pe­
wien paryski kawaler kilkakrotnie 
próbował się dostać — po balko 
nach — do jej zamkniętego okna 
na piątym piętrze. Kiedy dotarł 
do celu, został schwytany w 
..szpony” mechanicznej pułapki. 
Okazało się, że norzeczona wy-

— Och mamo, tak się zde­
nerwowałam,, że wprost nie­
ludzko rozbolała mnie głowa 
— powiedziała Anda, zrzuca­
jąc zabrudzoną sukienkę.

Nagle coś sobie przypomnia 
la.

— Wiesz, ten ból głowy jest 
jakiś dziwny... to może być nie 
bezpieczne. Zaczyna się od pięt 
i idzie w górę... Chyba, jutro 
nie będę mogła pójść do szko­
ły!

— Klasówka? Czy kłopoty z 
matmą? — uprzejmie zaintere 
sował się Andrzej — Pięty nie 
kiedy tak reagują.

— Małpolud! — obraziła się 
Anda i godnym krokiem wy­
szła.

— A w ogóle, to uważam ma 
mo że byłaś gościnna, aż do o- 
poru — rzucił Andrzejcio pod 
moim, adresem. — Jedynym 
punktem w twoim postępowa­
niu. który może podlegać kry­
tyce jest to, że nie dałaś małej 
klapsa zaraz, jak wlazła na 
tapczan!

Miałam w tej materii inny 
pogląd, ale czy mogłam powie 
dzieć chłopcu, że to raczej ciot 
ce należy się lanie?

MAGDA STRITMIAN

dratowego, wierzcie mi — po- 
wiedział i połknął cały kawa- 
ł k, popychając go do ust pal­
cami. Palce wytarł niekonwen 
cjonalnie o włosy. Pani demu 
podsunęła Rastersajewowi ka­
wę. Włożył do niej dziesięć ły­
żeczek cukru, zamieszał wideł 
cem i zaczął głośno siorbać.

— Pyszna, jak życie według 
reguł yogi — stwierdził ni w 
pięć ni w dziewięć.

Pomyślałem., że wszystko, co 
genialne, jest diabelnie proste.

-— Według guru Abi Bibhi 
powinno się cukier jeść ina­
czej. Tylko w postaci kostek 
— powiedziałem apodyktycz­
nie. — Cukier rozpuszczony w 
kawie przerywa koło prany i 
transcendentalną otoczkę jeste­
stwa. Tako rzecze guru Abi 
Bibhi z Benares — dodałem.

Zapanowała cisza, a Raster­
sajew patrzył na mnie z nie­
nawiścią. Inni natomiast z ros 
nącym zainteresowaniem.

— I chyba jednak zderzymy 
się z tą kometą, prawda. Ra­
stersajew — zwróciłem się ła­
skawie do oryginćfta.

— Skąd to wiem? — ciąg­
nąłem dalej. — To proste, ten 
grad i śnieg wczoraj, koguty 
pieją o godzinę później, a nie­
które gwiazdy przestały świe­
cić. To nieomylne znaki!

Plotłem co mi ślina na ję­
zyk przyniosła. Rastersajew go 
nil w piętkę. Przestawał być 
oryginałem. Zapalił normalnie 
zwykłego papierosa. Ja wyją­
łem całe pudełko „biełomo- 
rów”, wykruszyłem tytoń i za­
cząłem. robić „skręta” w gaze­
cie, grubego jak kciuk.

— Rozmyślając, należy stać 
na głowie — wrzasnął rozpacz 
liwie Rastersajew, ale nikt go 
już nie słuchał. Wszyscy chcie 
li wiedzieć o komecie, o wpły­
wie spania w hamaku na moż 
liwośei seksualne mężczyzny, 
o tajemniczych znakach w Pe­
ru, o zielonych ludzikach w 
Amazonce itd, itd.

Dzień później zadzwoniła mo 
ja znajoma:

— Organizuję małe przyję­
cie. Przyjdzie pan? Bardzo pro 
szę. Moi przyjaciele umierają 
z ciekawości, by pana poznać.

JEWGIENIJ SZATKO

id j 3 dacn
WIERSZAMI

Przypadki...
prowadziła się, a mieszkanie za­
jął mechanik budowlany, który 
w ten sposób zabezpieczył się 
przed, jak stwierdził, nawiedzają 
cym go duchem.

STRONA
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Po roku doświadczeń

Psycholog w szkole gminnej
Zbiorcza szkoła gminna 

w Tarnowie Podgór­
nym w powiecie poz­

nańskim rozpoczęła drugi rok 
pracy. Początkowo niektórzy 
rodzice powątpiewali o ce­
lowości tworzenia takiej szko 
ły. Wysoki poziom nauczania, 
dobra opieka nad dziećmi, za­
pewnienie ciepłych posiłków, 
zorganizowany dojazd do szko 
ły i domu przekonały rodzi­
ców, że równy start ich dzie­
ciom zapewnia tylko nauka w 
szkole gminnej.

Sojusznikiem szkoły, od mo 
mentu jej powstania, jest O- 
kręgowa Poradnia Wychowaw 
czo-Zawodowa w Poznaniu, 
która zgodnie zresztą z zale­
ceniami Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania ma pomagać 
szkołom gminnym w rozwią-
zywaniu podstawowych
blemów

pro­
dy daktyczno-wycho­

wawczych. Poradnia partner­
stwo potraktowała poważnie. 
Nie poprzestano na przebada­
niu dzieci i wyselekcjonowa­
niu odbiegających od normy.
Postanowiono utrzymać ze
szkołą stały kontakt.

Początkowo sprawowała go 
imgr Janina Zalewska, a pozo 
stali psycholodzy zjawiali się w 
szkole gminnej z prelekcjami. 
Cierpliwie wyjaśniali rodzicom 
po co tworzy się zespoły wy­
równawcze, klasy specjalne, 
że zakwalifikowanie ucznia do 
takiej klasy czy zespołu sdowo 
dowane jest troską o dzieci, 
że to pomaga w rozwoju ucz 
nia. Janina Zalewska mówiła 
o poradnictwie wychowaw­
czym i trudnościach w nauce, 
Elżbieta Paryżek pouczała jak 
pomagać w nauce, Liliana Czo 
perska tłumaczyła, że trudno­
ści w czytaniu i pisaniu spowo 
dowane są zaburzeniami roz- 
■wojowymi. Dużo miejsca w 
tych spotkaniach z psychologa

mi poświęca się sprawom po­
radnictwa zawodowego.

Prelekcje i pogadanki tonie 
jedyna forma współpracy. Po 
szczególni pracownicy Poradni 
objęli opieką punkty filialne 
szkoły zbiorczej oraz przed­
szkola. Nie tylko przebadali 
podopiecznych uczniów, ale za 
dbali o ich właściwy rozwój.

Badania psychologiczno-pe­
dagogiczne przeprowadza się 
systematycznie. Na ich pod­
stawie ustala się diagnozę i 
wskazania co robić z uczniem 
w zespole reedukacyjnym (ze­
spół dla dzieci mających trud 
ności m. in. z syntezą, anali­
zą, wymową), czy wyrównaw­
czym, wskazuje się formy 0- 
pieki lekarskiej, zabiega o po 
zyskanie do współpracy środo 
wiska domowego.

W trakcie współpracy porad 
ni ze szkołą okazało się, że sta 
łe kontakty z psychologami są 
niezmiernie pomocne w pra­
widłowej realizacji modelu 
gminnej szkoły zbiorczej. Po­
stanowiono więc w Zbiorczej 
Szkole Gminnej w Tarnowie 
Podgórnym utworzyć filię O- 
kregowej Poradni Wychowaw 
czo-.Zawodowej w Poznaniu. 
Jedno z pomieszczeń piwnicz­
nych odremontowano i urzą­
dzono w mm gabinet psvcho-
logiczny. Wyno^ażono
sprzęt niezbędny 
Dzięki utworzeniu 
sła częstotliwość

do
go w 

badań.
filii wzro- 
bezpośred-

nich kontaktów psychologów
z nauczycielami, rodzicami

Poradni systematycznie, 
w miesiącu przyjeżdżają
Tarnowa 
ich wizyt 
omawiać 
wcześniej

Podgórnego.

raz
do

Plan
1 temat, który będą 
przygotowuje się 

i udostępnia nauczy
ciełom i rodzicom. W połowie 
września poradnia oddelego­
wała do pracy w filii pedago­
ga. Do jego obowiązków nale 
żeć będzie koordynacja współ
pracy poradni ze szkołą.

Jak nas poinformował 
rektor Okręgowej Poradni 
c ho wa wc zo-Za wo dowe j

dy- 
Wy 
Jan

Wojtaszek, model wypracowa 
ny w Tarnowie Podgórnym bę 
dzie upowszechniany, bowiem, 
jak wykazała praktyka, two­
rzenie filii poradni w zbior­
czej szkole gminnej daje obo 
pólne korzyści, pozwala łą­
czyć pracę naukową z prakty 
ką, najpełniej realizuje zale­
cenia w sprawie pomocy i 
współpracy ze szkołami gmin 
nymi. Obecność psychologa w 
szkole niejednemu dziecku po­
maga pokonać trudności w na­
uce, przystosować się do śro­
dowiska, zdobyć zawód.

Zbiorcza szkoła gminna, ja­
ko fundament przyszłej dzie­
sięciolatki, musi wyrównać za 
ległości w poziomie nauczania, 
stworzyć szansę rozwoju każ­
demu dziecku; dlatego w ree 
lizacji nałożonych obowiąz­
ków ważne zadanie ma dc 
speTn:enia psycholog.
BARBARA

GRZEGORZEWSKA

uczniami craz szkolną służbą 
zdrowo a. W filii przenrowadza 
się też badania psychologicz­
ne i pedagogiczne uczniów, 
którzy nigdy bv nie dotarli do 
podobnej placówki w Pozna­
niu. Tutaj też sa kierowane 
dzieci ze szkół filialnych, pod 
ległych Zbiorczej Szkole Gmin 
nej. Pracownicy Okrywowej

Między Dunajem
a Tatrami

]Vr a początku września wy-
■L ’ jeżdżałem do Słowacji

z ciekawością i nadziejami,
jakby to była wyprawa do 
Hiszpanii albo w znane mi 
już Alpy Szwajcarskie. Z tu­
rystycznymi emocjami miesza 
ły się ważne dyskusje i rozmo 
wy uczestników międzynaro­
dowego sympozjum, poświę­
conego literaturze antyfaszy- 
stowskiej; pisarzy z różnych 
stron Europy i świata zgro­
madzono ponad stu. Zaczęło 
się w Bańskiej Bystrzycy, w 
otoczeniu Niskich Tatr i Wiel 
klej Tatry, a po kilku dniach 
zakończyło się wspólnym obi a 
dem, w schronisku, gdzieś u 
końca Wratnej Doliny, w Ja- 
nosikowym Raju, w bliskości 
miejsca, skąd pochodził ten 
dobry zbójnik.

Bańska Bystrzyca, stolica

Pragi i Andrzej Plavka z Era 
tysławy, moja znajoma noweli 
stka z Hanoi — Ngugen Thi 
Cam Thank, żona zasłużonego
poety tłumacza polskich
utworów, chilijski emigrant — 
Alberto Texier, a z Kuby Al- 
berto Riaz Trejo, nowelista w 
mundurze majora, jeszcze to­
warzysz broni naszego Karola 
Świerczewskiego 2 hiszpań­
skiej wojny domowej, Nie-
mieć Walter Gorrisch, a
znad Sekwany — Luizie Andre 
i Gacon — oto przykładowa 
próba odszukania z licznej
gromady mądrych, uczci-

Słowackiego Narodowego Pow

wych i w miarę spokojnych 
głosów zjazdu. A Emil Manu 
z Bukaresztu, stale uśmiech­
nięty, jakoś pasował mi do 
sympatycznego bohatera na­
szego filmu „Sami swoi”. Pro­
fil żony Bułgara Manowa — 
był oiękny.

Order wdzięcznościspołecznej
Stefan Andrzejczak z So­

bieszowa koło Gdańska, 
Tadeusz Cieślak z Su- 

dołu w powiecie Kazimierza 
Wielka, Józef Kołodziejski z 
Zawady w pow. Piotrków Try 
bunalski, Stanisław Kowal­
czuk z Dawid w pow. parcze 
wskim, Stanisław Królik z No 
wego Światu w pow. pleszew 
skim, Helena Sala z Makowic 
w pow. grodko wskim i Stefan 
Susfał z Mechowa w pow. 
oyrzyckim — to najlepsi, zda 
niem czytelników „Zielonego 
Sztandaru”, spośród najlep­
szych, których „łączy wspólna 
cecha — pasja społecznej ora 
cy dla dobra ogółu, dla dob 
ra drugiego człowieka”. Im też 
oo raz pierwszy w trzydziestą 
rocznicę istnienia gazety —

Społecznego, czy np. tytułu Po 
laka roku—

W świecie, w którym tak 
często mówi się o wszelkiego 
rodzaju bodźcach material­
nych, oddziaływaniu i znacze­
niu materii w ogóle, jest to 
przejaw zdrowy, optymistycz­
ny. Jest to również dowodem 
tego, że autentyczna, nie zbiu 
rokratyzowana, przynosząca 
konkretne efekty działalność 
społeczna — wbrew temu, co

micki niemal przykład na to, 
jak radykalnie można zmie­
nić życie wsi, racjonalnie i 
konsekwentnie, często na prze 
kór modom i tendencjom, wy 
korzystując warunki i możli­
wości, jakie stwTarza ustrój so 
cjalistyczny.

Gospodarując wspólnie 1 
matką na 12-hektarowym go­
spodarstwie, w roku 1951, sam 
mając lat 23, wstępuje do or-

się zwykło mówić cieszy
ganizowanej rolniczej 
dzielni produkcyjnej.

spół- 
Już w

naczelnego 
orzy znany 
Wdzięczności

organu ZSL — 
został Order
Społecznej —

się olbrzymim, niekłamanym 
uznaniem . całego naszego spo­
łeczeństwa.

Nie sądźmy też, że uzna­
niem takim cieszą się tylko 
czyny i postawy graniczące z 
heroizmem, jednorazowym, 
heroizmem, jednorazowym nad

jedno z tych odznaczeń, któ­
rych w*aga, w opinii odznaczo 
nych i społeczeństwa, rośnie 
wprost proporcjonalnie do u- 
sprawniania skuteczności od­
działywania wszelkiego rodza- 

bodźców materialnych. Tak 
est w przypadku Orderu U-

■^miechu, odznaki Zasłużonego 
Działacza Kultury, Zasłużone­
go Pracownika Służby Zdro 
wia, Zasłużonego Opiekuna

ludzkim 
stki, 
ność,

wy slłkiem
względnie 
która

jedno- 
działal-

interweniu-

Piękno regionu

Piękna jest Polska swym ciągle żywym folklorem, pieczołowi­
cie pielęgnowanym w życiu powszednim przez ludność regio­
nu. Oto wnętrze autentycznej chaty łowickiej we wsi Złaków 
Borowy. Tak wygląda na co dzień, szaty mieszkańców nato­

miast wkładane sq od święta.
CAF — fot. Baranowski

je w przypadkach skrajnych, 
losowych. Laureaci Orderu 
Wdzięczności Społecznej są te 
go zaprzeczeniem, a jednocześ 
nie potwierdzeniem zdrowego 
rozsądku społeczności wiej­
skiej, która — jak zresztą ca 
łe nasze społeczeństwo — co­
raz większą wagę przywnązu 
je do działalności może mniej 
efektownej, ale za to trwale 
zmieni?4ącej nasze codzienne 
życie. W mvśl zasady, że gdy 
każdy z sześciu dni tygodnia 
będzie lżejszy, ciekawszy, do
statniejszy to i niedzie-
la będzie pogodniejsza.

Czegóż bowiem dokonują lu 
dzie zasługujący na Order 
Wdzięczności Społecznej? Ini­
cjują budowę dróg, elektryfi­
kację wsi, remontu ią sklepy, 
piekarnie, masarnie, budują 
wodociągi, szkoły, stacje ben­
zynowe, domy strażaka, zakła
dają orkiestry, 
wzorowych

są prezesami
kółek

czych i właścicielami 
rowych gospodarstw

rolni- 
wzo- 
rol-

nych i hodowlanych. Jako wzo 
rowi rolnicy sprawują przez 
nich samych wymyśloną funk 
cję społecznych agronomów, u 
dzielających porad swoim są­
siadom; ucząc dzieci — uczą 
obecnych i przyszłych gospo­
darzy swojego regionu, jak. 
żvć lepiej, ciekawiej, kultural 
niej; organizuią amatorskie 
zespoły regionalne pieśni i tań 
ca, wszelkiego rodzaiu kur^y 
i wykłady Uniwersytetu Pow 
szec^nego. Listę tę można by 
wydłużać, form działalności 
;est bardzo wiele. Liczy się 1- 
nicjatywa i Dostawa. Odzna­
czeni są aktywistami P7PR, 
ZSL i wielu innych organiza­
cji społecznych.

Spośród siedmiu laureatów 
których nazwiska wymieniłem 
na początku, przynajmniej je­
den zasługuje na odrebne omó 
wienie. Wybieram Stani-ława 
Królika dlatego, że swoim ży 
ciem i pracą stworzył akade-

osiem miesięcy później zosta- 
je jej przewodniczącym i —, 
jak mówi: „jakoś to przelecia 
ło” — piastuje tę funkcję do 
dziś. W tym czasie liczba 
członków wzrosła z 22 do 378, 
obszar gruntów powiększył się 
z 240 ha do 1800 ha, dniów­
ka obrachunkowa wzrosła 
z 12,5 do 160 zł, a przeciętna 
płaca miesięczna członka spół 
dzielni wynosi dziś 4 200 zł. 
Niemal wszystkie rodziny mie 
szkają w autentycznie komfor 
towych warunkach mieszka­
niowych.

Osiągnięto to dzięki temu, 
że wartość produkcji towaro* 
wej z jednego hektara prze­
kracza dziś 50 tys. zł, że s^a- 
do trzody chlewnej liczy 5 500 
sztuk, bydła — 2 600 i kaczek 
hodowanych na jaja wylęgo­
we — 2 000 szt. itd. itp. A jest 
to — jak twierdzą spółdzielcy 
— dopiero początek hodowla­
nej ofensywy nastaw:onej na 
szeroko pojętą, rozwijaną już 
od dawna kooperację z rolni­
kami indywidualnymi.

Taka była jego droga do Or 
deru Wdzięczności Społecznej 
i tytułu najpopularniejszego 
Wielkopolanina. I chyba niko 
go nie zaskakuje, że 376 człon 
ków rolniczej spółdzielni pro­
dukcyjnej i członkowie ich ro 
dżin są bardzo wdzięczni swo 
jemu przewodniczącemu, któ­
ry — jak twierdzą — „ujmu­
je wszystkich swoią prostą 
i bezpośredniością, rzetel­
nym chłopskim stosunkiem do 
cbleba, który rodzi się na 
spółdzielczej ziemi...”

Jemu i takim jak on jeste­
śmy wszyscy wdzięczni. I 
jeszcze jedno chciałbym pod­
kreślić na marginesie spraw 
małego orderu wielkiej 
wdzięczności ludzkiej. Nieprzy 
padkowo je?o laureaci w swo
im życiorysie mają
■walkę z bron5ą 
wolność Polski, 
władzy ludowej,

w
wpisaną 
ręku o

utrwalenie 
onganizac!ę,

w pierwszych latach po woj­
nie, ludowej administracji, ży 
cia społeczno-gospodarczego i 
politycznego na swoim tere­
nie. Są tymi, którym dane by 
ło urzeczywistniać marzenia 
o nowej Polsce. Reszta była 
już tylko konsekwentną reali­
zacją tych marzeń.

TADEUSZ PŁOCiNSKI
stania z lat 1944—45, jest tak 
efektowna, jak Kalisz albo 
Opole, tyle że wśród gór i 
znacznie mniejsza. Starodaw­
na część miasta — odnowiona, 
z ogromnym pomnikiem ku 
czci powstania, zwróconym w 
stronę nowoczesnych dzielnic 
— mieszkaniowych i przemy­
słowych.

Wstępna wypowiedź słowac 
kiego pisarza — Włodzimie­
rza Ulinacza o fenomenie fa­
szyzmu, o dramatach osobi­
stych twórców — ofiar bestial 
stwa, wystąpienia pisarzy-żoł- 
nierzy, partyzantów dawnych 
i niedawnych, stworzyły atmo 
sferę nie tylko zadumy, wspom 
nień, ale co ważniejsze, pro­
testu przeciw zbrodniom, po­
głębionego analizą hitleryzmu 
i współczesnych form walki 
przeciw elementarnym pra­
wom człowieka. W kuluarach 
hotelu „Lux”, który bez wsty­
du mógłby stanąć obok po­
znańskiego „Poloneza”, odkry 
waliśmy wśród nas autentycz 
nych przyjaciół spod znaku 
pióra, w pragnieniu dania od­
poru nieludzkim czynom. O 
tragedii narodu chilijskiego 
mówiono najczęściej. Radziec­
ki pisarz Borvs Polewoj, 
Anglik James Aldrige, Peru- 
wiańczyk — Ulanuel Scorza, 
wiekowy poeta Józef Rybak z

/STRONA
^GŁOS - 6/7 X 1974

„W konsekwencji Hitler na- । 
uczył reakcjonistów na Zacho 
dzie, jak się nie ma robić fa­
szyzmu. Ale musimy dlatego 
uważać na tych, którzy uży­
wają błyskotPwych, demakra 
tycznych haseł” — pow:edział 
James Aldrige, laureat Nagro 
dr Leninowskiej.

W tok obrad wpleciono wv- 
jazdy w góry, na szlaki walk 
partyzanckich — Zwoleń, Ne 
mecka, Donovaly, Martin Lip- 
towslkj Mikulasz, Streczno. 
Poniky— w różnych stronach 
uroczej, słowackiej krainy. W 
gorącym słońcu przvdał sie 
wyjazd kolejka linową pod 
chłodny szczyt Łomnicy w Wy 
sokich Tatrach. Widoków nie 
zasłaniały chmury.

Wsie i miasta słowackie, so­
lidnie zagospodarowane, wy­
godne szosy w nórzyste zaką* 
ki, nowe zajazdy i pikantne 
potrawy — to poważny kon­
kurent dla osławionych w tu- 
rys^rce europejskich notę*

Dobrze, że mam blisko, 
przez Karpaty i Tatry — d~ 
moich nowych jznajomych, do 
arcypo^odnego pisarza Ludo 
żelienki, do człowieka o rados 
nvm sercu — Andr”e;a Plavk? 
do wybornego d^loma+y. tłu 
macza — Włodzimierza 
Żabkav’a.

A były to moje odkrycia nie 
pierwsze, tylko tak bardzo 
intensywne i znowu nowe.

/ GERARD GÓRNICKI

Ma 23 lata, jest ładną, po- 
stawną blondyną o du­
żych, niebieskich oczach.

Tal? opisała siebie w liście do 
najwyższych władz partyjnych, 
u których szukała zrozumienia 
i oparcia. Niestety, nie miałam 
szczęścia zastać jej w domu. 
Chciałam poczekać, ale sąsie- 
dzi odradzili. Nie wiadomo, 
kiedy wróci. Może za trzy go­
dziny, może dopiero wieczo­
rem. Jak zawsze. Tyle, że dziś 
zabrała z sobą dziecko. Zwyk­
le zostawia je w domu. Jego 
płacz nieraz słyszą przez ścia­
ny...

Sprowadzili się tutaj, do N. 
przed dwunastu laty. Halina 
Linkowska żyła już w separa­
cji z mężem (,.Bił mnie i dzie­
ci rąaltretow’al”), przybyła więc 

' tylko z córką, Magdaleną. Co 
z resztą dzieci się wtedy dzia­
ło, nie pamięta. Twierdzi, że 

.cały czas, póki nie dorosły, wy 
' chowywała je sama, ale w księ 
dze meldunkowej żadne z nich, 
poza Magdaleną, nie figuruje, 
a córka — w liście do redakcji 
— zarzuca matce, że „czterech 
wegnała do grobu, dwóch mo­
ich braci wychował Dom 
Dziecka”.

Komu zresztą te szczegóły 
potrzebne? W PGR brakowało 
rąk do pracy, przvjęto więc 
Linkowską bez oporu. Dostała 
izbę— jrk to' określ:ł I sekre­
tarz Komitetu Powiatowego

partii, który zetknął się z 
problemami tej rodziny już 
przed ośmiu laty — bardziej 
do kurnika niż do mieszkania 
podobną, ale miała z czego żyć. 
Magda chowała się sama. Z 
przygodnie poznanymi chłop­
cami, wśród trawy na rowie, 
jako 15-letnia dziewczyna od­
krywała tajniki intymnego ży­
cia ludzi dorosłych, nie licząc 
się zupełnie z konsekwencja­
mi. Próbowano ją wtedy umie­
ścić w Domu Dziecka, ale ja­
koś nic z tego nie wyszło. Ona 
sama do tego fragmentu swe­
go życiorysu nie przyznaje się, 
innym szczegóły uleciały z pa­
mięci.

— „Kiedy chłopiec odprowa 
dził mnie do domu, matka 
wiganiała nas do łóżka; ja my­
ślą! am, że tak musi być” — 
twierdzi córka i oskarża Lin-

„CHCĘ ŻYĆ
wróciła do uprzedniego trybu 
życia. W dwa i pół roku póź­
niej obdarzyła świat drugim 
potomkiem. Tym razem uro­
dził się chłopiec.

Z dwójką to już nie prze­
lewki, namówiła więc matkę, 
by rzuciła robotę. Namowy 0- 
kazały się skuteczne, Halina 
Linkowska po prostu przesta­
ła przychodzić do pracy.

Któregoś dnia Magda przy­
prowadziła do domu Rafała. 
Mieszkali już wtedy nie w 
„kurniku”, lecz w dawnych 
czworakach, mieli dwie izby, 
jako tako za pieniądze Linków 
skiej umeblowane.

— Masz swój rozum — mó­
wiła matka — chcesz się żenić,

kowską o wszystkie swoje nie­
szczęścia. Ile w tym prawdy, 
trudno dziś dociec. Fkt, że mat 
ka — kobieta bardzo prosta i 
prymitywna, nie bardzo z cór­
ką dawała sobie radę, a gdy 
Magda rodziła pierwsze dziec-t 
, \ • -i . * — b bo za grosze do Poznania jeź-ko, pogotowie siłą wtargnęłoś ^zi 
do izby, by zabrać i ją i no- ! _ ’ .

Pobrali się wiosną togo roku.worodka do szpitala. I w maj^ Rafal p0(Jjąl prMę w
Maleńką Alą zajęła się bab- inwalidzkiej spółdzielni, ale 

cia, bowiem Magda — już te- więcej go było w domu, niż w

td sie żeń—
Czym był z zawodu? O to 

nie spytała. Wie tylko, że chy­
ba ma coś wspólnego z koleją,

N. nie jest jeszcze zameldowa­
ny, bo jego do-wód osobisty 
składa się wy^.-cznie z okładki.

Sielanka trwała niecałe dwa 
miesiące. „Chciałam żyć ina­
czej, dzięki mężowi nauczyłam 
się gotować i sprzątać” — cha 
rakteryzuje ten okres Magda. 
Potem zaczęły się awantury.

— „Matka Alę buntuje, nie 
daje z nami jeść, na złość nam, 
córce daje suchy chleb bez 
obiadu i tylko butlę z mle­
kiem” — oskarża Magda.

— Dziecko nadusiła ne pier­
si, ciągnęła za włosy, a gdy 
broniłam, nożem groziła. Że je 
zabije... A zięć to tak wyzy­
wa... — opowiada matka i przy 
tacza wiązankę wyzwisk, 
wśród których słowo „znajda” 
brzmi wręcz pieszczotliwie. A 
potem woła wnuczkę: „Aluś- 
ka, powiedz, jaki jest twój 
tatuś.-”

raz na własny rachunek — zakładzie. Ponoć chorował. W



Wydano tę książkę w trzy 
dziestą rocznicę Pow­
stania Warszawskiego, 

w przededniu 30-tej rocznicy 
wyzwolin Warszawy. Myślę o no 
wym, zasadniczo zmienionym, 
wydaniu doskonałej antologii 
w opracowaniu Juliusza Wik­
tora Gomulickiego — „Cztery 
wieki poezji o Warszawie", 
która ukazała się nakładem 
PIW-u. Zaczyna ten poczet 
poetów związanych z Warsza 
wq Jan Kochanowski, kończy 
zaś swoistym epilogiem Wła­
dysław Broniewski. Gomulic- 
ki nie miał łatwego zadania. 
Warszawa jest miastem, które 
niemal od swych początków 
przyciągało poetów szczegól­
nym klimatem, atmosferą ni­
gdzie niepowtarzalną. Losy 
miasta odpowiadały na pe­
wien sposób losom narodu, 
a Warszawa w tej sytuacji 
stawała się wielkim symbo­
lem. W szczegółowym wstę­
pie Gomulicki wyjaśnia zasa­
dy, jakie przyjął przy opraco­
wywaniu antologii, są one 
przekonywające, choć na pew 
no i inne warianty przyjęte 
przy podobnej antologii mo­
głyby zyskać uznanie. Wspom 
nę jeszcze o bardzo gruntów 
nym, szerokim dodatku kry­
tycznym, gdzie znajdziemy da 
ne o innych antologiach po­
ezji o Warszawie, o zmia­
nach wprowadzonych w o- 
becne wydanie, o propozy­
cjach recenzentów, nowych 
tekstach, wraz z objaśnienia­
mi i podaniem źródeł wre­
szcie, co jest istotnym novum, 
spotykamy tutaj bardzo cieką 
wy rejestr związanych z War 
szawą epitetów, porównań, 
mian zastępczych oraz okre­
śleń peryfrastycznych, nie mó 
wiąc o indeksie i alfabetycz­
nym spisie autorów.

Zwolenników pisarstwa his­
torycznego Pawła Jasienicy

Ryw. — Tomasz Tatarczyk

Wędrując po Poznaniu

Zegrze pełne przestrzeni

"fioła wokół. Płody jesieni 
r — jeszcze nie zebrane.

Fasola, kapusta. Zmar­
szczony, ciemnozielony jar­
muż. Wielka, złocista głowa 
słonecznika. Obsypane czerwo 
nym owocem jabłonie.

Zegrze. Poznań, a tak trochę 
jakby gdzie indziej. Ulica For 
teczna, ulica Obotrycka. Dłu­
gi rząd starych drzew po bo­
kach. Z przenikliwym krzy­
kiem zrywają się wrony. Po­
śród szarości — czerwień. To 
jakże spóźniony mak nie­
opatrznie teraz dopiero za­
kwita.

INACZEJ"
Dziewczynka, choć nie wy­

gląda w rodzaju „skóra i kość’’, 
jak sugeruje jej matka, jest 
mało rozwinięta, słowa z niej 
wydobyć nie można, a gdy 
wziąć ją na kolana, z oczu 
wyziera lęk. Nawet ofiarowa­
nego jej cukierka nie ma od­
wagi włożyć przy nas do ust.-..

Rafał właściwie nie praco­
wał, Magda próbowała więc 
znaleźć zajęcie w Poznaniu, ale 
przykleiła jej się do rąk cudza 
własność i zrezygnowano z jej 
usług. Z czego żyli — Bóg je­
den wie. Ludzie mówią, że 
nocą chodzili na ogórki i na 
jabłka, w dzień kazali matce 
sprzedawać starą odzież. Ostat 
nia awantura wybuchła o nie 
Siprzedane na czas buty.

— Nikt ich nie chciał kupić, 
a do sąsiadki pieniędzy poży­
czyć nie poszłam...

Wyszli z gniewem, a gdy 
wrócili, Rafał — nie bardzo 
trzeźwy (co zresztą zdarzyło 
r'u się nie po raz oierwszv) — 
v. yrzucił Alę do chlewa, a te- 

ucieszy niewątpliwie wiado­
mość o ukazaniu się „Polski 
Piastów” w ogromnym, bo 150- 
tysięcznym nakładzie, w wy­
daniu popularnym. Jak wia­
domo, jest to pierwsza część 
wielkiego cyklu esejów histo 
rycznych.

Sięgająca już kilkudziesię­
ciu tytułów, doskonale reda­
gowana seria monografii wy 
bitnych malarzy, wzbogaca 
się obecnie o nową pozycję, 
Henri Perruchota — „Re­
noir" (b. dobry przekład El­
żbiety Radziwiłłowej). Per- 
ruchot, autor całego szeregu 
podobnych monografii o mała 
rzach francuskich (autor 
zmarł w 1967 r.), ukazał po-

Z KSIĄŻKĄ NA TY

Zawsze ludzie
stać wspaniałego impresjo­
nisty, choć różnił się od nich 
niejednym, w sposób żywy, 
barwny, i co szczególnie god 
ne podkreślenia, bardzo ludz 
ko serdeczny. Renoir jest po 
stacią w swym zapamiętaniu 
dla sztuki nieomal aż heroi­
czną, gdy ciężko chory, unie 
ruchomiony, jednak nie odkła 
dał pędzla. Życie bogate, 
pełne wrażeń, radości i góry 
czy, uśmiechów i łez, ale 
życie zawsze intensywne, za­
angażowane, pełne.

I znów nowa pozycja z wy 
jątkowo poczytnej serii „ce- 
ramowskiej”, książka znane­
go już polskiemu czytelniko­
wi angielskiego naukowca 
C. P. Fitzgeralda — „Chiny — 
zarys kultury". Kapitalna to 
praca, nie tracąca na aktu-

Ludzie nisko pochyleni. Z 
motykami, z kobiałkami, wia­
drami. Zbierają ziemniaki. O- 
bok — pełne ich worki. Roz­
rzucone, pachnące ziemią łęty.

Kasztan. Mnóstwo pod nim 
zielonych, pustych łupin. W 
jednej z nich jednak odnajdu 
ję lśniący świeżością, twardy 
brąz.

Obotrycka 25/27, szkoła pod 
stawowa. Po tych ukrytych za 
polami, ogrodami nijakich do 
mach — zaskakuje swą dzi- 
siejszością. Proporcjonalnie 
wkomponowana w pejzaż, czer 
wone róże przed nią.

ściową dotkliwie pobił. Awan­
tura musiała być większa niż 
zwykle, bo pracownice gospo­
darstwa prosiły 'kierownika, by 
poszedł do Linkowskich i ich 
uspokoił. Rozmowa, nie bardzo 
przyjemna, zakończyła się in­
terwencją milicji. By zapo- 
b:ec wendetcie, kierownictwo 
PGR wyszukało dla starej Lin- 
kowskiei jakiś kąt zastępczy, 
zatrudniło pohównie w gospo­
darstwie, w charakterze ma- 
gazynierki; wnuczkę Alę bab­
cia trzyma cały dzień przy so­
bie. Chłopczyk został przy mat 
ce, która — jeśli w:erzvć są­
siadom — nie zapewnia mu 
żadnej opieki.

I tu zaczyna się dramatu akt 
drugi.

Data wysłania przez Magdę 
listu do- redakcji z prośbą o 
„danie nam maleńkiego poko­
iku w mieście, aby mieć swój 
spokojny kącik, ciszę i zgodę... 
i jak najszybsze załatwienie, 
aby córkę oddać do Domu 
Dziecka, a syna do żłobka ty­
godniowego”, zbiegła się z da-

alności, wnikliwie naświetla­
jąca dzieje rozwojowe kul­
tury chińskiej na tle 4-tysięcz 
nej historii tego kraju. Po- 
znajemy Chiny od najdawniej 
szych, przedhistorycznych cza 
sów aż po upadek cesar­
stwa na początku bieżącego 
wieku. Kultura pojmowana jest 
przez Fitzgeralda szeroko od 
spraw historii politycznej, spo 
łecznej i ekonomicznej, po 
rozwój chińskiej myśli filozo­
ficznej, twórczości literac­
kiej w dziedzinie tak prozy, 
jak poezji i dramatu, aż po 
malarstwo, architekturę i rze 
miosło artystyczne, cieszące 
się taką sławą.

Z uroczą przedmową Jana

Zygmunta Jakubowskiego u- 
kazał się w serii „celofano­
wej" tomik poetycki Kazimie 
rza Przerwy-Tetmajera — 
„Poezje". Autor, czołowy mło­
dopolski poeta, zgasł potem 
jako liryk w zapomnieniu po 
tomnych, żywe zostały tylko 
jego tomy prozatorskie, po­
święcone Tatrom, zwłaszcza 
„Na skalnym Podhalu”. Noto 
miast jego poezja, jako zbyt 
trącąca „młodopolszczyzną” 
— ongiś tak głośna, apoteo- 
zowana i podziwiana, zacie­
rała się w niepamięci. I oto 
okazuje się, że nie wszystkie 
zetlały, że poza manieryczny­
mi są i takie, które również 
dzisiaj mogą wzruszać.

Skoro zaś jestem przy poe­
zji, warto poinformować, !ż 
w wyborze Andrzeja Manda-

Dzieci. Dziewczynki, chłop­
cy. Ubrane odświętnie, białe 
koszule i bluzeczki. Siedzą peł 
ni skupienia, czekają.

„Człowiek ma niekiedy klosz 
włożony na głowę. Dźwięków, 
które powinny do niego docho 
dzić, nie słyszy, klosz je tłu­
mi. Trzeba go jak najprędzej 
rozbić, by muzyka wreszcie 
do każdego dotarła. A to usu­
nięcie klosza nie jest wcale 
łatwe, bo ten klosz jest nie­
widzialny”.

Dzieci się uśmiechają, ale 
trochę niepewnie. Dwie rnałe 
dziewczynki patrzą jedna na 
drugą z uwagą. Chcą coś zo­
baczyć?

„I żeby dobrze słuchać mu­
zyki — trzeba się zawsze szcze 
golnie ładnie ubrać. Nte tak 
zwykle, jak na co dzień”.

Jeden z chłopców szybko po 
prawia sobie rozwichrzone wło 
sy.

Pianista wirtuozowsko gra 
„Taniec z szablami”. Młodzi 
Melomani — tak nazywa się 
ruch, do którego dzieci nale­
żą — słuchają uważnie.

tą ostatniej awantury, w wy­
niku której doszło do interwen 
cji milicji. A ponieważ Magda 
w złości spaliła wszystkie rze­
czy Ali, sąsiedzi zwrócili się 
o pomoc do opieki społecznej.

Przeprowadzony następnego 
dnia przez pracownicę Zespo­
łu Opieki Zdrowotnej wywiad 
kończy się stwierdzeniem: „Za 
chodzi pilna potrzeba udziele­
nia pomocy w formie bonu żyw 
nościowego i odzieży dla wnucz 
ki. Wymieniona (chodzi o Ha­
linę Binkowską — przyp. red.) 
jest bez środków do życia z 
małą wnuczką’’. Tegoż samego 
dnia wysłane zostało pismo, 
sygnowane przez dyrektora 
ZOZ, do Zarządu Powiatowe­
go Polskiego Komitetu Pomo­
cy Społecznej, do którego u- 
dzielanie pomocy materialnej 
tego typu należy. Tam pismo 
przyjęto i — mimo informacji, 
że „w/w znajduje się w bardzo 
trudnych warunkach material­
nych” — przekazano do załat­
wienia przez miejsko-gminny 
zarząd PKPS. W ten sposób na 
załatwianiu korespondencji mi 
nął tydzień. Gdy w trzy dni 
Po dotarciu oisnaa do ostatnie­
go adresata pytaliśmy w urzę­
dzie m:asta i gminy o tę spra­
wę, referent opieki społecznej 
wiedział tylko, że coś takiego 
wpłynęło. Jak to dobrze, że 
kierownik PGR był szybszy w

liana ukazał się tomik jedne 
go z najgłośniejszych poe­
tów radzieckich, Bułata Oku­
dżawy, szeroko znanego w 
Polsce. Tomik ten, pt. „Wier­
sze i ballady". Właśnie te bal 
lady, liryczne, nastrojowe, peł 
ne ogromnego wdzięku, hu­
manitarne, pełne rozkocha­
nia w człowieku i jego zro­
zumienia, i te nawiązujące 
do przeżyć wojennych, i te 
współczesne o samotności 
człowieka szukającego dla 
siebie miejsca — zjednały mu 
szeroki krąg zwolenników.

Z uznaniem przede wszy­
stkim dla poczucia aktualno­
ści odnotowuję kilka książek 
Wydawnictwa Poznańskiego, 
o których „Głos" pisał już w 
obszernych recenzjach lub o- 
mówieniach. Są to „Wysie­
dlenie i poniewierka — 1945" 
czyli wspomnienia Polaków 
wysiedlonych przez okupanta 
hitlerowskiego z ziem pol­
skich, książka w opracowaniu 
Ryszarda Dylińsktego, Maria­
na Flejsierowicza i Stanisła­
wa Kubiaka; praca Jana 
Władysława Szydlaka pt. „U- 
kład Polska - RFN z 7 XII 
1970 o podstawach normali­
zacji i wzajemnych stosun­
ków a Umowa Poczdamska"; 
tom reportaży Macieja Gry­
fina pt. „Od pola do stołu”; 
zbiór felietonów Wiesława 
Porzyckiego pt. „Potyczki z 
codziennością"; mikropowieść 
Gerarda Górnickiego pt. „Mia 
sto króla". Ponadto w tymże 
wydawnictwie ukazały się 
wznowienia powieści Jerzego 
Mańkowskiego pt. „Anna w 
moim życiu” oraz głośnych 
„Dedykacji” czyli wierszy do 
sztambucha Ryszarda Dane­
ckiego.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

„Tu, na Zegrzu, zostanie wy 
budowane Osiedle XX Wie­
ku. Nie będzie już tych pól, 
domków. Tylko ta szkoła zo­
stanie”. Dyrektor szkoły pod­
kreśla to z naciskiem.

Wracam do miasta sa­
mochodem tą samą drogą, któ 
rą przyszedłem tu pieszo. Z 
Prezesem Prezesów „Pro Sin- 
foniki”, który ową koniecz­
ność niszczenia przeszkód od­
dzielających ludzi od prze­
dziwnego świata muzyki tak 
dobitnie podkreślał. Wysokie 
graby przesuwają się za szy­
bą Samochód staje. „Tam na 
tych polach będzie jedno z 
największych w Europie cen­
trów poligraficznych. Plany 
już są gotowe. Ze współczes­
nym rozmachem zaprojektowa 
ne budynki. Najnowocześniej­
sze maszyny”.

Łętowiska oddychają jesie- 
nią. Stojący obok drogi z prze 
chyloną ku nam głową ogrom 
nu słonecznik pełen brązu i 
złota.

BRAN

Także w barze 
przy ul. Szkolnej
Zgadzam się w zupełności 

z autorem listu: „Dla 
kogo pieczone” (Głos Wielko­
polski nr 218 z 15/16 września 
1974 r.). Usługi w sklepach de 
talicznych dotyczące piecze­
nia kurczaków nfależy prze­
nieść na zaplecze sklepów, w 
żadnym wypadku nie powin­
ny się one odbywać na oczach 
kolejki wygłodniałych klien­
tów, którzy „odchodzą z 
kwitkiem”.

Podobny problem zaobser­
wowałem w Barze Mlecznym 
nrzy narożniku ul. Szkolnej i 
Koziej. Dwukrotnie czekałem 
w kolejce po kurczaki z roż­
na i dwukrotnie po około pół­
godzinnym czekaniu okazało 
"ię, że dla mnie i dla innych 
współtowarzyszy kolejki kur- 
'zaków nie ma. Bar Mleczny 
rtrowadzi sprzedaż na wynos i 
na nie stojące na początku ko 
"ejki zakupiły całą partię świt 
żo upieczonych kurczaków a 
następnie zabrały do domu. A 
orzecież po to przede wszyst­
kim sa bary mleczne, aby 
było gdzie się szybko posilić.

(2875)
JAM BOCIAM 

Poznań

Z mlecznej łączki
/t nawiązaniu do notatki 

w „Głosie Wlkp.” z dnia 
19. 9. 1974 r. pt. „Niesumienny 
roznosiciel mleka” uprzejmie 
informuję, że znam „lepszy 
kwiatek z podobnej łączki”.

Otóż od dnia 5 września br. 
zapłaciłam za dostawę 2 l mle 
ka do domu i tylko dosłownie 
jeden raz mleko było przynie 
stone do domu. Trzeba było 
odbierać mleko ze sklepu sa­
memu aż do dnia 12 września 
br., bowiem od 13 września 
sklep zamknął swe podwoje 
(z powodu inwentury) i zamk 
nięty jest do dnia dzisiejszego. 
Mleko muszę kupować gdzie 
indziej, mimo że opłaciłam do 
stawę mleka do końca wrześ­
nia br.

Powyższe dotyczy sklepu 
PSS nr 171 przy ul. Głogow­
skiej 98. Kupuję mleko w tym 
sklepie już od wielu lat, ale 
po raz pierwszy znalazłam się 
w takiej sytuacji.

Ciekawa jestem, kiedy otrzy 
mam zwrot pieniędzy za nie- 
aostarczone mleko i czy mnie 
kto przeprosi za niedotrzyma­
nie umowy. (2925)

MIECZYSŁAWA GROMANOWSKA 
Poznań 66-813 

ul. Hibnera 25/6

Również 
wśród pracowników 
7 jakąż przyjemnością prze 

czytałem notatkę w 
„OPO” o życzliwości pracow­
ników PKP wobec spóźnio­
nych pasażerów pt. „Godne 
pochwały” („Głos” 14. IX. 74). 
Każdy przejaw wzajemnej 
ludzkiej życzliwości cieszy.

Od jakiegoś czasu z przy­
jemnością też stwierdzam, 
dużą chyba poprawę na tym 
polu w poznańskim MPK.

Coraz częściej widzi się 
miłe obrazki, gdy to motorni­
czy widząc nadbiegającego od 
przodu, zaczeka chioilę, a na­
wet otworzy drzwi, by spóź­
nialski mógł szybciej wsiąść. 
Ale zdarza się też jeszcze nie­
stety zatrzaskiwanie drzwi 
przed nosem i ruszanie „z ko­
pyta”.

Bądźmy jednak optymista­
mi Myślę, że przy odpowied- 
-im, systematycznym instruo­
waniu przez dyrekcję MPK, 
■jomału wszyscy pracownicy 
'aszej komunikacji miejskiej 
.rozumieją, że jedną z najważ

działaniu, i od razu znalazł dla 
starej kobiety kąt do spania i 
dające zarobek zajęcie, a pra­
cownicy gospodarstwa zebrali 
między sobą odzież potrzebną 
dla dziecka.-

* * *

Dla zapewnienia dzieciom 
spokoju i wolnej od awantur 
przyszłości do Komisji Społecz 
no-Lekarskiej do spraw lecze­
nia alkoholików skierowane zo 
stało przez posterunek MO pi­
smo o przymusowe leczenie mę 
ża Magdy; wniesiono również 
do kompetentnych władz wnio 
sek o pozbawienie jej praw 
rodzicielskich,

Nie wątpię w szczerość 
wyznania młodej kobiety: 
„Ja już tak dłużej żyć 
nie mogę, brakuje mi sił 
i nerwów”; mogę nawet wyba­
czyć pewne nieścisłości co do 
faktów podawanych w liście, 
ale czy nie należałoby raczej 
drogę ku lepszemu życiu za­
cząć nie od żądania pokoju w 
mieście i żłobka, lecz od re­
wizji własnego postępowania?
BOGNA WOJCIECHOWSKA

P. S. Imiona i nazwiska bohate­
rów — fikcyjne. Prawdziwe, wraz 
z adresem, znane redakcji.

niejszych rzeczy jest wzajem­
na życzliwość.

Na pewno nie będzie ona 
przeszkadzała w przestrzega­
niu istniejących przepisów

(2879)
KAZIMIERZ JAKUSZ, 

Poznań

Lekarz z pcw kłania

Słyszy się często narzekc- 
nia na bezduszność le­

karzy i niedbały stosunek do 
chorego. Nie ma pogłosek bez* 
jakiejś prawdy. Dlatego chcę 
tu podkreślić zasługujące na 
uznanie zachowanie się lekar 
ki z Poznania rodem, pani dr 
Danuty Drozdowskiej. W dn. 
6. IX, w pociągu pospiesznym 
relacji Szczecin — Łódź zaraz 
za Poznaniem, młoda pasażer­
ka dostała silnego ataku ser­
ca. Widząc, że stan jest ciężki, 
szukałam w wagonie lekarza. 
Zgłosiła się p. dr Drozdowska, 
która jechała do Łodzi. Przez 
blisko 4 godziny nie odstąpiła 
od chorej, stosowała leki od­
powiednie, które znalazła w 
apteczce konduktora i u towa 
rzyszy podróży. Z Ostrowa 
Wlkp. obstalowała telefonicz­
nie karetkę Pogotowia na sta­
cję w Łodzi, gdzie też nie opu 
ściła chorej. Była tak miła, 
troskliwa i wprost serdeczna, 
że wzbudziła najwyższe uzna 
nie otoczenia chorej. Nie 
chciała wyjawić swego nazwi 
ska twierdząc, że jako lekarz 
wypełnia swój elementarny 
obowiązek. Byłabym wdzięcz­
na Szanownej Redakcji, gdy­
by zechciała list ten opubliko­
wać jako dowód, że mamy le­
karzy i to w dodatku mł^- 
dyeh, którzy mogą służyć za 
wzór wielu swym kolegom.

(2909) 
Z poważaniem 

ZOFIA ZABTEŁŁO
Łódź

Nasze lasy
^ako młody, początkujący 
óf leśnik zwracam się do 

wszystkich którzy odwiedza­
ją nasze lasy, o szanowanie 
przyrody, o ochronę drzewo­
stanu i zwierząt, a także o 
możliwie jak najcichsze zacho 
wywanie się.

Dzikie zwierzęta bowiem 
moją również swój system 
nerwowy bardzo wrażliwy na 
hałas, krzyki, gwizdy. Niepo­
koją się nimi szczególnie wów 
czas, gdy prowadzają młode. 
Np. dziki, kiedy mają maleń­
stwa a zostaną nastraszone, 
potrafią być niebezpieczne. 
Trzeba też pamiętać o tym, by 
nie wjeżdżać samochodami 
tam, gdzie są tablice „zakaz 
ruchu wszelkich pojazdów”, 
umieszcza się je bowiem w 
miejscach, gdzie są ostoje 
zwierzyny, bądź przed zręba­
mi, gdzie bardzo łatwo o wy­
padek.

Nie będę tu wspominał o 
tym, co chyba każdy wie, że 
nie wolno zaśmiecać lasu, 
przez wyrzucanie papierów, pa 
pierosów, butelek (od szkła 
może nastąpić pożar!). Warto 
też wiedzieć — jeśli chodzi o 
grzyby — że nie wolno ich 
ścinać nożem ani wyrywać 
przez ciągnięcie do góry lecz 
ciągnąć z jednoczesnym peł­
nym obrotem (tak jak się wu 
kręcą śrubę). Nie wolno też 
niszczyć muchomorów i ir- 
nych trujących grzybów, gdyż 
i one są niezbędne dla zacho­
wania równowagi, w leśnym 
środowisku. (2832)

EDWARD TOMCZAK 
Osieczna

Im krótszy list dc redakcji 
tym większa ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” A skrytka 
pocztowa l#7 a 60-959 Poznań.
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Pracownicy poszukiwaniKomunikat
Miejski Lekarz Weterynarii w Poznaniu
Informuje o dodatkowych terminach szczepień 
psów przeciw wściekliźnie, które 
dzać będzie

prze wą­

mężczyznę 
moża być rencista do 
prac pomocniczych zaraz 
na stałe przyjmie Zakład 
Drzewny uk Szezepanko-
WO 76. 42657g 

lub emeryta

Sprzedam kremplinę bia­
łą. gładką tel. 515-20.

42619g

Sprzedam betoniarkę, Po­
znań, ul. Drużynowa 20 
oglądać od 15-18 . 42782g

Sprzedam Fiat — Simea 
Z 1938 r. tel. 073-506.

42518g
Sprzedam Warszawę 22.0C0 
zł. Yolkswagena 1200 Skal
na 13. 42627g

Stud«ntka AM poszukuje 
pokoju u samotnej pani 
najchętniej z telefonem. 
Cena obojętna. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42835g.

Lecznica dla Zwierząt przy ul. 
kiej nr 248, w dniach od 2—5 
dziernika br. w godz. od 9—12 

Jednocześnie powiadamia się,

G run waldz-
I 7—8
i 15— IX.
że zostanie

przeprowadzona kontrola dokonania szczepień 
psów z wybranych dzielnic miasta.

Właściciele psów, którzy nie dopełnili obo­
wiązku szczepień zostaną pociągnięci do odpo­
wiedzialności zgodnie z rozporządzeniem Mi­
nistra Rolnictwa z dnia 14 grudnia 1953 roku 
w sprawie ochronnego szczenienia psów prze­
ciw wściekliźnie (Dz. U. z 1954 r., nr 4, poz. 9).

Zaznacza się, że koszt szczenienia przeprowa­
dzonego po zakończeniu akcji masowej — któ­
rej termin upływa z dniem 8 października br.
— wynosić będzie 50,— zł. 6627-K1

Spółdzielnia Inwalidów „Jedność”
w Poznaniu,

ul. Dąbrowskiego 97 E, telefon 420-65

POSZUKUJE LOKALU
na cele przemysłowe o powierzchni 
około 35 m1 z możliwością zainstalo­

wania zgrzewarki do drutów 
i urządzenia malarni.

Najchętniej reflektujemy na lokale w bu­
dynkach typu gospodarczego, położone 

w dzielnicach Grunwald i Jeżyce.
Informacje prosimy kierować pod wyżej 
podanym adresem w godz. od 6.45 do 14.45, 

w soboty do godz. 12.45.
6604-K1

Przetargi

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”, 
w Czempiniu, pow. Kościan — ogłasza

PRZETARG na wykonanie robót nawierz­
chniowych na terenie bazy magazynowej 
w Czempiniu, przy ul. Kolejowej nr 34.
Termin wy konania robót — IV kwartał 
1974 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior- 
Btwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty z dopiskiem na kopercie „Przetarg*’ 
należy składać w terminie 10 dni od daty ogło­
szenia.

Komisyjnego otwarcia ofert dokona się w 
siedzibie biura Zarządu Spółdzielni w dniu na­
stępnym o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny. 2471-K2

Ogłaszamy
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót wystroju wnętrz Centralnej 
Świetlicy Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Mięsnego w Poznaniu, ul. Gar- 
bary nr 101/111.

Kosztorys wstępny i sprawy związane z w/w
nmawiać z Zarządem RSP Kier. Zarządu
Rem.-Bud. przy RSP Podstolice oraz z głów­
nym inżynierem WPPM w Poznaniu, ul. Gar- 
bary nr 101/111.

Termin składania ofert 14 dni od dęty ogło­
szenia przetargu w prasie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i jednostki nie­
uspołecznione.

ZRB zastrzega sobie prawo wyboru oferenta
bez podania przyczyn. 2498-K1

Praca £ Nauka
Przyjmę dwóch uczniów i
montera instalacji 
nej i c.o. Poznań, 
Przyjaźni 3 B m. 
nogrady).

sanitar 
Osiedle
26 (Wi- 

42871g

Pomoc domową na bardzo 
dobrych warunkach przyj 
«aę. Wiosenna 21 (Jeżyce). 

42382g

Petnoc domowa dochodzą 
ca z referencjami i samo 
dzielnym gotowaniem po­
szukuje pracy. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 43893g.

Ogrodnik emeryt do 
szklarni 208 m’, kwdaty ‘w 
Poznaniu potrzebny od 
H. X. br. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 42H90g.

Tokarza 1 ucznia przyj­
mie pilnie Wytwórnia Ma 
azyn Specjalnych. Zgło­
szenia Poznań, Konfede­
racka 3. Bardzo dobre wa 
runki płacy i pracy.

43115g
Pracownik* do transpor­
tu przyjmę. Dzierżyńskie-
gn 72 m. 5. 42511g

Rencistka poszukuje pra­
cy chałupniczej dziewiar- 
stwa ręcznego, haftu, szy 
eia lub biurowej 1/2 eta­
tu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42516g.

Ekspedientkę dzielną na 
kilka miesięcy zatrudnię. 
Warunki dobre. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40522g.

do palenia w piecu na 
dobrych warunkach za­
trudni ogrodnictwo w Sta 
rołęce. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42620g.
Małżeństwo bezdzietne 
przyjmie dozorstwo. Wa­
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 42745g.

Przyjmę pomoc do 9-mle 
sięcżnego dziecka. Poz-^ 
nań, ul. Grunwaldzka 244.

4z76żg
Lakiernika samochodowe­
go zatrudnię. Piątkowa, 
Matecklego 4. 42764g
Zatrudnię ucznia I 
ladrtika Cukiernia 
lacka", Poznań, 
Wierzbakiem 19.

Futru karakułowe okazy] 
nie sprzedam. Po mań, 
Podolska 9. 42846g

Sprzedam motocykl BMW 
Gombowski. Piekary 9 m. 
2. 42850g

Sprzedam Warszawę 223 
górnozaworową, dobrym 
stanie. Poznań, ul. Ostrów
ską 150c, 42662g

Pilnie kupię komfortowe 
mieszkanie do 350 tys. zt. 
Oferty „Prasa", Grunwal 
dzka 19 dla 4283«g.

Antyk biblioteka
gdański sprzedam.
czykowo, Strażacki

styl! 
Pusz-

Sprzedam Skodę 1600 MB 
Czerwonak, ud. Gdyńska 
32. 42535g

Ogrodnika lub rodzinę do 
pomocy ^w ogrodnictwie 
szklarniowym na przed­
mieściu Poznania z rniesz 
kaniem przyjmę zaraz. 
Warunek palenie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42592g.

Panią biegle szyjącą na 
maszynie przyjmę do war 
sztatu. Zgłoszenia, Poznań 
Winogrady, Gromadzka 29.

42594g

Opiekunka, do 5-miesięcz 
nego dziecka potrzebna 
zaraz, os. Rzeczypospoli­
tej 50 m. 9, po godz. 16.

425 S6g

Murarzy i pomocników 
przyjmę na stałe. Poznań 
ul. Załęże « m. 1, godz. 
17. 43813g

Pomoc domowa na stałe 
lub dochodząca do lek­
kich prac domowych po­
trzebna. Warunki bardzo 
dobre. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 40521g.

Tokarza dorywczo przyj­
mę. Poznań, Promienista 
IW. 42554g
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Sprzedam pianino, ul. T.u ' 
k&szewicza 28 m. 3. 
_________ 42820g 
Sprzedam nowe futro (piż 
mówce, brzuszki) telefon i 
408 21 wewn. 30 21.

42823g.I

Sprzedam Fiata 126 p, 
fabrycznie nowy. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 426u4g.

Sprzedani kabinę Żuka 
A03 Września ul. Kosynie

Małżeństwu z czterolet­
nim dzieckiem wynajmie 
pokój, może być na pery 
feriach. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 42848g.

® Nieruchomości

Powiatowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej we Wrześni zatrudni 
zaraz następujących 'pracowników:

— dyspozytora transportu — wymagane wy­
kształcenie wyższe lub średnie techniczne;

— inżyniera lub technika sanitarnego — do 
Zakładu Wodociągów i Kanalizacji;

— technika budowlanego — do prowadzenia 
remontów w Zakładzie Gospodarki Miesz­
kaniowej;

— projektantów i inspektorów do komórki
projektowej wymagane wykształcenie

r<.w 38. 42562g

Domek jednorodzinny z 
ogrodem sprzedam. Po- 
znań-Lubon 3, Wojska Pol 
skiego 42. 425i2g

Lokale
cze-
„So- 
Nad

4277óg ,
Cholewkarza przyjmę na 
stałe. — obuwie konfek­
cyjne, Józef Tomiak, 
Sczaniecluiej 11 m. 3.

42779g
Opiekunka dziecka 5-mie 
slęcznegu l godz. potrzeb 
na warunki dobre Dymek 
Carbary 33 m. 19. "Zgłó-
szenia po 17. 42829g
Frzyjmę szewca na pół 
etatu. Dzierżyńskiego 80. 

42844g
Lekcje uzupełniające ma­
tematyki, fizyki. Przygo­
towywanie do egzaminów 
maturalnych. Osiedle Kos 
monautów 9 m. 39.

42597g

Kupno £ Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 42905g.
Kupię traktor ■ Ursus z 
przyczepą. oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42634g.

Prasę cierną 5&- 6D ton 
nacisku kuplę. Poznań, 
tel. 442-94. 42648g

Ze zestawu „Kompll- 
ment" szafę ubraniową 
odkupię. Tel. 455-87.

4274«g

42780g

Bony PeKaO kupię, tel. 
690-385. 42793g

Bony PeKaO kupię, tel. 
41-16-53. 42884g
Futru kanadyjskie, łapki 
karakułowe czarne nowe 
sprzedam. Sowińskiego 
12a. 42246g

Sprzedam segmenty z tap
cza nem 
973-596.

biurkiem, tel.
42517g

Sprzedam przemysłową 
maszynę do szycia z gwa 
rancją. Dzierżyńskiego 45
ni. 42529g
Sprzedam motocykl MZ- 
ES 259/2 Poznań .— Podo- 
lany, Straży Ludowej 24. 

42539g
Sprzedam meble antyczne 
sypialnię, stołowy, salon, 
gabinet. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 42571g.

Sprzedani japoński Mlnl- 
kalkulator Kieszonkowy — 
cena 6.596 zł. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
42750g.

Sprzedani futro karakuły 
popielate, tel. 690-643.

42591g
Sprzedam Poltax 
chaniczny, Marek 
znań, Gostyńska 
^odz. 17 do 19.

— me- 
Lis, Po 

81. od 
42598g

Futro czarne Imitacja ka 
rakułów nowe duży roz­
miar sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42598g.

Wapno hydratyzowane, 
gips, kreda, lepik, karbo- 
lineum, zasuwy komino­
we, płyty suorenia poleca 
składnica. Poznań, Gło­
gowska 180. 42624g

Sprzedam konia, wóz, 
Dąbrowskiego 543 . 42832g
Garaż blaszany sprzedam J
Solna 9 m. l
Filodendrony
160 180

l. 42837g I -------------------— ' 
' (Monstera) 
cm szerokie

sprzedam. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 42867g.

& Samochody
Warszawę Combi (eksplo­
atacja 3 lata) jak nową, 
Wmontowanym silnikiem
Diesla Mercedesa 
br. sprzedam. 
Szydłowska 16.

latem 
Poznań, 

42244g
Sprzedam Fiata 125 P — 
1500, nowy lub zamienię 
na Inny. Libelta 3 m. 17
od 14—18. 42998g
Zaporożca po małym prze 
biegu sprzedam. Wiślana 
24 . 42462g

Sprzedam natychmiast
„Syrenę 105” premia PKO. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42881g.

Sprzedam Skodę Combi 
1200 na chodzie. Cena' 8 
tys. Kiekrz, ul. Polna —
ogrodnictwo. 42861g

Sprzedani Warszawę 223, 
rok produkcji 72, Świer­
czewskiego 108 d m. 10.

42578gKupimy buraki pastewne 
60-182 Poznań, Perzycka 
76, tel. 445-37 wieczorem.

42897g

Kupię większą ilość ma­
honiu. Elżbieta Jazdoń- 
czyk, Poznań, ul. Grun­
waldzka 250 m. 9.

Natychmiast 
wynajmę

kupię lub 
mieszkanie

Sprzedam działkę budo­
wlaną 2009 m'. Bróżdziak, 
Daszewice, ul. Piotrow­
ska 7. 42537 g

wyższe lub średnie budowlane oraz upra- 
vnienia budowlane;

— murarza konserwatora;
— palaczy c. o.;
— instalatorów wod.-kan.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 

Dyrekcja Przedsiębiorstwa przy ul. Miłosław-
względnie samodzielny po 
kój. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42878g.
Kupię mieszkanie własno­
ściowe jedno lub dwupo- 
kojowe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42525g.
Małżeństwu bezdzietnemu 
członkom spółdzielni rnie 
szkaniowej wvnajmę po-
kój, tel. 430-77 
16 21.

godz. 
41763g

Kupię mieszkanie własno 
śclowe dwupokojowe. Do 
zamiany mieszkanie kwa­
terunkowe trzypokojowe 
Poznań — Śródmieście. 
Oferty „Prasa" Grunwal­
dzka 19 dla 42541g.
zamienię w! as nościo we 
M-3 Jeżyce, na podobne 
lub większe z dopłata, ino 
że być w innej dzielnicy. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 42557g.
Starszy na stanowisku, 
członek spółdzielni miesz­
kaniowej szuka niekrępu- 
jacego pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42564g.
Wezmę w dzierżawę mie­
szkanie. pokój Poznaniu 
lub okolicy. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42503g.

Czeladnik piekarski i 
uczeń z utrzymaniem po­
trzebni. Pabich, Szamotu-
ły, Rynek 39. 42617g
Uczennicę przyjmę do pra 
cowni torebek. Jarochow
skiego 47a. 42«3«g

Róże drzewkowe, wielko­
kwiatowe, piękne, kolory 
oraz róże płacząće pole­
cam wysyłam za zalicze­
niem pocztowym. Andrze 
jewski, Poznań, Mazowiee 
ka 63, tel. 403-47.

42633g

Ślusarz potrzebny ■ Poz­
nań, ul. Sochaczewska 2 
(boczna Szydłowskiej).

42««0g

Potrzebna rencistka do 
dziecka (8 lat) Raazyn, tel.
G7-17-99. 42MWg

Pomoc do dziecka przyj­
mę zaraz Urbanowska 22
m. 42««9g

Naprawiam junkersy.
Zgłoszenia tel. 478-14, po 
godz. 16. 42673g
Murarza i pomocnika za­
trudnię tel. 679-279.

4268-fg

Palacz do ogrodnictwa po 
trzebny Luboń 3, Armii 
Czerwonej 66 (Żabikowo).

42M9g
Uczennica potrzebna sklep
kapeluszy, 
Armii 26.

Czerwonej
42712g

60 X WU

Nowy szwedzki elektrycz 
ny palnik olejowy do cen 
tralnego ogrzewania sprze 
dam, tel. 418-204 . 42641g

Sprzedam psa dobermana 
8 miesięcy z rodowodem 
po CAC1B, pies z RFN. 
Janusz Betting Leszno Na 
rutowicza 108, tel. 41-94.

42«72g
Sprzedam nową tokarkę 
Stołową typ TSA-16, wia­
domość tel. 32-11-92.

42691g
Fortepian Koch okazyjnie 
sprzedam. Szczepskl Pod- 
rzewie k/Pniew, od godz.
17. 42698g

Sprzedam willę komforto­
wą, o pokoi, 2 kuchnie, 
0,64 ha, na przedmieście 
Poznania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42568g

Sprzedam parcelę 968 m' 
w Poznaniu-Antoninek. 
Opłotowana, zadrzewiona, 
w idealnym punkcie, b. 
blisko komunikacji miej­
skiej. Zezwolenie na za­
budowę bliźniaczą. Tel. 
440-28 od godz. 16. 42579g
Kupię parterową willkę z 
garażem względnie z roz­
poczętą budową Grunwald 
- Jeżyce. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42589g

Sprzedam działkę 1143 m‘ 
oparkanioną z barakiem 
mieszkalnym, do wykoń­
czenia, chwilowo bez za­
budowy. Poznań-Starołę- 

■ka, ul. Tomaszowska 16.
42636g

Kupię działkę do 0,5 ha 
pod szklarnię w obrębie 
30 km Poznania. Oferty z 
ceną „Prasa”, Grunwaldz­
ką 19 dla 42647g.
Sprzedam domek komfor 
towy, trzypokojowy z ga­
rażem, ogrodem, okolica 
Poznania. Warunek: małe 
mi eszkanie. Oferty „Pra­
sa". Grunwaldzka i9 dla 
42651 g.

BAZA ZAOPATRZENIA I ZBYTU 
Przedsiębiorstw Mechanizacji Rolnictwa

62-052 KOMORNIKI pow. POZNAN 
telefon Poznań 67-90-41

POSZUKUJE PILNIE
2 kotłów co żeliwnych parowych Eta IV 

18 - członowych 50—53 nr, nowych lub używanych 
do zakupu lub wymiany na nowe kotły wodne 

E 8 K A 5 0.
2478-K2

:kiej nr 8, telefon 496 i 433. 2378-K2

Biuro Zbytu Sprzętu Pomiarowo - Kontrolnego 
w Poznaniu, ul. Wielka nr 21, telefon 523-69 — 
zatrudni zaraz:

— magazynierów,
— robotników magazynowych,
— pakowaczy,

do Zespołu Magazynów w tegrm, ulica 
Ohotrycka.

Płace wg taryfikatora obowiązującego w 
obrocie towarowym.

Zgłoszenia przyjmuje dział spraw osobowych,
ul. Wielka nr 21. 6278-K1

Wielkopolska Spółdzielnia Ogrodnicza w Po­
znaniu, ul. Druskienicka nr 9 — Podolany, do­
jazd autobusem linii nr 68 i 72, telefon 444-61, 
wewn. 64 — przyjmie zaraz

sezonowych pracowników fizycznych — 
do prac w magazynach przy ul. Głogow­
skiej 218, Druskienickiej 9, Michała 21.

Zgłoszenia prosimy kierować: Sekcja Kadr —
ul. Druskienicka nr 9. 6291-KI

Sprzedam skuter osa 175, 
Puszczykowo, Cienista 6.

42637g
Sprzedani Trabanta 601, 
1971 r. Wiadomość, tel.
648-61. 42639g

Sprzedam Kabinę Zuka
Poznań — Piątkowo, Drwę
skiego 2. 42653g
Syrenkę 105, sprzedam 64 
tys. zł. Małeckiego 16 m. 
1. 42658g
Okazyjnie sprzedam samo 
chód Barkas towarowo- 
osobowy. St. Wadarkie- 
wież, Kościan, Masztale-
rza 8, tel. 522. 42677g
Samochód Lublin w dob­
rym stanie sprzedam. Po 
Znań, Szczepankowo, ul.
Glebowa 9. 4268 Ig

Volkswagen — 1300 wiśnio 
wy 1965 r. drugi silnik, 
stan idealny sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 42698g.
Sprzedam Syrenę 105 pre 
mia PKO. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42724g.
Sprzedam Wartburga ma 
ły przebieg. Tel. 719-24.
__________ 42778g

Sprzedam Wartburga Com 
bi 312, tel. 407-72. 42813g

Pizedsiębiorstwo 
państwowe

POKOI 
dwu- lub trzyosułiu- 
wyeta, niekrępujących,

Warunki cena do
uzgodnienia. — Oferty 
„Prasa", ul. Grun­
waldzka 19 dla 6597 Kl

Zamienię NSU 1000 na 4- 
drzwiowy względnie sprze 
dam. Włodzimierz Woż­
niak, Poznań, ul. Wspól-
na 12 prawo za

Pilnie kupię M-2 lub ka-
walerkę własnościowe.
oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 396z5g.

Mieszkanie spółdzielcze 
M-3 w Gdyni, przydział 
na 1975 r. zamienię na po 
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42586g.

Poszukuję lokalu na ci­
chą wytwórczość artysty­
czno - rzemieślniczą, tel. 
708-47, po godż. 18. lub 
oferty „Prasa", Grunwal 
dzka 19 dla 42625g.
Przyjmę pracującą na 
wspólny pokój. Poznań, 
Leszczyńska 111. 42630g
Zamienię M-2 Rataje na 
dwa pokoje stare budów 
nictwo. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 42690g.

Samotny pracujący czło­
nek spółdzielni poszukuje 
pokoju może być z telefo 
nem na okres jednego ró 
ku, wiadomość tel. 699-121 
wewn. 184 od 7.30—14.

42692g

Młode małżeństwo, le­
karz, członek spółdzielni 
mieszkaniowej poszukuje 
pokoju -zaraz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4270«g.
Młode małżeństwo człon­
kowie spółdzielni wynaj- 
mie pokój lub pokój z 
kuchnią. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42713g.

Młode bezdzietne małżeń 
stwo pracownicy Uniwer­
sytetu poszukują samo­
dzielnego pustego pokoju 
z kuchnią lub używalno-
śdą kuchni 
dwóch lat, 
godz. 16—20.

na 
tel.

okres 
718-96 
42719g

Sprzedała szafę cztero­
drzwiową, bibliotekę, stół, 
fotele inne meble mało 
używane oraz błam mę­
ski, pauofiksy. Wójtowska
14 (Winogrady). 42739g
Automatyczną kamerę ja­
pońską 8 mm z kasetami 
sprzedam — cena 13.000 zł, 
tel. 582-49 wieczorem.

«Wg

Sprzedam dom 3 pokoje z 
kuchnią i łazienką, l ba 
ziemi i szklarnie 300 m’, 
U km od poznania. Ko­
munikacja miejska. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42674g.
Poznań! Sprzedam domek 
wygodami. Działka ogrod 
nicza 2500 m'. Oferty „Pra 
sa", Grunwaldzka 19 dla 
42083g._______________ ______  
Kupię w Poznaniu wyłą­
czoną część willi, szerego­
wy domek jednorodzinny 
lub duże mieszkanie wia-
snośclowe rozliczeniu
samodzielne 2,5 pokoju z 
wygodami w centrum mia 
sta. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42756g.
Sulacz! Połowę nierucho­
mości (dom 2-mieszkanio- 
wy, parcelę 800 m') sprze­
dam. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 42797g
Kupię dom jednorodzinny 
w Poznaniu. Szczegółowe 
oferty (wraz z ceną) „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42799g.

M. Cegielskim od godz. 14. 
42825g

Sprzedam „Syrenę" Ry­
nek Łazarski 12 m. lla.

42833g
Sprzedam samochód oso­
bowy „VolKswagen" 15o0 
stan idealny. Informacje 
telefoniczne po godzinie 
20 Zielona Góra 22-71.

42839g

Sprzedam samochód ciężą 
rowy marki Zuk — stan 
ideąlny. Informacje 660-366
Poznań. 42840g
Sprzedam Fiata 125 p, । 
(1500 ^ok 1974, m. kwie­
cień lub zamienię na Fia 
ta 127 p) 126 p z dopłatą. 
Wiadomość teł, 441-01 o 
godz.

Kupię, wydzierżawię ga­
raż względnie miejsce 
okolice Raszyna. Informa 
cje tel. 719—19 lub adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42741g.
Małżeństwu poszukuje po 
koju od 15 X. na Dębcu 
Oferty „Prasa" Grunwal­
dzka 19 dla 42747g.
Szczecin! Spółdzielcze M-2 
komfortowe, nowe budów 
nictwo — zamienię pilnie 
na równorzędne w Pozna 
niu. Wiadomość, Wiśniew 
ska, 9 Maja 41 m. 5, 
Szczecin. 42767g
Kawaler pracujący i stu­
diujący poszdkuje poko­
ju. oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19 dla 42777g.
Małżeństwo członkowie 
SM poszukuje nieumeblo 
wanego pokoju w Pozna­
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
wałdzfca

Dyrekcja Wielospecjalistycznego Szpitala mia­
sta Poznania przy ul. Lutyckiej — zatrudni 
zaraz:

— salowe do pracy w systemie 2-zmianowym,
-— pracowników fizycznych do obsługi pral­

nic i maglownic (kobiety),,
— pomoce kuchenne,
— kucharzy,
— palaczy do obsługi kotłów 

wysokoprężnych,
— dezynfektora.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — telefon 

408-31, wewn. 323, 324.
Dojazd autobusami MPK linii nr 51, 60. RS

i 72. 6421-K1
Wojewódzki Zakład Transportu i Maszyn Dro­
gowych w Rogoźnie, ul. Zw. Stalingradzkich 
nr 37 — zatrudni zaraz

kierownika działu w pilonie technicznym.
Wymagane wykształcenie wyższe techniczne. 

Warunki pracy i płacy do omówienia na miej-
SC u. 2490-K2

Poznańskie Zakłady Ceramiki Budowlanej — 
Poznań, ul. Konfederacka b. 5 — zatrudnią: 

inżynierów ceramików na stanowiska kie­
rownicze do pracy w przedsiębiorstwie 
i zakładach ceramiki czerwonej oraz wa­
pienno - piaskowej. Wymagany staż 4 lat 
pracy w specjalności.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w ko­
mórce kadr przedsiębiorstwa — osobiście, pi-
semnie lub tel. 67-20-15. 6594-K1 •

Przedsiębiorstwo Uprzemysłowionego Budow­
nictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Żmigrodzka 
nr 41/49 •— zatrudni zaraz następujących pra­
cowników:

— szklarza,
— pomoce kuchenne,
— sprzątaczki,
— palaczy c. o.,
— operatora żurawia samojezdnego 

„Październik”,
— operatora spycharki SM-50,
— operatora dźwigu osobowo - towarowego.
Zgłoszenia osobiste, pisemne, telefoniczne — 

przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia, po­
kój nr 12, £elefon nr 67-20-45.

Dojazd tramwajami nr 1, 3, 13 do pętli Po-
znań - Junikowo. 6602-K1

Trzcianka! Sprzedam par 
celę z nowym zabudowa­
niem, nadającym się na 
warsztat. Poznań, Mar­
szałkowska 1 m. 1. 42819g

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Po­
znaniu, ul. Stalingradzka nr 69 — przyjmie do 
pracy zaraz:

Kupię parcelę budowlaną 
najchętniej Grunwald- 
Jeżyce. Oferty „Prasą”, 
Grunwaldzka 19 dla 42821g

robotników - 
f nieczystości,

brygadzistów
kształceniem

ładowaczy do wywozu

obsługi technicznej z wy- 
średnim technicznym, se-

£ Różne
Psa ostrego, 
podhalańskiego 
dobre ręce. Tel.

owczarka 
oddam w 
33-05-69.

4256 Ig
Zwężam kozaczki i moder 
nizuję spody. Dzierżyń­
skiego 80. 42845g

mochodowym lub zawodowym,
— kierownika Działu Umów — z wykształ­

ceniem wyższym lub średnim ekonomicz­
nym,

— kontrolera eksploatacji — z wykształce­
niem średnim ekonomicznym lub tech­
nicznym.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Ref.

$ Matrymonialne
Pani lat 43, sympatyczna, 
z własnym mieszkaniem, 
pozna przedsiębiorczego 
pana bez nałogów. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4z575g.

Kadr •— pokój 18. 66.23-K1

Wojewódzka Stacja Chemiczno-Rolnicza w Fo-
znaniu przy ul. Dąbrowskiego 17 
następujących pracowników:

zatrudni

Emeryt lat 65, samotny, 
bez nałogów, własne trzy­
pokojowe .mieszkanie, za­
pozna zgrabną, miłą pa­
nią bez nałogów w wieku 
sloscwnym/Cel matryrno-i 
nialny. Oferty „Prasa”, 
Giunwaldzka 19 dla 42641g

do palenia w piecach (godzimy pracy 
do uzgodnienia), 
laboranta do przygotowania materiału d* 
analiz (mielenia gleb). Wykształcenie 
podstawowe, wzgl. zasadnicze.

6620-K1

Starszy pan mieszkaniem 
— pogodnego usposobie­
nia kzuka miłej pani do 
lat 58. trel matrymonial­
ny. Oferty „^rasa”, 
G runwahizka 19 dla 42834g

Pani lat 39 humanlstka, 
pozna Interesującego pa­
na z wyższym wykształcę 
niem do lat 45, w celu 
matrymonialnym. Tylko 
poważne oferty „Prasa”, 
Gownwa4dzka 59 dda 41737g

Zespól Specjalistyczny Chorób Płuc i Gruźlicy 
dla m. Poznania — ul. Szamarzewskiego 62 —• 
zatrudni p i 1 n i e

palaczy c. o., którzy ukończyli 21 lat.
6610-K1

Wytwórnia Wyrobów Tytoniowych w Pozna­
niu, ul. Wojskowa 5, tel. 67-40-51, wewn. 80 — 
zatrudni zaraz:

— kobiety do produkcji,
— mechaników maszyn i urządzeń,
— elektromontera,
— palaczy.

C45-K18



Komplet pokrowców na 
siedzenia samochodowe 
acryl sprzedam, telefon 
679-781. 42979g

Sprzedam pianino koncer 
towe Hoffmann. Małeckie 
go 4 m. 8, godz. 18—19.

42966g
Sprzedam krowę na wy­
cieleniu. Chyby koło Po­
znania Pempera. 42936g

0 Samochody
Samochód na raty kupię, 
wpłata 20.000, — Poznań, 
Wojskowa 18 m. 9.

42978g
Moskwicz 407 sprzedam, 
21000, —. Poznań, Wojsko­
wa 18 m. 9. 42977g

Fiata 850 sprzedam, ul. 
Janickiego 22a m. 11.

42969g
1FA F-9 po remoncie 
sprzedam. Kosińskiego 28 
m. 9, tel. 331-494. 42950g
Sprzedam samochód Re­
nault 10 1300, tel. 465-43.

42927g

0 Lokale
Inowrocław — kawalerkę 
centrum parku zdrojowe­
go zamienię pokój, kuch­
nią Poznaniu, oferty ,,Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
43052g.
Zamienię M-3 Rataje na 
M-3 lub M-4 Winogrady 
Os. Piastowskie 29 m. 2.

43014g
Sprzedam M-5 własnościo 
we, telefon, garaż. Oferty 
,.Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42914g.

Bydsroszcz! Mieszkanie 
spółdzielcze M-5, cztero- 
pokoiowe, 64 m2, c. o., od 
dzielnie wc — zamienię na 
równorzędne lub małą nie 
ruchomość z ogrodem Po 
znaniu. Oferty: Urząd Po­
cztowy, Bydgoszcz 23, 
Skrytka nr 1. 1027p
Dwóch studentów poszu­
kuje pokoju w Poznaniu.
Oferty — ..Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 38122g.

0 Nieruchomości

Praca 0 Nauka Pracownicy poszukiwani [ i/M MUZEACH J
I NAPotrzebna opiekunka do 

dziecka na stałe spoza Po 
znania. Warunki dobre. 
Wojtysiak, Poznań. Szy­
perska 14 m. 3 (Chłodnia).

43352g

Zatrudnię uczciwe małżeń 
stwo. ewentualnie z osobą 
trzecią, na specjalistycz­
nym gospodarstwie rol­
nym. 9 km od Zielonej Gó 
ry. Mieszkanie zapewnio­
ne. Warunki bardzo dob­
re. Wymagane referencie. 
Oferty — ,,Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 40787g.
Zatrudnię opiekunkę do­
chodzącą do 80-letniei oso 
by tel. 423-46. 42991g

Potrzebna dobra opiekun 
ka do dziecka ul. Het­
mańska 62 m. 19.

^2984g

Opiekunka do dwu dziew 
czynek 2.5 1 1.5 roku po­
trzebna. Sowińskiego 39/32 
m. 21. 429802
Potrzebna pomoc do 2 
dzieci Poznań, Osiedle 
Kosmonautów 12B m. 14. 
Warunki bardzo dobre. 
Zgłoszenia po 16. 42976g

Ośrodek Rozwoju Techniki KZSPPiOp. w Po­
znaniu, ul. Kościuszki nr 136, telefon 599-71 
(przy Hotelu „Polonez”) — zaangażuje natych­
miast:
— inżynierów wzgl. techników poligrafów — 

na stanowiska technologa i specjalisty,
— inżyniera wzgl. technika na stanowisko st. 

konstruktora opakowań i wydawnictw pa­
pierniczych,

— ekonomistę z wyższym wykształceniem 
i praktyką w planowaniu i sprawozdawczo­
ści przemysłowej,

— dokumentalistę ze znajomością języka an­
gielskiego lub niemieckiego do pracy w 
Ośrodku Informacji Naukowej, Technicz­
nej i Ekonomicznej,

— fotografa - retuszera do reprodukcji barw­
nej.

Wynagrodzenie wg taryfikatora Biur Kon­
strukcyjno - Technologicznych. 6612-K1

W poniedziałek i dni poświątecz- 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYC 
HISTORII m. POZNANIA — są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
17) — codziennie 2. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” codzien­
nie g. 10—15, wtorki i piątki g. 12 
—18. soboty, dni przedświąteczne 
i 6. X. zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45 — codzien­
nie g. 9—17, niedz. i święta g. 10— 
16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

Poszukuję samotnej star­
szej nani do prowadze­
nia domu rencistce. Wa­
runki dobre, nokój do 
dyspozycji Maria Króli­
kowska, Jarocin, ul. Soor 
towa 5 m. 35. 42912g
Pisania na maskynie uczę. 
PI. Wolności 2 m. 6h TH 
ptr. w podwórzu. 42973g

Udzielam korepetycji z 
matematyki tel. 67-18-87.

42961g

Kupno Sprzedaż
Kunie bony PeKaO, tel. 
32-18-04. 42989g
Owies oraz marchew czer 
woną na paszę większa 
ilość kunię. Czmoniec 11 
pow. Śrem, Palacz.

42963g

Siatkę podtynkową pole­
ca wytwórnia. Czerwonej 
Armii 27. 41804g
Sprzedam furtkę żelazną 
i trzenak. Poznań — Dę­
biec, ul. Drużynowa 20.

42994?
Maszynę dziewiarską dwu 
płytowa nową sprzedam, 
cena 9.aoo. — Woźniak 
Piękna 36 B m. 5.

42922g

Dyrekcja Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
w Poznaniu — przyj mie zaraz mężczyzn i ko­
biety na stanowiska:

— tokarzy,
— ślusarzy,

po szkołach zawodowych i do przyucze­
nia w zawodzie, oraz

— pomocników palaczy c. o.
Bliższe informacje w Dziale Spraw Pracow­

niczych WSK - Poznań, ul. Rokietnicka 5 — 
nr tel. 67-90-61, wewn. 18. 6455-K1

Sprzedam działkę 260 m! 
przy Warcie blisko lasu, 
wieś Wiórek, komunika­
cja podmiejska, autobuso 
wa. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42931 g.

Kupię dom willę wyłączo 
ną częściowo wolną w 
centrum. Spieszne oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42901g.

Dom — dwa pokoje, ku­
chnia, łazienka, z domem 
gospodarczym, ogród 2590 
m2 spiesznie sprzedam. Na 
korespondencję nie odpo­
wiadam. Genowefa Chu­
dzińska. Kicin, Nowe O- 
siedle 35, pow. Poznań.

42822g

Wezmę w dzierżawę mor­
gę ziemi, leżącej przy 
szosie między Komornik:- 
mi a Rosnówkiem. Oferty 
wraz z ceną „Praso”. 
Grunwaldzka 19 dla 427422

0 Różne
Dr med. Eugenia Rygle- 
wiczowa choroby kobie­
ce. wróciła, przyjmuje 
prócz środy i soboty od 
15—17, ul. Słowackiego 55

43002?
Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat bieliźniar- 
sko-krawiecki, okolica pe 
tli jeżyckiej. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
42917g.

Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-07. 39406g

0 Matrymonialne
Na Bal Zapoznawczy — so 
bota, 19 października — 
zaprasza wszystkich sa­
motnych Piuro Matrymo­
nialne ..Ognisko”, Po­
znań. Strusia 9. Zaprosze­
nia w Biurze. 41608g

f RADIO 1

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką; 8.15 
Po jednej piosence; 8.30 Przekrój 
muzyczny tygodnia; 9.05 Fala 74; 
9.15 Radiowy Magazyn Wojskowy; 
10.05 Radiowy Teatr dla Dzieci 
Młodszych: „Teatr w Dolinie Mu- 
minków”; 11 Antena 5-ciu stolic; 
12.10 Public, międzynar.; 12.15 Kwa­
drans z zespołem Bergendi; 12.30 
Przeboje mistrzów; 13 Jedziemy, je 
dziemy szerokim gościńcem; 14 
Recital z pauzą — Łucja Prus; 

•4.20 Recital z pauzą — Łucja Prus; 
14.30 W Jezioranach; 45 Konc. ży­
czeń; 16.05 „Człowiek stamtąd” — 
słuch.; 17.15 Niedzielne spotkanie 
Studia Młodych; 18.08 3XR — Ra­
diowa Rewia Rozrywkowa; 18.53 
Dobranocka; 19.15 Przy muzyce o 
sporcie; 20 Dyskusja na tematy 
międzynar.; 20.15 Bach po japoń­
ski: ; 20.40 Spotkanie z pisarzem 
Teodorem Par:; ekim; 21 J.in Pta 
szyn-Wróblewski — przedstawia...; 
21.30 Jarmark cudów; 22.30 Rewia 
piosenek: 23.05 Ogólnop. windom, 
sport.; 23.20 „Z Kurylewiczów 
śpiewnika domowego”: 23.40 Tań­
czymy do północy; 0.05 Kalendarz 
Kultury Polskiej; 0.10 Program noc 
ay z Krakowa.

Snrzedam ogród. pow. 
0,5 ha. Wiadomość: Joan­
na Foelkel, Arkuszewo 31, 
pow. Gniezno. 1030p
Kupię lub wydzierżawię 
działkę pod domek letni 
nad jeziorem do 50 km 
od Poznania. Oferty ,.Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
42993g.

Wezmę w dzierżawę o- 
gród-działkę, oplot owaną 
plus woda. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
42(’72g.

Sprzedam dom mieszkal­
ny z ogrodem, wolnym 
mieszkaniem w Kościani^. I 
Zieliński. Kościan, Po­
znańska 50. 42890g1

Dnia 4 października 1974 r. zmarł naj­
ukochańszy mąż, najlepszy ojciec

ZYGMUNT GÓRSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 

13.05 na cmentarzu janikowskim.
------ - W Smutku pogrążona

rodzina
43416g 

.......... ................. ..
Dnia 4 października 1974 r. zmarł nagle 

nasz najdroższy i najukochańszy mąż, 
ojciec, teść i dziadek

WINCENTY MAĆKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

8 bm. o godz. 13.05 na cmentarzu janikow- 
Iskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Głogowska 38. 43395g

tDnia 4 października 1974 roku zasnął 
w Panu, w wieku lat 87, nasz ukocha­
ny ojciec, teść i dziadek, śp.

EDWARD KRZEMIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 

15.30 z kostnicy przy kościele św. Krzyża 
w Buku.

Pogrążona w smutku
rodzina

. 43402g

4. Dnia 4 października 1974 r. po pra- 
' cowitym życiu zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż, nasz 
najukochańszy ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 63, śp.

MIKOŁAJ PAWELCZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu komunalnym na 
Miłostowie.

Pogrążona w głębokim bólu 
żona z rodziną

Poznań, ul. Czekalska 13. 43392g

WIADOMOŚCI: 6 7, 8, 9, 10, 12.05, 
16, 19, 23, 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — felieton; 8.35 Badiopro- 
blemy; 10 Wielkopolska Niedziela; 
12.05 Pozn. konc. życzeń: 12.35 Czy 
znasz tę książkę? — zagadka lite­
racka; 13 Poranek symfoniczny z 
nagrań Orkiestry PR i TV p.d. K. 
Missony; 14 Zgaduj zgadula; 15.30 
Radiowy Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży „Poczujesz zapach maciej­
ki”; 16.15 Z księgarskich witryn; 
16.30 Konc. chopinowski z nagrań 
J. I.hevinne; 16.55 Uwertura do 
opery „Cosi fan tutte”; 17.01 Po- 
•nai prawdy poznane — rep.; 17.30 
K.'’Szymanowski; IV Symf. op. 60 
i 2 mazurki z op. 50; 18.35 Felieton 
aktualny; 18.45 Kabarecik rekla­
mowi-; 19 Teatr PR „Wesele u drób 
n omie szcza n”; 19.50 Ork. smyczko­
we; 20 Triplex — Warszawa, Ber­
lin — Praga; 22.35 Pozn. wiadom. 
sport.; 22.45 Parnasik; 23.15 Jazz; 
23.35 Jazz na dobranoc.

4« Dnia 4 października 1974 roku zmarła 
’ namaszczona Olejami św., po długich

i ciężkich cierpieniach, nasza najdroższa 
żona, mama i -babunia, śp.

ANASTAZJA WALCZAK
z domu Bielerzewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 
13.40 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamia
w głębokim smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Madalińskiego 4. 43396g

■■■■■■■■■■■■■■ SHK ■nBHHMBMBBBnHI

j. Dnia 4 października 1974 r. zmarł na- 
• gle, opatrzony Sakramentami św., mój 
kochany mąż, nasz brat, szwagier i wujek, 
śp.

JAN GRUPKA
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

8 bm. o godz. 10.50 na cmentarzu na Gór- 
czynie.

Strapiona 
żona z rodziną

Poznań, Gwardii Ludowej 11 m. 5.
_____________ 43400g

tDnia 4 października 1974 r. zmarła po 
krótkiej chorobie nasza ukochana mat­
ka, teściowa i babcia

JADWIGA BRÓDKA
z domu Szubert 

lat 62
Pogrzeb w poniedziałek, dnia 7 bm. o go­

dzinie 13.45 z kaplicy cmentarnej na Jani­
kowie.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Chomęcice, ul. Poznańska 28 a. 4340Ig

tDnia 4 października 1974 roku zmarła, 
opatrzona Sakramentami św., nasza 
najukochańsza mateczka, teściowa, babcia 

i prababcia, przeżywszy lat 75

LUDWIKA WARCZYŃSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 

10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Kasprzaka 49 m. 2, 
dawniej Głogowska 124 m. 2.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

43415g

Wszystkim, którzy okazali nam wiele 
serca po nieoczekiwanej śmierci kochane­
go męża i ojca, śp.

WŁADYSŁAWA FAZANA
składam tą drogą

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE.
Zona z córką

42628g

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30, 5.30. 6.30, 
7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 22.15, 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Posłuchajmy 
jeszcze raz — magazyn słowno-mu­
zyczny; 8.35 Niedzielne rytmy; 9 
„Czwartki pani Julii” — 12 ode.; 
9.10 Szlagiery bez słów; 9.30 Gdv 
się mówi A... — and. public.; 9.50 
Grające listy; 10.15 Ilustrowany 
Magazyn Autorów; 11.15 Wielkie 
recitale — Richter — beethoveni- 
sta; 12.05 Milicja! Na pomoc!... — 
słuch.; 12.30 Między „Bobino” a 
..Olympią”: 13 Twórcy muzyki fil 
mowej — K. Komeda; 13.15 Prze­
boje z nówvch płvt; 14.05 peryskop 
— przegląd wydarzeń tygodnia; 
14.30 Twórcy muzyki filmowej — 
zespół Pink Floyd; 14.45 Za kierów 
nicą; 15.10 Twórcy muzyki filmo­
wej — E. Morricone; 15.30 Młvnar- 
ski w Filharmonii; 15.50 Twórcy 
muzyki filmowe?; 16.15 Nieznane 
o znanych — Ada Sari; 16.45 Bra­
zylijskie duety wokalne: 17.05 
„Czwartki pani Julii’ — 13 ode.; 
17.15 Zapraszamy do studia — A. 
Sławiński; 17.40 Coś w tym jest — 
o filmach rozmawiają A. Szymań­
ska i Z. Kałużyński; 17.55 Mini- 
max — ozvłi minimum słów, maksi 
mum muzyki; 18.30 „Terapia” — 
słuch.; 19 Twórcy muzvki Firno­
wej — Michel Legrand: 19.35 Muz. 
poczta UKF; 20 Pół wieku z Po­
lihymnią — gawęda; 20.10 Gdyby 
”nethoven odzvskał słuch — •' — 
sje muzyczne A. Niesłuchowskiej i 
B. Wiernika; 20.50 Rzeczywistość i 
noezja B. Leśmiana; 21.10 Polski 
Jazz — monografie płvtowe»— Big 
band Stodoła; 21.40 Prosimy czę­
ściej — K. Sienkiewicz; 21.50 Ope­
ra P. Mascagniego — „Przyjaciel 
Fritz”; 22.08 Śpiewa — Neil Dia­
mond; 22.15 Wieczory z Diderotem 
— X; 22.30 Aktorzy o piosence: D. 
Olbrychski; 23 Swoie ulubione 
wiersze recytuje K. Rudzki: 
Z musicalu do jazzu; 23.50 Gra ze­
spół Raya Rivery.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14, 19.30, 
22.

PONIEDZIAŁEK

Duchowieństwu, Krewnym, Lokatorom 
oraz Przyjaciołom i Znajomym, którzy od­
dali ostatnią przysługę, śp.

ZOFII SZYMAŃSKIEJ 
z domu CHAŁUPKA

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składa
mąż z synem I synową

Poznań, ul. Główna 67 m. 17. 42744g

PROGRAM I; 7.35 Dzień dobry, 
kierowco; 7.40 Propozycje do „Li- 
sty przebojów”; 8.05 U przyjaciół; 
8.10 Mel. naszych przyjaciół; 8.35 
Przeboje na instrumenty; 9.05 Dla 
kl. I i II (jęz. polski); 9.30 „Melo­
die ludowe naszych sąsiadów”; 
10.08 Tańce niemieckie baroku; 
10.30 „Na przykład Józef” frągm. 
1 pow. H. Otto; 10.40 Jesienne me­
lodie; 11. „Górnik” — express mu­
zyczny; 11.18 Nie tylko dla kierów 
ców; 11.25 Refleksy; 11.30 Konc. 
przed hejnałem: 12.25 Piosenki z 
filmów Walta Disney’a; 12.40 Konc. 
życzeń; 13. Mel. lud. z Kujaw i Pa 
łuk; 13.30 „Dyskoteka młodych — 
beat”; 14. wieś tańczy i śpiewa; 
14.30 Sport to zdrowie; 14.35 „Dys­
koteka młodych — sweet”; 15.05 Li 
sty z Polski; 15.10 Miniaturkowy 
koncert symfoniczny; 15.35 Gra 
Ork. Radia i TV .pod dyr. J. Mi­

NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—18, 
niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczewskie­
go 19) — codziennie g. 10—15, śro­
da — g. 10—16, sob. — nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — „Wielkopolska sztuka lu­
dowa”, „Ogólnopolska .wystawa 
prac laureatów nagrody im. Oska­
ra Kolberga”, „Medalierstwo w 
XXX-leciu Polski Ludowej” — g. 
9—18, niedz. g. 10—15 do 20. X.

ROLNICTWA (Szreniawa) —• co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15, poniedz. i środy — g. 
12—18, niedz. i św. g. 10—15, so­
boty, dni przedświąt. zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) do 23. II. 75 zamknięte.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g- 9—16, sob. g. 9—13.

liana; 16.10 Radiowa kronika muzy 
czna; 16.30 Aktualn. kulturalne; 
16.35 Jazz na popołudnie; 17. Ra- 
diokurier; 17.20 Z polskiej fonote- 
ki; 17.40 Konc. bez biletu; 18. Muz. 
i Aktualn.; 18.25 Nie tylko dla kie 
rowców; 18.30 Non stop przebojów: 
19.15 Gwiazdy polskich estrad; 19.45 
Rytm, rynek, reklama; 20. Naukow 
cy — rolnikom; 20.15 Płvtoteka; 
21. Studium Wiedzy Polit.-Społ.; 
21.15 Scena i film; 21.40 „Bossa-no- 
va zawsze modna”; 22.15 Z nagrań 
Ork. Siegfrieda Maila; 23.30 Poz- 
najemy style jazzowe — Cooł jazz; 
23.05 Korespondencja z zagranicy; 
23.10 V Konkurs im. P. Czajkow­
skiego — Moskwa 1974; 0.05 Kalen­
darz Kultury Polskiej; 0.10 Pro­
gram nocny z Olsztyna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Muzyczny dia­
log; 8.35 My 74; 8.45 Motywy ludowe 
w twórczości kompozytorów NRD; 
9 Gra klawesynista Hans Pischner; 
9.20 Opolskie propozycje muzyczne; 
9.40 Tu Radio Moskwa; 10 „Czerwoń 
czyk” fragm. opow. B. Jentzscha; 
10.20 Konc. Chóru PR i TV we Wro 
cławiu; 10.40 Sprawy codzienne; 11 
Dla kl. VII (jęz. polski) „Przygo­
dy Sławetnego Jeronima Wietora” 
słuch.; 11.35 Postęp, dom, nowo­
czesność — porady praktyczne dla 
kobiet; 11.45 Mel. z Warmii i Ma­
zur; 12.30 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.50 Z taśmoteki spikera; 13 
OIRT — „Aglomeracje miejskie — 
współczesna forma osadnictwa” 
autor: dr S. Herman; 13.20 Jazz; 
13.35 „Moje fascynacje literackie” 
mówi prof. M. Smiałowski; 13.55 
Mini przegląd folklorystyczny; 14 
Więcej, lepiej taniej; 14.15 Siadem 
inwestowanych miliardów; 14.35 J. 
Haydn: Symfonia Es-dur nr 74; 
14.58 Jazz; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.40 „Pieśni i 
tańce świata”; 16 Alfa i Omega 
— „Wymiana i współpraca”; 17.20 
„Antena młodych” — magazyn mło 
dizieżowy; 17.45 Poniedzielne rema 
nenty sportowe E. Pacholskiego; 
17.50 Radioexpress; 17.55 Poznański 
konc. życzeń; 18.40 Zapraszamy do 
myślenia — dyskusja; 19 Gra zes­
pół Marca Laferreire’a; 19.15 Ję­
zyk rosyjski; 19.30 Rośliśmy razem 
z nią — Cz. Kuriata; 19.40 Konc. 
symf. z nagrań Chóru i Ork. PR 
i TV w Krakowie; 21.55 Teatr PR 
Studio Współczesne — „Przed wiel 
ką podróżą”; 22.15 Z twórczości 
Guillaume de Machaut; 22.35 Dzie 
ła K. Pendereckiego; 23.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 Trio wokal­
ne.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30. 5.30. 6.30, 
7.30. 8.30. 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w po 
niedziałek Jacek Fedorowicz; 7.40 
Muzyczna zegarynka; 8.05 Kier­
masz płyt; 8.30 Z kompozytorskiej 
teki A. Kurylewicza; 9 „Czwartki 
pani Julii” — ode. 13; 9.10 Maury­
cy Ravel — „Walce szlachetne i 
sentymentalne”; 9.30 Nasz rok 
74-ty; 9.45 Przeboje z drugiej rę­
ki; 10.15 „Trzy małe nastroje” gra 
Modern Jazz Quartet; 10.35 Dzień 
jak co dzień — magazyn; 11.40 
„Kronika wypadków miłosnych” — 
14 ode.; 11.50 Mikrorecital Alana 
Price’a; 12.25 Za kierownicą; 13 
Na poznańskiej antenie; 15.10 W 
kręgu jazzu; 15.30 Odfpowiedzi z 
różnych szuflad; 15.45 Muzyka na 
instrumenty elektryczne; 16 Pod 
dachami Paryża; 16.30 Muzyka na 
instrumenty akustyczne; 16.45 Nasz 
rok 74-ty; 17.05 „Czwartki pani Ju 
lii” — 14 ode.; 17.15 Kiermasz płyt; 
17.40 Słownik sztuk pięknych; 18 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Bluesy po pol­
sku; 19 Pow. w > wyd. dźw. „Czar 
ny generał”; 19.35 Muz. poczta 
UKF; 20 Portret sportowca — Ire 
na Szewińska; 20.15 „Świder pa­
rowy” gra zespół Juliana „Con- 
nonballa” Adderley’a; 20.15 Nie 
czytaliście — to posłuchajcie; 20.45 
60 minut na godzinę; 21.45 Opera 
K. M. Webera „Oberon”; 22.08 
Śpiewa Roberta Flack; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Swoje ulu­
bione wiersze recytuje K. Rudz­
ki; 23.05 Collegium musicorum — 
Joaquin Turina „Pieśni Sewilli”; 
23.50 Śpiewa Charles Aznavour.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30 , 22.

t TELEWIZJA J
NIEDZIELA

PROGRAM I: 6.30 — Matematy­
ka 1. 24 Granica ciągu cz. III; 7. 
— Mechanizacja Roln. 1. 10 — U- 
kład zasilania silników niskopręż-

MUZEUM W ROGALTNIE — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — W 
Puszczykowie; wtorki, środy, nie­
dziele g. 10—13. piątki g. 15—18 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczykowo 
190).

TMMP (Stary Rynek 10) — Wy­
stawa wyrobów rękodzielniczych 
„Forma” — g. 10—13 j 16—18.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Współczesna architektura Bułga­
rii w fotogramach Andrzeja Kupi- 
dury” — g. 10—20, niedz. i św. g. 
12—18.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa indywidualna Horsta Pob- 
biga z Frankfurtu n/Odrą — g. 10— 
19, niedz. i św. g. 10—16 do 6. X.

PTF (Paderewskiego 7) —
„Trzech plus jedna” — codziennie 
g. 10—19, niedz. i św. g. 10—15 
(od 9 do 30. X.).

nych (gażnikowych), (Poznań); 7.30 
— TV Kurs Rolniczy — Produkcja 
przyszłości — Owce (Poznań); 8.05 
— Przypominamy, radzimy; 8.20 
— Bieg po zdrowie; 8.30 — Nowo­
czesność w domu i zagrodzie; 9 
— Dla dzieci — Teleranek — w pro 
gramie: — Niewidzialna ręka, 
TV Klub Śmiałych, — Zrób to 
sam — film z s. „Bella i Seba­
stian”; 10.15 — Antena — informa­
cje o progr. radiowych i tv; 10.30 
— „Trzej świadkowie” — fab. film 
czechosłow.; 12.15 — Dziennik 
kolor; 12.35 — Spotkanie w Cu­
krowni Łapy — progr. wiejski; 
12.50 — Koncert niedzielny na
Zamku Elisabethenburg w Meinin- 
gen — progr. TV NRD; 13.30 
Wielka Warszawska — reportaż z 
toru Wyścigów Konnych na Słu­
żewcu — kolor; 14.10 — Radar 
filmowy magazyn Wojskowy; 14.20 
— Dla dzieci — „Co to jest” — 
konkurs-zabawa; 15 — Nie tylko 
dla pań; 15.30 — Lektury Pegaza — 
przegląd nowości wydawniczych;
15.40 — Berlin — Warszawa — Ber, 
lin — teleturniej — program pro­
wadzą Anja Strohschein i Wacław 
Przybylski — kolor; 16.55 — Refle­
ksje obvwatelskie; 17.10 — Loso­
wanie Totolotka; 17.25 — Postaw 
sje nie zastaw się; 18.15 — Sprawo 
zdawczy Magazyn Sport. — kolor; 
19.15 — Dobranoc — Dziennik — 
kolor; 20.20 — Dobranoc — dlf do­
rosłych — „Portret Gryzeldy”; 20.25 
— Z cyklu „Najważniejsza do­
życia” — film TYP pt. „Gąszcz” 
— reż. A. Konic — kolor; 21^5 — 
Dobry wieczór — tu Łódź — kolor; 
22.15 — Informacyjny mag. snorto- 
wy (kolor) i spraw, z Międzypań­
stwowego meczu w hokeju na lo-j 
dzie ZSRR — Kanada (III tercja).

PROGRAM II: 13,55 — Gospodar 
ność i ja — program public.; 14,10 
— Etiudy Fryderyka Chopina w 
wyk. laureatów II ogólnopol­
skiego konkursu pianistycznego w 
Warszawie — kolor; 14,45 — Z brat 
nich anten — NRD dziś — kolor; 
15,15 — Dla młodych widzów — 
sport i zabawa — program TV 
NRD; 16,15 — Magazyn lotniczy; 
16,45 — Zmiana warty — program 
rozrywk. TV NRD — kolor; 17,45 
— Świat obyczaje, polityka; 18,15 
— „Przygody Sherlocka Holmesa” 
— film prod. ang. ode. I; 19,15 — 
Dobranoc i Dziennik — kolor; 
20,20 — Estrada poetycka — „De­
mon” Michała Lermontowa — ko 
lor; 21,10 — Renesans gitary kla­
sycznej — „Gitary i fraki” — pro 
gram TV CSRS; 21,25 — Klub Fil­
mowy — „Kobieta zamężna” — 
film fab. prod. franc. (od 18 1.).

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: TTK — Historia — 

1. 4 — Polska pierwszych Piastów; 
13,25 — TTR — Matematyka — 1. 
58 — Iloczyn skalarny wektorów; 
15,25 — NURT — Nauki polityczne 
— Gospodarka polska w latach 
1970—73; 16 — Dziennik — kolor; 
16,10 — Dla dzieci — „Zwierzy­
niec” — kolor; 17 — Echo sta­
dionu — kolor; 17,20 — „Między 
Odrą i Łabą” — reportaż filmowy 
— kolor; 17,50 — Zielone perspek­
tywy — „Komu hektary” 
(lok.); 18,10 — Program fil­
mowy — (lok.); 18,20 — Teleskop 
— (lok); 18,40 — „W Cisnej i gdzie 
indziej” — próg. oko4icznościowy 
— z ok. XXX rocznicy powstania 
MO; 19,10 — Wystąpienie Ambasa 
dora NRD; 19,20 — Dobranoc i 
Dziennik — kolor; 20,20 — Teatr 
TV — Bertolt Brecht — „.Matka 
Courage i jej dzieci” — reż. 
L. Zaników — kolor; 22 — Uroczy 
sty Koncert w XXX-lecie MO; 
23,05 — Dziennik — kolor; 23,15 — 
Oferty.

PROGRAM II: Dzień TV NRD 
w TVP; 16,45 — Program II propo 
nuje; 17, — Mam tam przyjaciół — 
rep. filmowy — kolor; 17,30 — 
Tata — społecznik — z serii „Tata 
i rodzina” — film animowany 
prod. NRD — kolor; 17,35 — Sport 
u sąsiadów — kolor; 18,05 — 
„Odpręż się kochanie” z serii „Tata 
i rodzina” film animowany prod. 
NRD — kolor; 18,10 — Portret z 
autografem — śpiewa Martin Ritz 
mann — kolor; 18,45 — Święto Nie 
mieckiej Rep. Demokratycznej — 
felieton z ok. 25 rocznicy Powsta­
nia NRD — kolor; 19,10 — Wystą­
pienie Ambasadora NRD; 19,20 — 
Dobranoc i Dziennik — kolor; 20,20 
— Z kamerą w TV NRD — rep. fil 
mowy — kolor; 21,05 — Śpiewa 
Frank Schoebeł; 21,30 — „Tata i tą 
lent” — z serii „Tata i rodzina” 
— film animowany prod. NRD — 
kolor; 21,35 — 24 godziny — kolor; 
21,45 — „Człowiek który zastąpił 
babcię” — fab. film prod. NRD — 
kolor; 23,15 — Zakończenie Wieczo 
ru NRD; 23,20 — NURT — Nauki 
polityczne — Gospodarka polska 
w latach 1970/73 wykł. prod. dr A. 
Melicha.

STRONA

GŁOS - 6/7 X 1974



TURNIE3

NIE5TOVIARZY5ZONVCH
Piłka ręczna Olimpia — Widzew 1:1 (1:0) Memoriał F. Grzechowiaka

Piłkarska przygoda Wysokie zwycięstwo
AZS-SZS

Potrzebny w zespole dyrygent
Wczoraj na golęcińskim stadionie zmierzyły się dwa czołowe zespo-

ŁKS i Lech w finale

Sympatykom piłki nożnej, daleko nawet poza granica­
mi Polski znany jest Jacek Gmoch. Doskonale pamiętają 
go z boiska, bo jeszcze niedawno był piłkarzem, trzydzie­
ści razy reprezentował barwy naszego kraju, występował 
blisko 300 razy w rozgrywkach ligowych.

Kariera tego doskonałego zawodnika i pełnego pasji 
działacza piłkarskiego zaczęła się w 1955 roku, kiedy z ini­
cjatywy świetnego piłkarza, potem dziennikarza — dr. 
Stanisława Mielecha, zorganizowano pod patronatem „Ży­
cia Warszawy” turniej dzikich drużyn. Gmoch został kró­
lem strzelców swej grupy. W nagrodę otrzymał praw­
dziwą piłkę, wieczne pióro i prenumeratę „Sportowca”. 
Awansował też do reprezentacji Warszawy dzikich dru­
żyn. Chłopak z podwarszawskiego Pruszkowa pojechał 
do stolicy, wyróżnił się, był lepszy od wielu rówieśników.

Tę anegdotę przytoczyłem nie bez powodu, bo pora ku 
temu najodpowiedniejsza. Po kilkutygodniowej pracy li­
cznego sztabu działaczy sportowych, kolegów dziennika­
rzy i zupełnie przypadkowych osób troszczących się o po­
znański sport ponad tysiąc chłopców rozpoczęło wielki 
turniej drużyn niestowarzyszonych, zorganizowany z ini­
cjatywy „Głosu Wielkopolskiego”. Zakończy się on w 
przyszłym roku i wyłoni najlepszych, którzy — wybrani 
przez trenerów-selekcjonerów KKS Lech — będą mogli 
rozpocząć grę w piłkę w klubie. Już dzisiaj wierzę, że 
kiedyś będę miał satysfakcję napisać o którymś z nich 
tak, jak napisano o Gmochu.

Zgłosiło się do turnieju ponad 80 drużyn, kilka skom­
pletowano spośród chłopców, którzy zgłosili się indywi­
dualnie. Z dziecięcą bezinteresownością rozegrają oni bli­
sko 200 spotkań, by dowieść, że są najlepsi, by przeżyć 
wielką przygodę meczu „na prawdziwym boisku”, przy 
prawdziwej publiczności, by nauczyć się grać i przegry­
wać. Czekają ich wielkie radości i małe dramaty, ale 
przede wszystkim czeka ich prawdziwie sportowa zaba­
wa, o której długo po turnieju mówić będą w szkołach, 
w domach i na podwórzach jak o wielkiej, przygodzie 
dzieciństwa. I już obecnie, mając na uwadze niedostatek 
tak wzruszających działań, budzących radość i śmiech 
dziecka — trud organizator ów został sowicie wynagro­
dzony.

Przypominam sobie, jak podczas zebrania w salce 
Lecha na Dębcu podeszło do mnie kilku chłopców, którzy 
nazwali się wojowniczo jako „Pantery”, „Tygrysy”. Je­
den z nich, najodważniejszy zapewne, spytał czy umiem 
pisać „tak, żeby były duże litery”. A kiedy nieskromnie 
potwierdziłem, że owszem, poprosił, bym ich zapisał do 
turnieju i został opiekunem drużyny. Doradziłem im, 
żeby dobrali sobie kilku innych kolegów, ponieważ nie 
można skompletować całej jedenastki. Zrobili tak, ale 
wprzódy jednym tchem wykrzyknęli, że ich siódemka 
grać może sama przeciwko całej jedenastce, że już mają 
koszulki i że jeden z ojców będzie opiekunem — a oni 
tylko chcą grać. I wiem, że zagrają przeciwko każdemu, 
przeciwko kadrze ,i samemu diabłu. Bo zaczęła działać 
wielka magia sportu.

Oprócz wychowawczych i społecznych celów nasz tur­
niej mieć będzie również typowo sportowy aspekt, sta­
nie się największym przeglądem piłkarskiego zaplecza. 
Spotkania obserwować będą trenerzy i działacze Lecha, 
ale nigdzie nie, jest powiedziane, że zainteresowani z in­
nych poznańskich klubów nie mogą czynić tego samego. 
Dajemy im bogactwo bezcenne, a od nich samych zależy 
czy będzie tak, jak z diamentem, który pod ręką jubi­
lera zamieni się w brylant, bądź rozpadnie się na kilka 
bezwartościowych kawałków.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

W ramach rozgrywek o awans 
do II ligi rozegrano w sobotę dwa 
spotkania. Bardzo dobrze spisał 
się poznański AZS—SZS, który 
wysoko pokonał Stal Stocznię 
Szczecin 33:18 (14:10). Z wyjątkiem 
pierwszych minut meczu, gra to­
czyła się przy stałej przewadze 
AZS—'SZS. W drugiej części me­
czu trener akademików — W. Dry- 
gas — wprowadził do gry 5 by­
łych juniorów, którzy godnie za­
stąpili starszych kolegów. Naj­
więcej bramek dla poznaniaków 
zdobyli: Siekierski — 7 i Gorza- 
niak — 6. *

W drugim spotkaniu AZS-SZS 
Gorzów Wlkp. wygrał z drugą 
drużyną Grunwaldu 20:11 (9:8). 

, (wił)

ły II ligi — Poznańska Olimpia 
remisem 1:1 (1:0).

Olimpia: Kahle, Lisiak, Grześko 
wiak, Mularczyk, Marcinkowski, 
Nickling (39 min. Wencki), Wojt­
kowiak, Gołaszewski, Kołat, Woj­
ciechowski, Melerowicz (74 min. 
Maciejewski).

Widzew: W. Surlit, Kubicki, Le­
wandowski, Możejko, Rodakowski, 
Janas, Kostrzewiński, Haren, Ben 
kes (46 min. Stępniak, 80 min. Grę 
bosz), Gapiński, Pyrdoł.

Niewłaściwe chyba wyobrażenie 
o poziomie drugiej ligi piłkarskiej 
można sobie wyrobić po wczoraj­
szym spotkaniu. Jeżeli tak mono­
tonnie, powoli i bez polotu grają 
dwa z najlepszych zespołów, to 
cóż mówić o innych?

Gwardziści, choć strzelili pierw

Pamiętają wszyscy 
jak Smoczyk płakał
Dzisiejszy turniej żużlowy w 

Lesznie o memoriał czo­
łowego zawodnika Unii — Alfre­

da Smoczyka ma uczcić pamięć 
tego przedwcześnie zmarłego 
sportowca. Ma również przypom 
nieć jego życie i krótką, lecz 
jakże błyskotliwą karierę.

29 maja 1946 roku młody en­
tuzjasta motocykli zapisał się 
do Leszczyńskiego Klubu Motoro­
wego. Treningi i pracę przy mo­
tocyklu, a był to rozklekotany 
Diirkop 100 ccm, dzielił Smoczyk 
pomiędzy naukę, praktykę, pra­
cę w warsztacie ojca. Pierwszą 
nagrodą młodego motocyklisty 
był dyplom drugiego miejsca na 
zawodach torowych w Lesznie 
we wrześniu 1946 roku. W kilka 
miesięcy później zdarzyło się to, 
o czym do dziś pamiętają ci wszy 
scy, którzy znali i podziwiali Smo 
czyka.

Wczoraj odwiedził mnie w re­
dakcji pan Czesław Kołat, były 
zawodnik, zdobywca m. in. Pasa 
Herbowego, konkurent Jerzego 
Mielocha w wyścigach o Zloty 
Kask. Raz nawet sięgnął niemal 
po to trofeum, lecz wypadek Cze 
sława Kołata przed metą przy­
czynił się do zwycięstwa Jana

na jego niezbyt przepisową jaz­
dę.

W czasie rozdania nagród o- 
becni zauważyli, że Smoczyk sto 
jąc z boku płacze. Wtedy wła­
śnie Jerzy Mieloch, Kołat i obec 
ny trener kcdry narodowej Józef 
Olejniczak, którzy pierwsi do­
strzegli w Smoczyku niezwykły 
talent — przekonali komisję, iż 
sprawa wykroczenia Smoczyka 
była niejednoznaczna, a młody 
zawodnik mógł się nie orientować 
w tak szczegółowych detalach, 
nieustannie zmieniających się re 
gulaminów. Zwycięstwo przyzna­
no Smoczykowi.

Trudno w tej chwili orzec, czy 
owa problematyczna dyskwalifi­
kacja zaważyłaby na dałszych lo­
sach Smoczyka. Jedno jest pew­
ne, że intuicja nie zawiodła Je­
rzego Mielocha i Józefa Olejni­
czaka, a Smoczyk zaczął odno­
sić coraz większe sukcesy. I mo­
że uczestnicy wspomnianego roz 
dania nagród nie pamiętają wie 
lu innych epizodów z życia Smo 
czyka, ałe młodzieńczej goryczy 
z niezasłużonej porażki, nie za­
pomną nigdy, (ask)

Widzew Łódź. Mecz zakończył się 

sza bramkę, ustępowali piłkarzom 
Widzewa. Goście górowali zdecy­
dowaniem, walką o górne piłki, 
szybkością i urozmaiceniem gry. 
Przystopowali dopiero wyrównu­
jąc, jak gdyby zadowoleni z re­
zultatu i gra stała się monotonna.

Pierwsza bramka padła w bardzo 
ciekawej sytuacji. Sfaulowany 
gwardzista znalazł się na pozycji 
spalonej i choć nie brał udziału 
w grze, sędzia liniowy pokazał 
spalony. Długie podanie po pra­
wym skrzydle przechwycił Wojt­
kowiak. Dobiegł niemal do linii 
kończącej boisko i sugerując bram 
karzowi podanie do tyłu strzelił 
silnie z bardzo ostrego kąta. Bram 
karz Surlit, próbując piąstkować 
wbił piłkę do siatki.

Druga, wyrówująca bramka, pa­
dła po wyraźnym błędzie naszej 
obrony, choć nie bez winy był ma 
ło zdecydowany Kahle. Szkoda, bo 
wiem obrona była najlepszą for­
macją w zespole gospodarzy.

Wydaje się, że gwardzistom bra­
kło we wczorajszym spotkaniu za 
wodnika, który podyrygowałby 
grą. Prowadzonych do znudzenia 
ataków środkiem boiska nie miał 
po prostu kto zakończyć, a zde­
cydowani obrońcy gości rozbijali 
je skutecznie, przechodząc natych 
miast do kontrataku. Jeden z nich 
kosztował Olimpię stratę punktu.

(ask)
Avia Świdnik — Warta Poznań 1:1
Ursus — Arkonia 0:0
Bałtyk Gdynia —

Stoczniowiec Gdańsk 3:1

GRUPA POŁUDNIOWA
BKS Bielsko —

Star Starachowice 2:0
Metal Kluczbork —'

Sparta Zabrze 4:9
Odra Opole — Urania Ruda Śl. 0:0
Piast Gliwice — Siarka 2:0

Liga angielska
1. Birmingham — Coventry 1:2, 

2. Carlisle — Liverpool 0:1, 3. Ever- 
ton — Newcastle 1:1, 4. Leeds — 
Arsenał 2:0, 5. Leicester — Luton 
0:0, 6. Manchester City — Chel­
sea 1:1, 7. Middlesbrough — Wol- 
verhampton 2:1, 8. Queens Park — 
Ipswich 1:0, 9. Stoke — Sheffield 
UTD 3:2, 10. Tottenham — Burn- 
ley 2:3, 11. West Ham — Derby 2:2, 
12. Blackpool — Hull 1:2, 13. Bolton 
— Orient 2:0.

Październik

6 
Niedziela

7 
Poniedziałek

Artura. Brunona

Marii, Marka

Słońce: 5.49—17^7

K' TEATRV 1
- ----------- . .i

NIEDZIELA
OPERA — g. 19 „Zmierzch Pery- 

na” (prapremiera).
MI^ZYCZNY — g. 19 „Na szkle 

malowane”.
POLSKI — g. 19 „Ocaleni”.
NOWY — g. 19 „Opera za trzy 

grosze”. 
LALKI I AKTORA — g. 17 „O 

Kasi, co gąski zgubiła”.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
KDF MUZA — g. 10, 12.30 „El 

Dorado” (USA 15 1.), g. 15.30, 17.45 
.,Szepty i krzyki” (szwedz. 18 1.), 
j. 20 „Ruchomy cel” (USA 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15 „Trzy 
orzeszki dla kopciuszka” (czes.- 
NKD 8 1.), g. 17.30, 20 „Porwanie” 
(fr. 16 1.), poniedz. nieczynne.

APOLLO — g- 10.30, 13.45, 17, 
20.15 „Potop” (poi. b.o.).

BAŁTYK — g. 9.45, 13, 16.15, 19.30 
„Potop5' (poi. b. o.).

GONG — g. 10, 12, 14, 16 „Kró­
lewna w oślej skórze” (fr. b.o.), g. 
18, 20 „Nie ma mocnych” (pcl. 
>.o.), poniedz. g. 10, 12, 16, II 29 
. Dziewczyna inna niż wszystkie” 
(fr. 18 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Poławia­
cze skarbów” (poi.), g. 19.30 „Ma­
nia wielkości” (fr. 15 1.), poniedz. 
g. 17 „Wódz Seminolów” (NRD

STRONA

b.o.), g. 19.30 „Morderstwo w po­
niedziałek” (NRD 15 1.).

GWIAZDA — g. 10 s. zamkn., g. 
12, 14 „Wilcze echa” (poi. 15 1.), g. 
IG, 18, 20 „Klub kawalerów” (poi. 
b.o.), poniedz. g. 10, 13, 16, 19 „Pan 
Wołodyjowski” (poi. b.o.).

KOSMOS — g. 11 „Gappa” (jap. 
b.o.), g. 17.30, 20 „Nagrody i od­
znaczenia’’ (poi. 15 1.), poniedz. g. 
17.30, 20 „Y-17” (bułg. 15 1.).

MALTA — g. 16, 18, 20 „Nie ma 
mocnych” (poi. b. o.).

MINIATURKA — g. 14, 16 „Ja 
wam pokażę” (NRD 11 1.), g. 18, 20 
„Gang Olsena” (duń. 14 1.), po­
niedz. nieczynne.

OLIMPIA — g. 11 „Joe w króle­
stwie pszczół” (bajka), g. 12 „Tu 
mieszka Murzynek” (bajka), g. 13 
i. poniedz. g. 10, 12.30, 15 „Ostatni 
kurs” (poi. 15 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Nie oszukuj 
kochanie” (NRD 11 1.), g. 19 „Taś­
my prawdy” (USA 16 1.).

FANCERNIAK — g. 11 „Bułecz­
ka” (poi. b.o.), g. 17, 19 „Cenny 
łup” (fr. 16 1.), poniedz. g. 17, 19.30 
„Spragniona miłości” (bułg. 15 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 17.45, 20.15 
„Buntownik bez powodu” (USA 
15 1.), poniedz. nieczynne.

KIALTO — g. 10, 12, 14, 16, T8, 20 
„Zapis zbrodni” (poi. 16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15 
„Miś na Dzikim Zachodzie” (poi. 
b.o.), g. 17, 19.30 „Gniazdo” (poi. 
b.o.), poniedz. nieczynne.

SCALA — g. 14, 16, 18, 20 „Dzie­
ci lwicy z buszu” (ang. b.o.), po­
niedz. g. 16, 18, 20 „Mania wielko­
ści” (fr. 15 1.).

TĘCZA — g. 14.30 Zestaw bajek, 
g. 15.30, 17.30 „Wielki łup gangu 
Olsena” (duń. 11 1.), g. 19.30 „Gang 
Olsena” (duń. 14 1.), poniedz. g. 17 
DKF „Hipolit” (s. zamkn. — „Joh­
ny poszedł na wojnę”), g. 19 „Spa­
lony las” (rum. 15 1.).

WARTA — g. 10, 11, 12, 13 „Balia 
da o burmistrzance” (bajka), g. 
14, 16, 18, 20 „Grzech Katarzyny” 
(czes. 15 1.), poniedz. g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Miasto w czerni” (węg. 
b.o.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) —

Heńka. Pan Kołat opowiedział mi 
mato znany lecz bardzo wzrusza­
jący moment z początków karie­
ry Smoczyka.

Działo się to 13 kwietnia 1947 
roku, na torze ówczesnego Soko­
ła w Poznaniu. W jednym z wy 
ścigów Smoczyk tuż przed metą 
wyprzedził Kołata i uszczęśliwia 
ny, w geście triumfatora podniósł 
ręce do góry. Komisja sędziow­
ska odebrała Smoczykowi zwy­
cięstwo, co było pierwszą reakcją

g. 14.30 „Słoń z indyjskiej dżun- 
glii” (radź. 6 1.), g. 16.30, 18.45 „Cen­
ny łup” (fr. 15 1.), poniedz. nie­
czynne.

WILDA — g. 9.30, 12.45, 16, 19.15 
„Potop” (poi. b.o.).

WRZOS (Luboń) — g. 15 „Przy­
gody Robinsona Kruzoe” , (radź, 
b. o.), g. 17 „Prywatny detektyw” 
(ang. 15 1.), g. 19 „Druga twarz oj­
ca chrzestnego” (wł. 15 1.), po­
niedz. nieczynne.

WRZOS (Mosina) — g. 14 „Jak 
poskromić lwy” (poi. b.o.), g. 15 
„Jeździec bez głowy” (radź, b.o.), 
g .17, 19.15 „Albatros” (fr. 15 1.), 
poniedz. nieczynne.

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Windsor — miasteczko zaników”.

CYRK
BUDAPESZT (ul. Mostowa) — 

niedz. g. 15 i 19, poniedz. g. 19.
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SZPITALE: NIEDZIELA — in­
terna, chirurgia ogólna, okulisty­
ka ul. Garbary 17; chirurgia dzie­
cięca — ul. Krysiewicza 7; laryn­
gologia, neurologia — ul. Przyby- 
szewskiego 49; psychiatria — ul. 
Szpitalna 29/33; PONIEDZIAŁEK: 
interna, chirurgia ogólna, okuli­
styka, neurologia — ul. Walki Mło 
dych 7; laryngologia — ul. Lutyc 
ka; psychiatria — ul. Szpitalna 
29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Poz­
nania (ul. Chełmońskiego 20) wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki 
tel. 66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu tel. 989.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248 tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon zaufania — nr 988.
Apteki tylko dyżury nocne: 

Dzierżyńskiego 349, Dąbrowskiego 
140/142, Głogowska 107/109, Główna 
53, Kraszewskiego 12, Mazowiecka 
12, Kórnicka 24, Słowiańska, Sta- 
rołęcka 18.

Czynna całą dobę: al. Marcin­
kowskiego 1L

W ramach turnieju o Memoriał 
F. Grzechowiaka rozegrano w so­
botę tylko jedno spotkanie, w któ­
rym węgierski zespół VSK Pecs 
niespodziewanie pokonał AZS Poz 
nań 60:58 (26:31). Wynik tego me­
czu, a szczególnie postawa akade- 
miczek, stanowi duże zaskoczenie. 
Przed spotkaniem mało kto przy­
puszczał, że zespół ten może prze­
grać z bardzo przeciętną drużyną 
węgierską. Akademiczki, przed wy 
stępem w Pozn^iiu grały na Węg­
rzech i w Związku Radzieckim 
uzyskując bardzo pochlebne recen 
zje. Dziwną i niczym niewytłuma­
czalną metamorfozę przeszedł jed­
nak ten zespół. W sobotnim spot­
kaniu akademiczki nie mogły ni­
czym zaimponować. Widząc niepo­
radność zawodniczek pierwszej 
piątki, trener AZS-u zmuszony był 
korzystać z koszykarek rezerwo­
wych, które w niczym nie ustępo­
wały swym bardziej rutynowanym 
koleżankom. Wierzymy, że wczo­
rajszy występ akademiczek był 
tylko przejściową obniżką formy, 
i że v/ następnych meczach dru­
żyna zaprezentuje grę na jaką ją 
stać, i jaką już niejednokrotnie 
zachwycała kibiców.

Mecz rozegrany poza turniejem 
przyniósł ponowne wysokie zwy­
cięstwo Lecha nad SC Goettingen 
75:39 (40:23). Gra toczyła się przy 
stałej przewadze zespołu poznań­
skiego, przy czym przez dłuższy 
okres występowały w nim zawod­
niczki rezerwowe. Punkty dla Le­
cha zdobyły: Fromm — 18 i Stró- 
żyna — 17,

W niedzielę o godzinie 9.45 roz- 
poczną się spotkania finałowe. W 
meczu oli2 miejsce ŁKS zmie­
rzy się z Lechem, a o 3 i 4 grać 
będą VSK Pecs i SC Goettingen.

(wił)

Grunwald pokonał 
mistrza Polski

W jedynym rozegranym w sobotę 
w Poznaniu meczu o mistrzostwo 
I ligi hokeja na trawie Grunwald 
pokonał Stellę Gniezno 2:1 2:0). 
Mecz nie był ładnym widowiskiem 
ze względu na dużą -ilość fauli. 
Wojskowi zdobyli prowadzenie po 
krótkim rogu, a strzelcem bramki 
był Kruś. Wynik na 2:0 podwyż­
szył Juszczak po ładnej akcji ca­
łego zespołu.

Po przerwie Stella przeszła do 
ataku, zdobywając bramkę. Jej 
strzelcem był Grotowski, (wił)

Za sport szkolny odpowiadamy wszyscy
Na ostatniej Olimpiadzie w Monachium w 

skład polskiej ekipy wchodziło nieco więcej 
niż 17 pro< ent studentów. Liczba młodzieży 
akademickiej w każdej z innych ekip śred­
nio zamykała się cyfrą 80 procent. Rażące to 
dysproporcje. Światowy sport opiera się na 
studentach. Pisząc o studentach pamiętać 
trzeba o szkele, gdyż od niej wszystko się za­
czyna.

Ministerstwo Oświaty i Wychowania do­
strzegło ważność tego problemu. Wystarczy 
zacytować słowa ministra Jerzego Kuber­
skiego, wypowiedziane w jednym z wywia­
dów dotyczących sportu szkolnego: „Cały 
proces wychowawczy jest nie do pomyślenia 
bez wychowania fizycznego. Dlatego nowo­
czesna szkoła bez sportu i wychowania fizy­
cznego na miano nowoczesnej nie może za­
sługiwać. Tylko bowiem harmonijne połącze­
nie rozwoju intelektualnego, fizycznego i kul­
turalnego w całość może dawać w rezultacie 
pomyślny iczwój młodego człowieka”.

Zdawać by się mogło, że po takiej wypo­
wiedzi Ministra Oświaty i Wychowania sport 
szkolny nie powinien natrafiać na żadne prze­
szkody. Niestety, stwierdzenie takie byłoby 
zbyt optymistyczne. Pomijam tutaj sprawę 
bazy lokalowej potrzebnej do uprawiania 
sportu, bowiem o wiele smutniejsze są sytua­
cje, gdy zawodzą ludzie.

Stosunkowo najmniej zastrzeżeń tyczy się 
osób prowadzących zajęcia wychowania fizy­
cznego w szkołach. Oczywiście mogą zaistnieć 
przypauki mało sumiennego wywiązywania 
się ze swych obowiązków przez nauczycieli 
w-f, jednak generalnie rzecz biorąc, są oni 
przekonani nader dobrze o korzyściach wy­
pływających z racji uprawiania sportu, i wła­
ściwie podchodzą do zajęć przez siebie pro­
wadzonych. Często spotyka się jednostki fa­
natycznie wprost nastawione do sportu. Tu­
taj pozwolę sobie przytoczyć następujący 
przykład. Jeden z nauczycieli w-f przygoto­
wując szkolną drużynę do startu w konku­
rencjach łyżwiarskich na Zimowych Igrzy­
skach Młodzieży Szkolnej i Studenckiej, do­
woził grupę zawodniczek na lodowisko do 
Nowego Targu własnym samochodem o godz. 
5 rano, i po treningu odwoził je, by dziewczę­
ta mogły zdążyć na rozpoczynające się o 8 
lekcje. Trud nauczyciela i uczennic został na­
grodzony. Dziewczęta zostały mistrzyniami 
Igrzysk w swojej konkurencji;

O wiele gorzej przedstawia iię sprawa sto­
sunku do w-f nauczycieli lnnvch przedmio- 
'ów. Opowiadał mi znajomy wuefista jak W jed­
nej ze szkół podstawowych nauczycielka' fi­
zyki permanentnie nakazywała uczennicom

'wykonywanie różnych prac w czasie godzin 
przeznaczonych na w-f. Koleżeńska rozmow„ 
między prowadzącym w-f, a ową panią na 
niewiele się zdała. Dopiero zdecydowana in­
terwencja u dyrektora szkoły położyła kres 
tym praktykom. Nie przypuszczam, aby był 
to przypadek odosobniony. Często spotkać się 
można z faktami wykorzystywania godzin 
wychowania fizycznego na odrabianie zaleg­
łości materałowych z innych przedmiotów, 
a nawet z faktem zwalniania uczniów do do­
mu z lekcji w-f. Bardzo liczne są też przy­
padki pogardliwego odnoszenia się do przed­
miotu wychowania fizycznego przez nauczy­
cieli prowadzących tzw. przedmioty „ważne”. 
Nie wszyscy jeszcze rozumieją, że matematy­
ka, fizyka czy biolpgia nie są wcale ważniej­
sze od w-f. Jeżeli jeszcze poglądy owych 
pseudopedagcgów aprobuje kierownictwo 
szkoły, to sytuacja staje się wprost katastro­
falna. Współczuć należy wówczas tylko ucz­
niom oddanym pod ich opiekę.

Słowa krytyki należą się również części 
rodziców, bo i u nich zauważyć można baga­
telizowanie spraw związanych z wychowa­
niem fizycznym. Otrzymanie oceny niedosta­
tecznej z matematyki czy fizyki stwarza w 
domu wielki problem. Dwója z w-f kwitowa­
na jest zazwyczaj pogardliwym machnięciem 
ręki, uśmiechem na twarzy i dodaniem „z 
wuefu”!!. Spotyka się również takich rodzi­
ców, którzy by uczynili wszystko, aby całko­
wicie zwolnić swoją pociechę z zajęć wycho­
wania fizycznego, bo dziecko może się spocić,
może się zmęczyć. Znam dokładnie kilka
przypadków, gdzie matki i ojcowie nie napi- 

,szą bez powodu prośby o zwolnienie z lekcji 
fizyki, zaś jeśli chodzi o „gimnastykę”, przy­
chodzi im :o bez najmniejszych trudności 
Dzieci mogą nie rozumieć jaką krzywdę wy­
rządza im +akie postępowanie. Lecz jeśli nie 
rozumieją rodzice...

Wypada zakończyć te rozważania akcentem 
optymistycznym. A brzmi on tak. Ludzie od­
powiedzialni za wychowanie młodego poko­
lenia zdają sobie w pełni sprawę z tego, że 
wszystkie nowoczesne systemy oświatowe 
•wielką wagę przywiązują do rozwoju sportu 
szkolnego. Raz 'jeszcze zacytuję słowa mini­
stra Kuberskiego: „Chciałbym jednocześnie 
zapewnić, że ministerstwo uczyni wszystko 
aby w dalszym ciągu intensywnie rozwijać 
sport. Cała rzecz jednak polega na tym, żeby 
dyrektorzy wszystkich szkół, nauczyciele nie 
tylko wychowania fizycznego, a wszystkich 
przedmiotów, widzieli także w sporc:e wielką 
szansę dla szkoły i wychowania w ogóle”.
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